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H I S T O R Y A .

D z i e n n i k  p o d r ó ż y  d o  F r a n c y i  i  b y t n o ś c i  w  Pa­
r y ż u  P i o t r a  w i e l k i e g o  roku 1716. Z ro*yy- 
skiego przez M. Strokowskiego. *) (Dokończenie). 
(Ob. Dz. wil. r. 1822, T. III,  565).

Dnia 12 X iaze d Antin jeździł zapraszać J. 
C. M. na godzinę 5tą p o p o łu d n iu  do Gobelina i 
do królew skiego ogrodu. M onarcha dosyć d łu ­
go z ciekaw ością patrzał, jak się z o d w ró tn ey  
strony robią obicia w  tey  królew skiey fabryce, 
i zadziw iał się nad  sztuką i zręcznością robotni­
ków . Po  południu  był na obserw atoryum , gdzie 
nie długo zabaw ił,obiecując przyyśdź pow tórnie, i 
Wszystko przez szczeguły obeyrzeć. N azajutrz 
pokazyw ano mu fabrykę zw ierciadlaną.

D. i4  Car jeździł do królew skiego pałacu, 
p rzeprow adzany przez m arszałka Tessć, znako* 
mitycli rossyyskich urzędników  i xiazat. J. K. 
M. otoczony znakomitszymi urzędnikam i dw oru, 
Wyszedł na spotkanie Cara, i przeprow adzając go 
do pokojów, pokazyw ał swoję galeryą i obrazy. 
Potem  przez m ałe weyscie poprow adził do Ida. 
dame, gdzie n ik t  nie siadał. X iężiia p rzedsta ­
w iała C arow i X ięcia de Chartre , i pannę Mont- 
pansier. Rozmowa trw a ła  więCey kw adransa, 
"vv języku niemieckim. Xięzna tłum aczyła x ię- 
ciu regentow i to, co do nicy Car m ów ił. -

*) OmeuecTnBeHHbia 3aniiCKPr i 8 q2, JNf.
***• tńU Ą , T . I ,  JN. ». r. i8a3. lu ty , 9



—  i 3o —

Przekąsiw szy nieco J. C. M. u d a ł się na te ­
a tr  do loży królew skiey. Grano operę pod ty tu - 
tu łem  H iperm nestra. N a pier wszem mieyscu sie­
dział Jego K rólew ska W ysokość. X iąźę de 
C h a r t r e , wice kanclerz, dwrtcli znakomitych u - 
rzędników  jego dw oru, i m arszałek Tcssć- X iaze 
Kurakin s ta ł  za Carem, a m argrabia Simianes i 
m argrabia d' Esłarnpes za X ieciem  Orleans.

Za podniesieniem  zasłony , Car bardzo sic 
zdziw ił przepychowi te a tru , zmianie dekoracyy i 
tańcom  panny P r e v o t .  W y p ił k ilka  szklanek 
p iw a, nie chcąc ich przyjąć z rąk  Nięcia, k tóry  
sam je podaw ał. W  czasie czw artego a k tu  w y­
szedł Car z tea tru ; X iążę R egent p rzeprow a 
dził go do tych pokojów , w  k tó rych  pi e r wić y 
spotkał.

Tegoż dnia zrana X iązę d’ Antin b y ł razem  
z Carem  w  kró lew skiey  akadem ii m alarstw a i 
sk u lp tu ry , gdzie sław ny m alarz P . Coepel m iał 
zaszczyt opisywać Carow i celnieysze obrazy,rzeczy 
do sztuki raalarskiey należące; w  gałeryi w ielkiey  
L u w ru  M onarcha p rzypa tryw ał się długo z u -  
podobaniem  modelom tw ierdz  franeuzkich; po­
tem  używ ał przechadzki w  ogrodzie tu lieryy - 
skirn.

D. 16 jeździł C ar do dom u in w alid ó w , 
w  czasie obiadowym  M arszałek V i l l a r  p ro ­
w adził go do izby ja d a ln e y , gdzie zastali żoł­
nierzy, siedzących juz u  stołu ; Car zakosztow ał 
zuP y ) prosił o szklankę w ina, k tó re  oni piją, i 
w yp ił za ich zdrow ie; oficerom k łan ia ł się k a ­
żdem u z osobna, i nazw ał ich swoimi tow arzy­
szami ; potym  pokazyw ano m u wszystkie budo­
w y , i co jtvlko jest interessującem  w  tym  w spa-

*
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niałym gmachu, miedzy innemi kopułę, k tóra niu 
się nadzwyczajnie podobała, dla swojey wy­
niosłości i wybornego m alow id ła ; lecz naybar- 
dziey mu się podobało przeznaczenie tego domu, 
k tóry czyni szczególnieyszą chw ałę panowaniu 
Ludw ika XIV.

D. 17, J. C. M. m iał obiad w  zamku Meu- 
don, obchodził wszystkie pokoje , i przejeżdżał 
się konno w zwierzyńcu Nade wszystko podo­
bało się mu położenie tego pałacu i z niego wi­
doki. Pow rócił ztąd o godzinie 6 wieczorem.

D- 18 trzey ruscy przednieysi panowie by­
li przedstawiani królowi, który daw ał wysłu­
chanie zagranicznym ministrom; urzędnicy ci 
mieli błękitne wstęgi, dway z prawego ramienia 
na lewe, tak  jak i sam Car , k tóry  jest w iel­
kim mistrzem orderu ś. Jędrzeja , ustanowio­
nego przez niegoz samego w  r. 1698, dla nagro­
dzenia naczelników woyskowych za dzieła prze­
ciw nieprzyjacielowi. N a krzyzu znaydują się 
następne w y razy : Car Piotr Samowładzca i
Rozkazodawca Całey Rossyi. Trzeci bojarzyn 
miał wstęgę z lewego ramienia na praw e ; był 
to order polski Orła białego.

D. 19 po południu, M onarcha udał się po­
wtórnie do obserwatoryum. P- Mar a Idy p0_ 
hazywał Mu wszystkie narzędzia, służące do ar 
stronomicznycli postrzeżeń. Z tey okoliczności 
^ a r zadziwił wiadomościami swojemi w tey na- 
ńce.

D. 21, o godzinie 6 wieczorem Car jeździł 
z Wizyta do Xiczny Berry, do pałacu luxem - 
J'nrskicgo. Za przybyciem tam znalazł po o- 

11 stronach wschodów, uszykowanych we dw a
9*



ftędy  żołnierzy szwaycarskich z halabardami, 
a w  sali stała gwardya pod bronią. M argrabia 
Rochefoucauld, naczelnik gwardyi Xiezny, spot­
ka! Go u dołu schodów. Margrabia Coeta>jaoy 
kaw aler honorowy, i M argrabim de Pon, Da­
ma stanu, spotkali Go u drzwi gabinetu. Xię- 
Żna Berry w orszaku dworskich i znako­
mitszych dam spotkała J. C. M. u drzwi swego 
pokoju ; Monarcha skłonił się jey nizko dwa 
razy, ucałował ją , i skłoniwszy się na jednę 
tylko stronę, powiedział bardzo grzeczny kom­
p lem en t, objaśniony zaraz przez tłumacza, na 
k tó ry  Xiężna odpowiedziała wielce uprzeymie; 
potym weszli do blizkiego pokoju, a ztamtąd 
do gab inetu , gdzie były przygotowane dw a 
krzesła ; Car usiadł z praw ey strony, a Xięzna 
z lewey. Z J. C. M. był w  ten czas Xiążę Ku­
rakin , wszyscy Jego oficerowie i marszałek 
Tesse; rozmowa trw ała  blizko półgodziny, po­
tym  Car prosił u Xiężny o pozwolenie obey- 
rzem a jey pokojow, X.ięzna z mm poszła sama. 
J. C. M. raczył długo bawić w  pokoju muz; 
zadziwiał się nad D aw idem , roboty Guida; 
szczególniey podobała mu się Wenus Wandy ku, 
prosząca u  W ulkana o zbroję dla Eneasza; 
przypatryw ał się jey blizko kwadransa; co do­
wodzi jego upodobania w malarstwie.

Wszedłszy do galeryi nie mniey się zadzi­
w iał, widząc obraz roboty Rui ensa, wyobraża­
jący historyą M aryi de Aledicis i H enryka W . 
Obraz wystawujący królową w porodzeniu, k tó- 
rey rysy twarzy wyrażały cierpienie i radość, 
szczególniey go zaymował. Car, opatrując dal- 
auf pokoje, postrzegłszy, źe się Xiężna slatygo-
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"Wała , przełożył jey, aby powróciła do swoich 
pokojów , sam zaś prosił o pozwolenie prze­
chadzki po ogrodzie, obiecując zayśdź na po­
żegnanie , ale Xięźna odpow iedziała, iź prę- 
dzey ona zeydzic na dół, a niżeli dozwoli, aby 
J. C. M. miał powtórnie wstępować na górę. 
Pożegnał się więc z nią Monarcha , ucałował 
ją , i z takiemiź grzecznościami, jak powitał, 
odszedł; przypatryw ał się ciekawie architektu­
rze pałacu, długo się przechadzał po ogrodzie, 
i odjechał do domu dopiero o godzinie 7 wie­
czorem. Tego dnia miała na sobie Xiezna fio­
letowego koloru suknie w  srebrne kwiaty; na 
głowie miała mnóztwo drogich kamieni.

D. 22 Monarcha jeździł do P. Pa jot d’0 -  
sambre, oglądać piękny jego gabinet osobliwo­
ści, przez niego samego zgromadzonych. J. C. M. 
oglądał wszystko około trzech godzin, i długo 
się z odjazdem ociągał; na odjeździe obiecał 
bydź powtórnie. T ak  to ten wielki Monarcha 
przeprowadza korzystnie swóy czas, opatrując 
wszystko, co tylko jest godnem uwagi w  sa­
mym P a ry ż u , i w  jego okolicach, w  publi­
cznych zakładach i u osób prywatnych. -Był 
on u tuteyszych sławnych rzemieślników na­
rzędzi matematycznych ; u Chapoteau , Bion , 
Butcrficld ; u tego był trzy razy, gdzie wńdział 
doświadczenia, zadziwiające skutki bardzo pię­
knych jego kamieni magnetycznych. J. C. M. 
rozmawiał z nim po holendersku bez tłumacza; 
b ra ł każdą rzecz w  ręce i oglądał z uwagą; 
zamówił niektóre narzędzia, i pokazał w ielką 
znajomość w  mechanice.

Czując się nie zupełnie zdrowym J. C. M-



•żadnego razu  nie m iał obiadu w  S. Cloud, lecz 
d. 2 5 pojechał tam  z m arszałkiem  Tesse i p rzed - 
nieyszymi urzędnikam i swojego d w o ru , gdzie 
wszystko juz było przygotow ano do jego^przy- 
jęcia. X iążę R egent spo tkał M onarchę u sa- 
mey kare ty , i p row adził do pokojów. Po  po­
łudn iu  J- C M., chciał widzieć ogrod i fontan­
ny; jeździł po całym  zw ierzyńcu , naprzem ian 
w  pojeździe i konno, w  tow arzystw ie J. K . W .,' 
k tó ry  go przeprow adzał az do mieysca, gdzie 
spotkał. P ow racając przez buloński lasek, 
C ar zaje/.d/ał przez ciekawość do zam ku m a­
dryckiego , k tó ry  P . Armenonvil  coraz w ięcey 
przyozdabia. W  przejeździe przez dolinę sab- 
lońską, zastanaw iał się Car d la  w idzenia ćw i­
czeń gw ardyi francuzkiey i szwaycarskiey; d la  
czego bardzo poźno przyjechał do X iezny O r ­
le a n s ,  k tó ra  spo tkała  Go u  drzw i przedpokoju, 
i p rzedstaw iała  M u swoję córkę.

D. 24 o godzinie 9 wieczorem  był Car u  
K ró la  mcoguito. P rzechodził przez pokoje 
M arszałka Villęrois. K ról, dowiedziawszy sic 
o Jego przybyciu, poszedł natychm iast ku  nie­
mu do małego bilardow ego pokoju ; uyrzaw - 
szy go Car, zblizył się , i u ca łow ał z uprzey- 
lnością dw a albo trzy  razy. Rozmowa wszczę­
ła  się o karcie Rossyi (*); M arszałek Villęrois  
kazał ją przynieść , i m ów ił C a ro w i, i i  K ró l 
bardzo sobie ży czy ł, dowiedzieć się od niego 
gamego, czyby ona była  rzeteb ią  albo nie. M ło-

(*) M appa ta  rysow ana była przez P. O t Lisie  z no ta t
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dy K ró l p a trz a ł tym  czasem n a  in a p p ę , i 
zaczął rozmowę o położeniu prow incyy, o mnóz- 
tw ie r/.ck , i o głów nych m iastach tego obszer­
nego państw a. Car p a trza ł z zadowoleniem  
na tę  znajomość K róla, i wziąwszy ołów ek po­
kazał na m appie mieysee, przedsięwziętego przez 
się połączenia W  ołgi z  Dunajem , d la  zrobienia 
konununikacyi między morzem kaspiyskiem  a 
czarnem: potym pokazyw ał, gdzie , d la  oparcia 
się szw edzkiem u kró low i pod P u łtaw ą, przeszedł 
4oo mil z woyskiem, z nnńeyszym trudem , niżby 
to mógł zdziałać w e F rancyi, d la  rrmóztwa rzek  
Rossyą przerzynających: te bowiem  dopom aga­
ją do skorszey przepraw y w ofska  , i do prze­
wiezienia sprzętów  wojennych. W idzenie się 
ich trw a ło  półgodziny ; petom  Car poszedł do 
pokoju m arszałka Villerois , gdzie na stole by­
ły  rozłożone kleynoty k ró le w sk ie , o których 
piękności i w artości sądził jako znaw ca.

Z tam tąd  pojechał Car z całym orszakiem  
swoim do V ersa lu , k tó ry  ukończono i m eblo­
w ano z nayw iększą AYspaniałością, jak był za 
K ró la  nieboszczyka. Nie ma pAtrzeby w zm ian­
kow ać, ile J. C. M. zadziw iał się nad  tem i cu­
dam i sztuki, W ozdobach tego królewskiego 
p a ła c u : ogrody, usypane p ia sk ie m , strum yki,
gaje, sta tuy  i w ielk i kanał, były d la M onarchy 
nayprzyjemnieyszym w id o k iem ; naokoło ogro­
du  postaw iona była  straż z gw ardyi szw ay- 
carskiey i fran cu zk iey , aby nikogo nie w p u ­
szczano ; w ielu  dw orskich urzędników  stoło­
w ych udało  się przodem  dla przygotow ania 
zakąsek. Dwódziestu lepszych przew oźników , 
odzianych jak m aytkow ie , było przygotow a-
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nych dla wlezienia Monarchy z całym Jego 
orszakiem, kanałem w  gondole do Trianon 
W  czasie bytności w  W ersalu  raczył oglądać 
machinę i zamek de M a r ły , którego ogrody 
zawsze są dobrze utrzymywane. J. C. M. wiele 
rzeczy sam zrysował, i robił swoje postrzeżenia 
nad w s z y s tk ie m , co widział.

D. 27 z rana powrócił do Paryża, aby w i­
dzieć kościelną processyą : byłto bowiem dzień 
Bożego Ciała. Słuchał mszy w jedney z ka­
plic kościoła Nayświętszey Panny; celebrował 
wtenczas K ardynał A rcy-biskup; tegoż dnia 
jeździł Car do domu wychowania sierot.

D. 28 Monarcha był w  mennicy z M ar­
szałkiem Tesse , gdzie wybijano wtenczas ró­
żnego gatunku złote i srebrne pieniądze. Sam wy­
bił trzy efirnki.

D. 3 o maja Xiążę d'Ant in zaprosił Mo­
narchę na obiad do Petit - Bourg, a stamtad do 
Fonlaineblau, gdzie była dla J. C. M. przygoto­
w ana rozryw ka polowania na wilki, jelenie, i 
dziki. Mnóztwo rozlicznych pięknych pojazdów 
do polowania, wysłano przodem oczekiwać 
pierwszego rozkazu; Hrabia De Toulouse prze­
znaczony dla znaydowania się przy boku Cara, 
dopóki zabawi w  tym pałacu królewskim ; je­
mu też poruozono kierować polowaniem.

W  orszaku J. C. M. znaydowali się przed- 
nieysi magnaci rossyyscv: Xiąże Kurakin po­
seł przy dworze angielskim i holenderskim , i 
pełnomocnik na kongres w  Brunswiku- Szafi­
rów, wice - kanclerz i radca tayny , kaw aler 
orderu polskiego Orła białego, dyrektor poczt, 
i były poseł w Turcyi; Jogi*ryński Jenerał Ad-
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ju tan t i szam bclan *, Makarów  gabinetow y «e- 
k re ta rz ; M ur t in  porucznik gw ardyi; Sawa R a -  
E,Jziński, radca n a d w o rn y ; Xiaze Dołhoruki 
jenerał porucznik  i podpułkow nik  gw ardyi, 
kaw aler o rderu  ś. Jędrzeja; Buturlin  , jenerał 
porucznik ; Tcłstoy  rad ca  tayny, k aw aler or­
deru  O rła białego; N a ry  szkin jenerał ad ju tan t 
1 szambelan , Darken głów ny lekarz. Dalszych 
ruskich dw orzan, będących przy boku M onar- 
clly, nic będę wym ieniał.

L I T E R A T U R A .

Jaki w pływ  maią umieięlności na Poezyą. W y ­
ciąg z  rozprawy P. M a r i a m n e ,  przez Xdza Jana 
Ł a s z k iE W ic z A, Pijara. (Ciąg agi. Ob.wyŁ. 18 .)

W i e k  A u g u s t a .

P iękna  ju trzeńka, daw no zwiastująca odro­
dzenie się poezyi lacińskiey, pod Augustem w  ca- 
łry  świetności zajaśniała. Z Grecyi i Azyi u jarz- 
Uiioney, płynęły  do Rzymu bogactw a, a za nie­
mi zwyczaynie z b y tk i: do sztuk pięknych gust 
Upowszechniać się począł. Od czasów Sylli, ję- 
fcyk w ykształcony, a proza łacińska stanęła  na 
Gopniu naywyższey doskonałości.

Lecz , od tegoż samego czasu, rzeczpospolita, 
kołotana domowemi woynami, uginała się pod  
ciężarem swćy w ielkości, k tórey  pierwszego rzę­
du obywatele, dum ą i zawiścią niesłychaną wza­
jemnie pałając, zbroczeni k rw ią  swych braci, n a
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grobie oyczyzny, na  rozw alinach p raw  i  wol­
ności, swa wielkość wznosili.

7 Cs
R ozterk i nieszczęsne m iedzy ' potęznemi 

w spółzaw odnikam i, dw oiły wszystkich umy­
sły. Jakiś bodziec nadzwyczayny obudził duch 
narodow y. W  takiem  zam ieszaniu, w ie l- 
kiey w agi spraw y roztrząsać , w ęzły św ię­
cie spojone rozryw a ć , lu b  bronić , po trze­
ba  było ta len tów  n iepospolitych , i jeniuszu 
wielkiego: jakoż, w  tych okolicznościach polo- 
rując się dow cipy rzym skie rozw inęły  się n ay - 
św ietn ićy ; sztuka w o jenna , p o lity k a , i wymo­
w a, inną postać przyjęły ; dostoym wodzowie , 
naczelnicy ludu , demagogowie pierwszego rzędu, 
ukazali się na tćy sław ney i k rw aw ey  scenie.

Geniusz, raz obudzony, nie usypia nagle 
w  n ieczynności, i chociaż jego pierwsze podnie­
ty  znikają, przenosi swóy zapał do nowych przed­
m iotów  , jakie mu okoliczności nastręczają; i 
k iedy wolność rzym ska już dokonyw ała, ten za­
m iłow ał sztuki spokoyne, zdolne kw itnąć w  każ- 
dey porze, i pod wszelkim kształtem  rządu.August 
p o tra fił owoce ich zebrać: jego pałac, o tw arty  d la 
uczonych, sta ł się św iątynią szczęścia i honoru. 
N ie m ieszkał w  nim  już O ktaw ian  , ów ok ru tny  i 
dziki tryum w ir,k tó ry  bez zgryzoty sumnienia, t łu ­
miąc uczucie lu d zk o śc i, broczył się we krw i 
nayszlaclietnieyszych obyw atelów  narodu. Przez 
zmianę, niepodobną do w ia ry , ty ran  w ściekły 
Rzym u, został jego oyoem: utw ierdzony na szczy­
cie potęgi i mocy, zacierał swemi cnotam i św ie­
że ślady zbrodni, k tóre go zaprow adziły do nay- 
wyzszey w ładzy.
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L ecz  w id o k  naym ilszy d la  nas, jest to  m o­
narcha, p rzy jac ie l sz tuk  i kunsztów : m o n arch a  
otoczony n au k am i, k tó re  sam e, uw ieczn iając je - 
§ó p a n o w an ie , zaszczyciły je nazw isk iem  w/e ku 
*“■'* ,ntgo-, n a p ły w  do jego d w o ru  ludzi znako­
m itych , odznacza iących  się w ięeey  jeliiuszem  i 
Sustem, jak  pow agą u rz ę d ó w , i św ie tn ą  ro d o - 
Witością sw ych  p rz o d k ó w ; w szyscy z n a w c y , 
sędziow ie , i uczeni m iłośnicy ta len tó w . T am  
Widzieć się d ają  w ojow nicy , n a rzęd z ia  jego zw y - 
cięztw , sena to row ie , ludzie  k o n s u la rn i , ry c e r ­
stw o w yzsze , ow e l i la ry  jego potęgi: a w  ich  
tzędzie m ieszczą się dow cipy  nayceln ieysze, 
Zgromadzone ze W ło c h , i całego p ań stw a . T am  
św ietn ie  w ystępu je  A gryppa, ów  T em isto k les  
i tz y m s k i, k tórego  dzień pam iętny  pod A kcyum  
ezdob ił w ień cem  ro s tra ln y m  ( i) .  P o r t  J u l a ,  
iftźnie p ub liczne , w odociągi , cy rk i , k o ­
ściół N e p tu n a , ty le  d z ie ł zadziw jających  , 
k tó ry ch  szczątki pozostałe , dają w yobrażen ie o 
W spaniałości m iasta, w ładnąccgo  św iatem  : są to  
°Woce jego p ra c  spokoynych; a  fro n to n  P a n te ­
onu, dziś n a w e t, nosi im ie tego w ielkiego czło­
w ieka. W  tyinze rzędzie liczy  się M e c e n a s , 
Zaszczyt ry c e rs tw a  rzym skiego, i k rw i  k ró ló w  
etrusk ich , z k tó ry ch  pochodzi, p rzy jac ie l w ie f -  
l‘y sw ego pana , m iłośn ik  m uz i uczonych, llez  
miego m ozebyśm y n ie m ieli H oracego i  W irg i le -

( t ) . . .  Cul,  belli  insigne superbuni,
T em pora  navali  fulgent ros t ra ta  corona.

A E n e id . FIU. u. 685.
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go', bez niego, w iek  Augusta, nie zasłużyłby na 
dostoyne imie u-ieku uczonego (i).

Tam  się okazali nieśm iertelney pam ięci mę­
żowie Lolius, M unacyus Plarrcus, Fuskus A ri- 
stius, Servius Sulpicyus, syn sławnego p raw n ik a ; 
F u rn iu s , Bibulus, b racia  Pizonowie od Numy 
ród  w iodący , M essala i Pub liko la  —  Hcliodor, 
naymędrszy z greków . Poeci: Fundanius, Plotius 
Tucca, D om itius, M arsus-Valgius i Varius n a ­
śladow cy Hom era, P ollion  zwycięzca tryum fal­
ny  D alm atów , w alczący o pierw szeństw o z So- 
foklem .

Bóg przodku jacy muzom, zdaw ał się opuszczać 
swóy ulubiony Parnass, aby założył siedlisko na 
górze Palatyńskiey. A nakreon, Saffo, K alim ach, 
F iletas, odżyli w  Tybullu , P ropercyuszu , G allu, 
i Ovvidyuszu. W ieszcz W enuzyyski lotem  chy­
żym w zbił sie nad  o b ło k i, i doścignął wieszcza 
Dyrceńskiego: fle t pasterza p ięknycł/oko lic  An­
des rów nie miłe tony wydaje, jak pasterza kw ie­
cistych łąk  Syrakuzy; ziem ianstwo Greckie u - 
stępuje Rzymskiemu: trąb a  tw órcy  E neidy  roz­
lega się podobn ie , jak śpiew aka A chilla ' i  U- 
lissa.

( l )  T e  s ine  n i l  a l tum  m ens in e h o a t .
• - VirZ ,Georg- M l. *. 45.

Ip se  p e r  Ausoma9 A lineia  carm ing  gen ta s  
Q u i  sona t ,  in g en t i  qui  nom ine  pu lsa t  O ly m p u m ,  
IVIaenniumque senejr. R o m an o  p ro v o ca t  ore 
F o r s i t a n  il l ius n e m o r is  la tu isse t  in u m b ra  
Q u o d  c a r ie t ,  e t  s t e r i l i  s e m p e r  can tasse t  a v e n i  
l g n o i u s  populis ,  si M ecae im te  c a re re t :
W ecaenas t r a g ic o  q u a t ien tcn i  p o lp i ta  g e s tu  
L v e x i t  V ar iom , M e caenas  a h a  l oanlis 
E m i t ,  e t  pop u l is  o s t e n d i t  n om ina  G ra i j s  e tc.

P aneg . a d  Calp, P /io n tm ■
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Panowanie Angusta, może się nazwać pano­
waniem Poezyi: żaden rodzay talentu, żadna sztu­
ka w  takim  blasku nie zajaśniała.

Epoka wielkości W ymowy przeszła bez 
zW rotu; w  narodach woinych tron dla niey 
Wzniesiony ; nabiera mocy , i sięga naywyższey 
Szczytności w  czasie zamieszali, wzruszających 
Państw a; potrzeba nieba zasępionego gęstemi 
chmurami, aby jey pioruny rażące przebodły ser­
ca tyranów, czatujących na wolność i swobody 
Harodowe. Poezyazaś, jakeśmy namienili, mo­
że kwitnąć wszędzie ; wdzięczne pochlebstwo 
jednaią dla niey opiekę. A ugust, poe­
tów kocha i szacuje : oni są przyjaciele nay- 
nńlsi M ecenasa, i sami się tem imieniem za­
szczycała (i). Pierwszego rzędu obywatele dla 
ńieli okazują swe względy, urzędnicy państwa 
oklaski im daią : lud zgromadzony na teatrach, 
gdy się okaże W irgili, powstaje jak przed swym 
ńłonarchą: Oktaw ia każe mu wyliczać sestereyo 
złote, za te bozkie wiersze, w  których przyzywa 
cień M arcella. Na wspomnienie tak  w ielkich na­
dziei młodzieńca, m atka czułością przejęta om­
dlewa : dzień urodzenia tego wielkiego poety, 
z rów ną uroczystością w  pałacu jest obchodzo­
ny jak samego Augusta. Im perator przema­
wia i pisze do Horacego , jako jednego ze swo­
ich naywiernieyszycli przyjaciół; użala się, że mu 
nie poświęca żadnego poematu; zaszczyca go u - 
^zędem poradnika przy swym boku, którcy ła ­
ski poeta nie przyymuje, bez obrazy jednak mo­
narchy.

(*) T e, duleit amice, revitam.
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Propercyus, Gallus, Owidius, i p raw ie w szy ' 
scy poetow ie, żyjący w  czasie tak  przychylnego 
naukom  panow ania , mieli wstęp do dw oru  , i 
należny szacunek ich talen tom  oddaw ano, póki 
tych  względów  godnymi się stawali! Albowiem, 
co i było pobudką do uczynienia w ieku Augusta 
ta k  obfitym w w ielkie geniusze? Oto spraw ie­
dliw ość , i gust k ry ty k ą  kierow any w  ocenieniu 
pism cudzych; s tąd  ^Yaryus, W irgilius, H ora­
cy gardzą pochw ałam i, k tó re  się m ierności zwy­
k ły  oddaw ać: poniew aż tak ie  zalety staw iłyby 
nieśm iertelnych poetow  w  jednym rzędzie, z Ba- 
wiusam i, M ewiusam i etc.

D la  tego się zdaje poezyą pod panowaniem  
Augusta w spierano , i wysoce ceniono , ze tak  
radziły  czynić pierwsze zasady przebiegłey po­
lityk i : musimy n aw et więcey wyznać, iż gust 
n a tu ra ln y  m onarchy i jego m inistrów , zgadzać 
się m usiał z w łasnym  interessem . JNowy rząd, 
wznoszący się na ruinach republikanizm u, nie był 
ty le  um ocowany, aby mógł wstrzym ać gw ałto ­
w ny  pow ró t do wolności: panow anie Augusta 
jeszcze nieutw ierdzone , nie byłoby zdolne u - 
śmierzyć nagłego poruszenia narodu . W ład za  
w ięc naywyzsza m usiała swóy rząd  upowsze­
chniać , bardzo skrom nie i ostrożnie; a zgon t r a ­
giczny Cezara tk w ił mocno w  pam ięci, i s ta ł się 
w ie lką  nauką* d la jego następcy Chcąc przeto 
u tłu in ić uczucie w olności i uspokoić umysły roz­
jątrzone , użyto środka dość pomyślnego ; oto, 
nie dozwolono rzymianom zastanowić się nad 
swym lo sem , i w ykonyw ać żadnych czynności 
w ażnych. R oztropny m anarcha nastręczał p rzed-

t



mioty, bawiące ich imaginacyą: usiłował oma­
mić umysły lu d u , w s p a n i a ł o ś c i ą  budowy pu- 
łdiczney, przepychem okazałym obrzęd o w re- 
ligiynych, hoynemi dary, igrzyskami, etc. Muzy­
ka, malarstwo, snycerstwo, architektura, wszy­
stkie sztuki razem zmierzały do tego, aby wy­
gładzić z umysłu rzymian resztę republikanizmu, 
którego jeszcze się iskierki odzywały.

Lecz, ze wszystkich sztuk pięknych naysku- 
teczniey do tego zamiaru wpływała Poezya, 
„ która mocą swey przyjemności i powabu, u- 
„ pięknia wszystkie przedmioty, uśmierza nay- 
„ dziksze umysły, w serca okrutne uczucia ła- i, godne wlewa, przytłumia pożogi buntów , ła- 
j, godzi bogów, i cienia śmiertelnych.

Carmine , V i superi p lacantur , carmine M anes.
H orat.

Ona posłużyła dziwnie , już do utwierdzenia 
przesądów pożytecznych Augustowi, już do zwa­
lenia tych, jakie mogły przeniknąć plan jego. 
polityki.

Co znaczy naprzykład ten kometa straszli­
wy, który się ukazał właśnie w porę, gdy się 
odprawiały świetne igrzyska, przy poświęceniu 
kościoła W e n e r y ,  zbudowanego przez Cesarza? 
Jest to gwiazda Juliusza, odpowiada Poezya (i); 
jest dusza tego wielkiego człowieka , zadająca 
Zemsty z wysokości nieba , ogłasza mściciela 
Styego syna i następcę, k tóry, spełniając życze­
nia ' oyca, oddaje ostatni hołd jego pamięci. 
Jeszcze na tćm nie dosyć-, obowiązek zemsty hie-

( i )  Kcce Uionafti pvocessi l  C a esa r i s  as t ram . J^irg* E c c.  JX.



rre na się M erkury, i w  tym celu zstępuje z nie- 
La w  postaci Augusta (i). Te , i tym podobna 
dziwy bajek, na snach prorockich, i wyroczniach 
Tracyi zasadzone, były wcale obojętne: w ten­
czas prawie powszechną w iarę znalazły, kiedy 
te urojenia oszukaństwo kapłanów  rozgłaszać, 
a geniusz poeto w  wystawiać w harmoniynych 
wierszach potrafił.

Patrzm y jak biegną na wyścigi z pochwała­
mi dla A ugusta, na jakie tylko pochlebstwo 
zdobyć się może , podnoszą go w  tonach prze­
sadni (hyperboli) śmiałey, do wielkości Boga. 
„ Ten jest człowiek , którego wyrocznia nam 
„ przepowiedziała, którem u bogowie przyrzekli 
„ dać panowanie nad światem. On rozszerzy 
„ granice rzymskie od Germanii i Indu , az do 
„ostatniego oceanu. N il siedmiokorytny trw o- 
» ży się lla jego widok : Scytowie schylają swe 
„dum ne karki przed nim: P a r t złoży u no'g je- 
„ go orły, w ydarte Krassowi. On zabije smo- 
„ ka niezgody, zamknie świątynią woyny , przy- 
„ w róci w iek złoty w Lacyum. Jest to drugi 
„ założyciel, oyciec, i duch opiekuńczy Ilzymu. 
„G dy powróci do Olimpu; pić będzie nektar, 
„ zasiadłszy między Polluxem i He i kułem. A 
„ gdyby zaządał w ładać berłem niebieskiem, Jo- 
„ wisz mu ustąpi swego panowania; jeśli zeclico 
„rządzić morzem, Tctys przyymuje go za zig-

( l )  S i ł  m u la ta  juvencm figura 
Ajra in  t e r r i s  im i ta r i s ,  alniao 
Ęflius Maiae, p a l ien s  vocari  

Caesari l  Ul tor.
Horat. Libr. Od* » .
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»> cia. Jest w iec bogiem wszędzie obecnym , { 
» od wszystkich widziany, niech mu budują o ł-  
?> tarze , i niech przysięgają na jego imie. „

T akie  m arzenia zapew ne nie są zgodne 
z duchem  filozofii; jest to wym ysł poezyi, a po- 
czyi stosow ney do ducha czasu i okoliczności; 
tak i w ym ysł podobał się monarsze i narodow i; 
zapał przyw iązania ludu  do swego pana by ł 
Wielki , k tó ry  m n iem ał, że jego sław a, w zra­
sta ze sław ą i potęgą m onarchy. August, ze sw o- 
jey Strony, chociaż nie p rzy ją ł honorów  bozkich 
w  R zy m ie . dozw olił jednak, aby je czyniono 
po prow ineyach, ani się gniew ał, ze cześć jego bóz- 
tw a  co raz się przybił sała do stolicy: to  wyso­
kie w yobrażenie, pow zięte k u  osobie m onarchy, 
stało się ta rczą  niezłom ną przeciw  zamachom 
jego n ieprzy jació ł: uw ażany by ł jako osoba 
św ięta i n ietykalna , a wszystkie przedsięw zię­
cia, know ane na zgubę jego, poczytane były za 
św iętokradztw o. Ą tak  poeto wie, posiadając 
brtyw yzsze zaufanie u d w o ru , są razem panują­
cego nayWyżsi pochlebcy. Jeden  ty lko Owi­
diusz by ł nieszczęśliwy, ze się mu pochlebstw a 
b a n ie  nie przydały: posyłał Im perato row i smutne 
Westchnienia od brzegów F.uxynu; i w zyw ał go

powonienia Augusta przytępiony starością s ta ł  
Sl? n ieczu łym , kadzidła p ierzchały w  pow ie­
w u  , a bóg trw a ł  nieubłagany.

Rowody, jakie tw orząc  w iek  poetyczny A u- 
Sbsta, w ydoskonaliły  język i rym otw orstw o, są 
° czewiste i jasne. Zastanow ić się te raz  w ypa-

nile fi, T  1. N , a. r. i823. luty, lo

Jako boga, lecz czy w ystępek, k tó ry  popełn ił 
J»ył bardzo ciężki, czyli k a d z en ia , k tó re  posy 
ał, nie dochodziły do niego, czyli nakoniec rierv

r



da: ile  um iejętności do tego się przyczyniły, i od ­
kryć jakieś śiady ich w p ływ u  na poezyą.

K to  um iejętność uw aża jako przyczynę w zro­
stu  poczyi , ten  się dopuszcza grubego b łędu . 
W tenczas  bowiem, kiedy poczya rzym ska by­
ła  w  kw itnącym  stanie, um iejętności jeszcze zo­
staw ały  w  kolebce. N auki łizyczne i m atem a­
tyczne doskonalić się nie mogły , gdyż gust na­
rodow y do tego nie był usposobiony. M atem a­
ty k a  i as tro log ia , p raw ie  jedno zn aczy ła ; na  
te rn  zasadzano pożytek biegu gw iazd i innych 
c ia ł niebieskich, aby z nich w yczytać pomyślne 
lu b  nieszczęśliwe godło przyszłości; M anilius po­
e ta  i astronom  owoczesny, inszego celu nie szuka
w  swych badaniach  (i).

Fizyka E p ik u ra  była  powszechnie znana 5 
w sp iera ła  się po części na  praw dziw ych  zasa­
dach  i dośw iadczeniu , lecz zawsze błędnym  i 
świcszuym tłum aczeniom  podlegała. L u k recy - 
usz nazyw a nierozum ein, utrzym yw ać, że są ja­
kieś antypody i środek ciężkości (2); naucza 
w  swem  dziele de rerum, natura  , iż w ielkość 
p o z o r n a  słońca , jest rzeczyw istą w ielkością , a 
m oie  bydź naw et mnieysze niżeli się nam  w y­
daje (3). Tam że czy tam y , ze  k rąg  zarzysty 
słońca gaśnie przy swym zachodzie, i ze się od­
radza  znowu, tw orząc się każdego p o ranku

( l )  C a rm in e  d iv in as  a r te s ,  e t  conscia  fa t i
S id e r a ,  d ive raos  h o n ą num  val 'iaiitia casus,
(Jaeles t is  r a l io n is  o|>us. d e d u c t r e  iniindo 
A t g r e d i o r .  A s tr o n .  Libr. 1. alt initio.
Sed vanus stolidis liaec omnia fin xon t error. Libr. 1. 
v. io5».

(5) Taniulas ilU — Sol. Lib. V- v, 5gs.
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* cząstek ognistych, które się zbiegaia w  hory­
zoncie i glob okazują, jak w ielu juz dostrze­
gło tego, patrząc z wierzchołka góry Ida (i).

Podobnież tłumaczono i insze fenomena nie­
bieskie i ziemskie. Poeci nas przekonywają: 

jakim stanie była fizyka pod Augustem; ro­
zumieli, źe już przechodzi granice Aviadomości 
ludzk ich zbadanie przyczyny, zaćmienia słońca, 
odmiany księżyca, krótkości dni zimowych; 
na%vet nie było zgody, czyli ruch planet je st 
uległy pewnym ustaw om , czyli dowolnie po 
sklepieniu firmamentu przebiegają z mieysca na 
mieysce (2).

Filozofija zadney nic miała świetności pod 
tom panoAvaniem, nie znamy filozofa łacińskie­
go, któryby się oryginalnym szczycił Avynalaz- 
kiem , żadnego nawet, któryby dosięgnął Cyce­
rona, chociaż i ten wypisał filozofija od g rck Ó A Y , 
jakeśmy wyżey namienili.

W  takim stanie wiadomości filozoficznych , 
poczya jaśniała, ponieważ zwryczajem grekorv u- 
miano od niey troskliwie oddzielać umiejętno­
ści , ozdoby obce odcinać , chronić się AÂ szel- 
kiey przysady: jak tylko zaś gust skażony Avziął 
górę , gdy zaczęto popisywać się z umiejętno­
ścią i filozofować w ierszam i, odtąd wszystkie 
piękności i zalety poezyi znikły.

(1) Ibid. v. 6fig
(a) Stellae sponte sufi, jussaene vs?arttur et errant.

florat. L ibr. 1. ep 13. 
Jednak m ógł czytać to mlcsce w Cyceronie. Astronomi m*. 

tu» err^ntium atellaruiu notaverunt. luventus euim Or­
do in iis stellis qui non putabatur^

D e d iy in a t  L ib . 3. cap  71,
1 0 *
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N ie chcę ja  u trzym y w ać, aby  w  pism ach p o - 
e to w  w ie k u  A ugusta , żadnego n ie b y ło  ś lad u  f i­
lozofii i innych  um iejętności, k aż d y  m niey w ię -  
cey  iśdż p o w in ien  za op in ia  n a ro d u , i duchem  
czasu. K to k o lw iek  pisze d la  sw oich  o b y w a te -  
l ó w , n ie  m oże opuszczać w y o b rażeń  ogólnie 
p rzy ję tych ; roz tro p n o ść  n a  tern  po lega au to ra , a -  
b y  um iał zachow ać m iarę  , i ty le  ozdob użyć , 
ile  p rz e d m io t , o K tórym  tra k tu je  , d o zw ala . 
W  tem  poetow ie  łacińscy  zło tego w ie k u  odzna­
czają  się od  in n y c h , że um ieję tności b ard zo  
sk ro m n ie  i z w y b o rem  używ ają . Są to  raczey  
ry sy  h isto ryczne , lu b  a lluzye bez nac iągan ia , i 
te rm in ó w  scien tificznych , k tó re  są tru c iz n ą  p o - 
ezyi N ie  p o w in ien  p rz e to  p o e ta  nauczac u -  
m iejetności, lecz  może je uw ie lb iać : b a rd zo  p ię ­
kn ie" za ch o w a ł to  p ra w id ło  O w idyusz, oddając  
p o c h w a łę  um iejętnościom  P itag o ra ; u w ie lb ia  a -  
stronom ią, jak o  n au k ę  pożyteczną, iz zbadać Usi­
łu je  ta jem nice p rzy ro d zen ia  ( i) .  T a k i jest je­
szcze, te n  d z iw n y  u łam ek , kończący  d ru g ą  księ­
g ę  G eorgikow : p ierw szem  p rag n ien iem  cz ło w ie­
k a , m ów i P o e ta , jest n a u k a  p rz y ro d z e n ia ; lecz  
jeśli słabość d o w cip u , p rzeszkadza m u dosię­
gnąć ta k  w ysok iey  znajom ości, n iech  pędzi d m  
przy jem ne w  m iłem  u s tro n iu , n a  k w iec is ty ch  b rze ­
gach  s tru m ie n i , w  d o lin ach  rozkosznych , p o d  
cien iem  rozłożystego d rzew a : po tem  czuje ja -

( l )  . . . .  M agni prim ordia rnundi,
E t  re rum  causas. e t na tura  docfłiat*,
Q uid  D eus, unde n ives. quae fuluiinis esse t origo etc*

M etam orjth . L ib .  X r  • 
F elices  anim os q u ib u s Łaec eognoscere priinum ,
In-m ie domos sapera* »candere c u ra  {uit e tc .

F a st, L ib .  v. 397-
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k ą ś  p o d n ie tę  z n o w u  p o w ró c ic  n a  ło n o  f ilo zo fii, 
W zdycha d o  szczęścia  m ąd reg o  E p ik u r a  , k tó r y  
m io ta  p o d  nog i p ró ż n e  o b aw y , p rz e z n a c z e n ia  n ie ­
u b ła g a n e , i g a rd z i z a w is tn y m  A c h e ro n te m , le c z  
po  k ró tk ie y  ro z w a d z e  p rz e k o n y w a  się, iz  m ie sz k a ­
n ie c  w ie y sk i z n a y d u je  toi, sam o  szczęście i  p o ­
c iech ę , g d y  w o ln y  o d  tro s k o w  i n ie p o k o jó w , u -  
p r a w ia  ła n y  o y c z y s te , k tó r e  o h f ite m i p lony  n a ­
g ra d z a ją  jego p ra c ę  ( i ) .  . _ _

W sz y sc y  ci p o e to w ie  c z y n ią  w z m ia n k ę  o 
c z te re c h  e le m e n ta c h , o p ię c iu  s tre fa c h  czy li p a ­
sach , o d w u n a s ta  z n a k a c h  n ie b ie sk ic h  : rz e c z y
te , d o  z ro z u m ie n ia  ła tw e ,  w ia d o m e  b y ły  w  R z y ­
m ie  : ró w n ie  s tw o rz e n ie  ś w ia ta  z i n a t e r y i ,  u -  
p rz e d z a ją c e y  b y t  w sz y s tk ic h  is to t, z w a n y  chaos5 
k tó r a  się  ła tw ie y  p o y m o w a ła , n iż e li s tw o iz e n ie
ś w ia ta  z n iczeg o .

W irg i l i  w  sw e y  e k lo d z e , Silenus,  r z u c i ł  w y ­
o b ra ż e n ie  p o c z ą tk u  św ia ta , z p e w n y c h  p r in c y -  
p ió w  czy li a to m ó w , ro z s ia n y c h  w  czczości p o -  
jv ie t r z a  (2). Z d a je  się , że w y ją ł  to  z K o sm o - 
gon ii E p ik u r a ,  d la  p o c ie szen ia  S y ro n a , sw eg o  n a ­
u c z y c ie la , p o d  k tó ry m  z W a r u s e m  n a u k i  o d ­
b y w a ł .  L e c z  p o e ta  d łu g o  się n ie  ro z w o d z ą c  
n a d  te m  d o g m a te m , p o w r a c a  ja k -n a y p rę d z e y  
W  k r a in ę  b a jek , g dzie  s to so w n ie y sz e  do  s w e ­
go p rz e d m io tu  z n a y d u je  z a s iłk i.

D u s z a  ś w ia ta , n a u k a  s ię g a ją c a  n a y o d le g lc y -

(1) "Fe l ix  ciui p o tu i t  r e r u m  c o g n o s c e r e  c a u s a s : . . . 
F o r t u n a t u s  e t  i l le  Deos qu i  n o v i t  ag res te s :

(2) N am que  c a n e b a t ,  u t i  m agnum  p°r  1[>ane c o a c ta  
S em in a  t e r r a r u m q u e ,  an im aeque,  m a r i sy e  fu issen t ,  
E t  l iq u id i  s im ul  ignis: u t  his e x o rd ia  p r im is  
Orunia,  e t  ip se  t e n e r  n iu n d i  c o n e r e v e r i t  o rb js .



«zey starożytności, przyjęta od wszystkich filo­
zofów, wyjąwszy atom istów , widzieć się daje 
dw a razy w  jego poematach: nayprzód mówiąc 
o przemyśle pszczół, dowodzi, żc te istoty, mą­
dre , ożywia jakiś duch wyższy, który przenika 
ziemie, morza, i ogrom nieba (i). W iigili idzie 
za zdaniem Em pedokla, nic pochwalając go, ani 
teź ganiąc; daley bowiem widzimy, Łe nie chce 
tey nauce wierzyć: ponieważ w  tein samem dzie­
le przeważa się na stronę E p ik u ra , i przeczy, 
aby ptaki obdarzone byclź miały duchem nie­
bieskim, jakim ożywiać chcieli filozofowie pszczo­
ły  : przez co cios zadaje umiejętności wieszcz- 
biarskiey (a).

Lecz dusza świata występuje z całym b la­
skiem i przepychem av szóstey k s ię d z e  Eneidy, 
jia czele wspaniałego wstępu o potomkach Ene­
asza (5), gdzie potęga i sława narodu rzym­
skiego jest na widoku. EóJkol wiek bądź / ten 
duch, działacz m ądry, rozlanyp0 eałey massie, 
wydany jest od poety w  obrazie wcale zmysło­
wym. Jest to istota ognista, którą dusza na­
sza podobnie jest przelata (4), jak żelazo rozpa­
lone ogniem ; wychodząc z ciał, w których mie­
szkały, każą im poetowic oczyszczać się ogniem,

( i )  . . . .  Deum namque ire  per  omnes
T errasque ,  tractu»que uu r is ,  caelumque profnndum.

. %L ib r . i y . v. 221* 
(2; Haud eqnidem credo, quia sit d ivinilus illis

Ing^niuin, aut re rum  f*to prudcnlia maior. L ib ,  / .  v, 4 i 4, 
(5) Principio caelum, et terras,  caiuposquf* liquentes 

Sp ir i tu s  intus a li t ,  to tosque luitisa per artus  
M«*ns agitat  niolcni, et m^gno se corpora  niiscet.
Inde hominum pecudutuque genus, vi t  eque volantum* 
Ł t  quae luarinoreo fe rt  monstra sub aequora pontus.

(4) lgneqs e*t ollis vigor et eeelestis origo
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powietrzem  i w od ą . T e dusze przeżyw szy tysiąc  
1 at na roskosznych polacli E lizu, piją w  rzece  
I  - et h u s w od ę z u p o m m c t i io ^  klora w ygładza z ich  
pamięci przeszłe życie , potem , powracając na 
ziea,i > ? ożywiają now e ciało. Całe to system a  
jest poetyckie, poniew aż nayŻywicy przem aw ia  
do zm ysłów  i iinaginacyi. N iech  kto chce przy- 
tacza imiona Pitagorasów  i P latonów , podania  
egiptskie, tajem nice eleuzyńskie. P la to  i P ita ­
goras c z ę ś c ie y  są poeci, jak filozofow ie; podania  
takie muszą koniecznie w y p ły w a ć z krainy b a ­
jek, odległey starożytności.

W  całym  w ięc  W irgiliuszu  znaydujemy ty l_  
ko cztery mieysca , w  których ślady umiejętno^ 
ści p ozosta ły : znał bow iem  ten  mistrz w ie lk i  
sw ą sztukę, i dla tego się z niem i popisyw ać nic  
chciał.

M ow a P itagoresa w  p iętnastey księdze M e­
tam orfoz Owidiusza, jest w  duchu filozoficznym  
w ystaw iona Pitagoras naucza , aby sie w strzy­
m yw ać od mięsa zw ierząt, za d ow od  służy m e- 
tempsykoza; ch cą c .o  tem przekonać, przytacza  
zm iany w ieczne, jakim św ia t jest u legły , krąże­
nie elem entów , i naturę pracującą bezprzestan- 
nie nad zniszczeniem jednych istot, a z tego  
zepsucia w yrodzeniem  inszych. ^  tom w szyst- 
kiem  ta m owa, zaw ierająca w  sobie w ięcey , niż 
trzysta w ierszy ( i) ,  byłaby niechętnie czytaną, 
a n aw et nudząca, gdyby im eginacya poety nie 
ozdobiła jey b a yk am i, pięknem i opisami, roz-

(») L ibr. X V  a versu 60  usque a d  478 .
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maitością obrazów , k tóre zalety zacierają nie- 
przyzwoitość błędney fizyki.

Owidyusz, chociaż często grzeszy w  wybo­
rze i rozkładzie przedmiotów, lecz w  tern jest 
pisarz jedyny, ze z nayniewdzięcznieyszych • do 
poezyi niateryy, naw et z kalendarza, mógł utw o­
rzyć poema przyjemne. Cecha jego właściwa, 
lekkość i łatwość; unikając wyrażeń nudnych i o- 
schłych, idzie po drodze usłaney kwiatami, jaką 
mu płodna imaginacya wskazuje Owidyusz je­
dnak nigdy nie był filozofem. W iemy od niego sa­
mego, i Seneka o tein świ dczy , ze każde ćwi­
czenie retoryczne przelew ał z prozy w  poezyą, 
a wszystkie praw idła krassomowskie swego na­
uczyciela Larrona, składał w rymy, słowem co 
tylko chciał pisać, mimo woli jego tworzyły się 
"wiersze (i),

Co się tycze filozofii Horacego, tę przyzna- 
wano szczególnie jego listom i satyrom; chociaż 
nie rozumiem, jakie się av tycli pismach znayduje 
systema dokładne moralności, podzielouey na 
dw ie części, jak o tćm chcą nas przekonać w y ­

ja d a c ze ;  wiemy, źe jest Aviele zdań moralnych, 
które są czerpane z dośw iadczenia, zdrowego 
rozsądku, i w ielkiey znajomości świata. Lecz ta 
moralność praktyczną, nienosząca na sobie cechy 
umiejętności, należeć nie mpźe do filozofii; spra­

li ) S c r ib r r e  con ab ar  v e rb a  s o lu ta  m o d is
S p n n ts  sua c a rm en  n u in ero s  v e n ie b a t  ad a p to s  
l i t  q u o d  ten ta b a iu  s c r ib e r e , v e r su s  era t

T?'*- L ‘l> IV - E leg . 10.
,  *’JUS )am tu m  n ih il  a liu d  p o tera t v id e r i ,  quam  8 0 - 
lu tu m  carm en . A d eo  a u ten i s tu d io s e  L a rro n em  a n d i-
w ’* U ęmU ta8 e ,u s  s e n te u t ł38 in  y e r s u s  »uos tr a n s tu -lent. oenec. controv. 10.



Wie dl iwie przeto K w in ty lian  powstaje przeciw  
takim  filozofom, k tórzy  w tem  praw o w yłączne 
s°bie przypisują (i).  H oracy uiechciał należeć 
^o źadney szczególney sekty filozofów, owszem 
często w  delikatney  ironii ich w yśm iew a (2) : 
» przechodzę, p raw i, z jedney szkoły do drugiey, 
„ w edług  mojego hum oru, raz przybieram  cno- 
» ty  surow e, i należę do po rtyku  Zenona, znow u 
sipociągają mię pow aby Cyreńskiey szkoły, i 
?> chcę zostać uczniem A rystyppa (3 ). „

W idzim y w ięc całą  um ieję tność , albo ra -  
czey m niem aną umiejętność, rozrzuconą w  poe­
m atach w ieku  Augusta: zdaje się, żeśmy 3iic, co 
ty lko  istotnem  bydź może, nie opuścili. P y ta y -  
niy się teraz: czy to przez jey w p ływ  poezya te­
go w ieku  stanęła na stopniu naywyzszey św iet­
ności, tak , że d o tąd  z podziw ieniem  ją czytają 
"Wszystkie narody  oświecone? N ik t zapew ne 
dowieść tego nie zdoła. Oszczędność poetów  
W szafowaniu umiejętnością, odkryw a doskona­
łość gustu, i znajomość g runtow ną swey sztuki.

Aby tę  m ateryą wyłuszczyć dok ładn ie , po­
zostaje nam  jeszcze zastanow ić się nad stanem  
^'lozofii na dw orze Augusta , a szczególniey nad
filozofiją poetów.

(1) Inst.  O ra t .  L ibr.  1 in prooemio 
(a) Omne vafer  v i t ium  redenti  FL ccn s  amico 

T an g i t ,  e t admissus c ircnm  precordia  ludit  
Cail idus excusso populum suspendere naso

P tr s .  S a t.  1. i 5a.
(3) Nullus addic tus ja ra re  in verba niagistri,

Quomecunque rap it  tem pestas ,  deferor bospes.
Nunc agilis fio, e t  niergor civilibns nndis,
V ir tu t i s  verae custos, r igidusque satelles:
Nunc in Aristippi furt i in  praecepta  re labor,
E t  mibi res,  non me rebus submitter® conor.

E p . L ib r .  1. E p .  i .
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W idzieliśm y juz , że polityka nowego rządu 
m usiała oddalić filozolią posępną i surow ą, k tó ­
r a  nie czyniąc mu żaduey pomocy, mogłaby nad ­
w erężyć w zrastającą w ła d /ę . N auka czy­
sta o zacności i dostojeństw ie n a tu ry  człowieka, 
w olności jego przyrodzoney, czyniła obawę, aby 
nie rozciągnęła swey opinii na adm in istrac ją  n a ­
rodow ą. Jcy badani i p raw dziw e, okazując, rzeczy 
w  postaci rzetelney, musiałyby rozedrzeć zasłonę, 
u k ryw ającą  p r u w j ę / i  rozproszyć obłok, jakim po­
chlebstw o i poezj'a ją przedzielały. August nie 
m ógł kochać tak iey  filozofii, m iał naw et pow o­
dy osobiste jey nienaw idzenia: w  tcy bowiem 
szkole byli w yćw iczeni jego nayw ięksi nieprzy­
jaciele, zabóycy Cezara: filozofia ( i) k ieru jąc  ich 
k rokam i , i podżegając do zemsty i patryo ty- 
zinu , ostrzyła sztylety, k tó re  zbroczyć mieli we 
k rw i dyk ta to ra  ; i chociaż oręż zwycięzki A u­
gusta ich pokonał na polach Filipskich , Stoik 
jednak  Faw onius, przyjaciel repulrlikanów , uay- 
czarnieysze polw arze nań  m io ta ł (2). P e ry p a- 
te tyk  A teneus b y ł podeyrzany, że na leża ł do spi­
sku M ureny. Tym agenes historyk i filozof w y­
p a d ł z łask i-, i usunięty ze d w o ru  , że n ieskro­
m nie pisząc, uw łaczał osobie Im peratora, i kiedy 
P o lio  da ł m u schronienie w  swym domu, August 
się żalił, żc przy jął do siebie zw ierze drapieżne, 
czyli, że chow a w ęża nasw ćm  łonie: ponieważ

( i )  B r u tu s  b y l  ak adem ik iem  w  te o r y i ,  s to ik iem  w  prakty* 
ce  , i w h  m y m  n a ś la d o w c ą  s u r o w y c h  zdań  K atona  — 
K assius by ł s to ik ie m  do  m ora lnośc i ,  w ten cza s  naw et ,  
g d y  o p u śc i ł  sys tem  a /£enona co  do  f ilozofii  spekulacyy* 
n e y ,  poźn iey  zac iągną ł  s ię  pod c h o rą g w ie  E p iku ra .

(a )  B u e to m u s  in Aug. cap. i 3 —  Val.  M a x  L ib .  U . cap. a-
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w yraz grecki jaki widzim y w  Sene­
ce, jedno i drugie znaczy.

W  sław ney tey mowie , gdzie M ecenas r a ­
dzi swojemu panu, utrzym ać w ładze państw a,
1 wskazuje plan , jak ina nićm zarządzać, w yraź­
nie go ostrzega, aby nie u la ł liozofom , rów nie 
jak magom i  strologom; w ystaw ia ich jako  nie­
przyjaciół swobód lam iliynych , jako um ysły 
burzliw e , i w ichrzące spokoynośe public  ną (i) . 
Chociaż tę  mowę ułożył Dyo, jednak  niezaw o­
dną jest p raw d ą  , źe ona w  istocie w yśw ieca 
systema polityczne Augusta i jego przyjaciela.

T ak  znieważając filozofów M ecenas ; raczył 
w yłączyć z ich liczby dwóch: to jest, A rejusa i 
A lenodora, jako ludzi uczciw ych i godnych u - 
fności m onarchy; potrzeba jednak  wiedzieć, że 
na ten  czas miedzy ludźm i uczonymi, szacunek 
Wielki m ieli trzey  filozofowie, wszyscy grecy, 
Apollodor, A tenodor, i Arejus; po nich a v  d ru ­
gim rzędzie mieszczono X enarka, nauczyciela 
geografa S trabona.

D w ay pierw si byli przew odnicy  m łodem u 
O ktaw ianow i w  n a u k a c h , jeden ćw iczył go 
W krassomoAvstwie, drugi w  m oralności. T rze­
ci, sekty platońskiey ze szkoły alexandryyskiey,

( l )  n « A > » l i s  y a g  T t M x K n  t< T 9 I t v T t l  f f t e t y i V T X l )  . • . t l » % U l ź t  

To S ’ecvTo t o u t o  n o il  r u t  ( p i ł o r e t y w  7rę*<r7T* ■ 

t o v u s ' j u t  c v x  o ^ t y o i  T r o io tc t  5<o xct'i eX S tvovę  c i c r e t i  ci

Trot’ x i t u .  M f j  y e c ę  o r t  x x i  A ^ n o v  x-*>i A b q i c S u s c v  x x h u t  

X X I x y x ^ u t  x v ' ^ u y  r m r i t ^ x T X i  , T r fr r e v e  x x i  r » v ę  x ^ c v ę  

r r x t r x i  r e & f  <?ih o c o ? t7 y  X i y t y r x s ,  ^ accioos x v t o 7<; s tv u i  

ę i x  yot(> x x x c c  kcci ^ k u o v s  x x i  i% i*>rxę t o  7 ręcc% v)fA x  t o u t o  

x ^ M p i t b i  T t t i i  d ę u n ,  L i b t o  b i b  c a p .  d d a d j ' i n c n u
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um ysł p rzeb ieg ły , filozof d w o r a k , k tó ry  dl* 
swey grzeczności, w esołych obyczajów i zna ' 
jomości św iata, by ł kochany od w szystkich.

O k taw ian  przez swego dziada był oddany 
na naukę Apollodorow i, i A tenodorow i, k tó ' 
ry  o d tąd  naznaczył go swym dziedzicem i na­
stępcą ( i) . T en  w ybór uczyniony od człowie­
ka  znającego dobrze ludzi, przekonyw a nas o 
charak terze słabym i stronniczym  tych filozo­
fów  ; nie pad łby  zapew ne na nich, gdyby się 
da li poznać z Surowości zdań, i cnot repub li­
kańskich; lecz w idno, że ci nauczyciele byli o- 
b o ję tn i: przydaym y do tego, ze Grecy darvno 
uciśuieni jarzm em  rzymskiem , obojętnie na  to 
patrzy li, czyli Rzym ianie są wolni, lub  w  kay- 
danach.

A ugust nie mógł korzystać w icie z ich nau­
ki; albow iem  okoliczności były m u do tego na 
przeszkodzie. Z ostaw ał ty lko  pod ich opieką 
k ilk a  miesięcy. Opuścił Apolonią zaraz po 
k rw aw ey  śm ierci Juliusza Cezara, i nie doszedł­
szy la t ośmnastu, by ł wciągniony w okropności 
w ojen  domowych, gdzie w  p rak tyce  bardzo źle 
zachow ał m oralność A tenodora.

Jed n ak  ci filozofowie greccy byli stateczni 
jego przyjaciele, i w iern i doradcy w m ate ry ach  
naywaznieyszych ; tę ty lko  usługę uczynili A u­
gustow i, iź zdołali w  um ysł jego przelać sen-

( i )  Ad e r u d ie n d u m  c u m  l i b e r a l i b u s  d i s c i p l i n i s  A p o l l o n i a ®  
in s t u d i a  m i m- r a t  V e il p  L ib  II cap  

A Tree a  n  y*ę i m n t ę  xtci f t i y t t ł u c  {V u u tS  i k i r i S #
f% * t,  ńycćtric T i xtt'i 3-£|<iiW-£* mirit i( « « i rot/ o’»o'/o*r*<»
x-xt r i i t  » t /V i« f , T>js re / 4 n * ^ i s n  S uóSojęo*
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l ym enta ludzkości, zac ie ra jąc  p rzy ro d zo n ą  dzi­
kość , k tó ra  go u n o siła  aź do o k ru c ień s tw a . 
k'Ocz z d ru g iey  s tro n y  p rzyczyn ili się z p o e ta -  
Oii do u p o w ażn ien ia  opiniy  zabobonnych  i dzi­
w acznych o p o c z ą tk u  osoby Im p e ra to ra ; p r a ­
w ili o poczęciu  c u d o w n e m , kom ecie ju liuszo- 
W skim , u tw ie rd z a jąc y m  jego b ó z tw o ; słow em ; 
co ty lk o  poch lebstw o  i p o lity k a  ow oczesna w y ­
myślić mogły- N ik t  się n ie w a ży ł sp rzec iw iać  
tem u  k a tech izm o w i d w o ru ; jed en  śro d ek  pozo­
s ta ł m ilczeć, i śmiać się z k o m ety  i w ę Ła; ta k , 
jak  M ecenas, poec i, i k a p ła n i, op o w iad acze  ty ch  
b a jek , sam i czynili. 1

F ilozofia  m odna, czyli filozofia d w o ru , p ie r ­
w szych o b y w ate li, i poe tów  b y ł E p ik u re izm , k tó ­
ry  się upow szechn iać  po czą ł p rzy  sch y łk u  
^ p litey : C ezar i jego p rzy jacie le  w ie rn i, i s tro n ­
i c y  p o lity k i B al b u s , O ppius , M a t iu s , P ansa , 
k tirtius, D o lab e lla , do  tey  sek ty  p rzy lgnęli; A u ­
gust , M ecenas i w szyscy d w o rzan ie  poszli za 
ch p rzy k ład em .

E p ik u re izm , b y ła  to  filozofia  nayzgodm ey- 
s*a z okolicznościam i, a lbo  raczey  jedyna, ja k a  
ty lko m ogła n a  ów  czas k w itn ąć ; o tw ie ra ła  u -  
iy s ło w i  'w sze lk ie  rodzaje uciech  i roskoszy; 
*°fcpędzała m elancho lią , słodząc n iep rzy jem no- 

życia . N ay p ie rw sze  by ło  zdanie E p ik u ra  
hie w d a w ać  się w  sp ra w y  p ań s tw a , by d ź  u le ­
głym u staw o m  naro d o w y m , i w  n iczem  ich  nie 
i i r u s z a ć  Mn xc>iTiJnrr«i. C e z a r , i A ugust dzi­
k i e  się o d d a lili od  tey  m axym y, lecz w ład z ę  
Il;>ywyzszą zagarnąw szy , d o k aza li, ze ona  w szę­
dzie m u sia ła  by d ź  p rzy ję ta .

Z daje się rzeczą szczególnieyszą, że re lig ija
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państw a nie cierpiała zadney sekty , któreyby 
zasady naruszały  jey całość ; ofiary paliły  się 
na  o łta rz a c h , rów nie za szczęście M onarchy, 
jak za pomyślność państw a. Epikureyczykow ie 
sami ofiary czynili b rgom , przodkow ali w o- 
brzędach  , pełnili obowiązki k a p ła n ó w , augu- 
rów , flam iuów . Religia zawsze m iała nayw yż- 
szą powagę w  Rzymie; ściśle spojona z rządem , 
k ierow ała  naydzielniey sprężyną, nadającą ruch 
m achinie polityezney; na niey zasadzano, szczę­
ście, sław ę i byt w ieczny narodu  i m iasta p ier­
wszego w  świecie. Ludzie uczeni, chociaż ina- 
czey byli p rzek o n an i, pow ierzchow nie jednak 
przystaw ali na te w yobrażenia. Horacy, k tó ­
ry , w ątp ię czy w ierzył w  bogi, jednak im przy­
pisuje całą pomyślność oręża rzymskiego, daley 
tw ierdzi, gdy ich cześć, zaniedbano , wszystkie 
k lęsk i runęły  na W łochy  (1).

M ecenas w  mowie, o ktoreyśm y avyżey w spo­
m nieli , zachęca m onarchę Rzymu, aby szano­
w a ł religiją swych oyców, zachow ując ją ze 
wszystkiemi obrządkam i: ta  rad a  E p ik u re jczy ­
ka, podana E pikureyczykow i, była skuteczna, 
poniew aż August jey mocno po trzebow ał; w i­
dzimy z jego postępków , iz mu na rostropnrści 
często brakło: znaydujemy sprzeczności w ielkie 
w  jego c h a ra k te rz e : z jeduęy strony jest nay- 
niczbożnieyszy, z drugiey zabobonnik naypier- 
wszy w  świecie.

( l)  l)t» te m i t i n r cn t  q u o d  g«ris, imper.U : 
H i n c  o m n e  p r in c ip iu m ,  hu e  refer c x i t u m  
l ) i  m u lta  n n g l e c t i  d e d e r u n t  
Hesperiae mała luctuoiac. L ib . U l  o d t  6-

I
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W iadom e są jego b luźn ierstw a przeciw  N e" 
Ptujiowi, gdy się flo ta roźbiła na m orzu sycy- 
^yysk ie in , i zem stę , jaka w y b ie ra ł  nad tym  
bogiem , w yw racając bez t iw rg i  jego posąg, 
plicae nagrodzić w elcrai ów, k tórzy mu siu y - 
^  przeciw  Kassiuszowi i B rutusow i, złupił skar­
by kościelne i m iędzy nich  podzie lił, a gdy i 
h> źródło w yczerpa ł, posunął sw ą liezbo nośó 
do tego stopnia , źe posągi bogów i naczynia 
święte top ił na pieniądze. Lecz zgorszenie k tó ­
re się okazało liayokropnicysze , n aw et w  tern 
powszechnem zepsuciu obyczajów, była to  bie­
siada n ie rząd n a , ro d  nazw iskiem  ui tcze> z y  
bóztw dwónaslu (J«.Ssx*!h»s Sueton cap. 70). k tó ­
re  w ystaw iane były w  m askach; sam Cezar 
grał rolę A pollina. N ic m ówiąc nic o w olno­
ści w yuzdańcy, jaka się tam  dopełniała, gdzie 
czysta Pallas i Dyana, pow a 11a Juno, w  dzi­
a n y c h  się k ształtach  ukazyw ały, Zniewaga św ię­
tości dopełn ia ła  się ta k  obrzyd iw a . ze n aw e t 
^ntoniusz, rospustny Antoniusz, k tó ry  w  Efezie 
1 Tarsie podobną* g ra ł kom edyą, biorąc na się 
Postać Bachusa (i)ł korzystał z tcy okoliczno­
ści d la  spotw arzenia swego w spół-zaw odnika, 
)v Wierszach, k tó re  wów czas b ieg a ły , mówi, 
?,c na ten  w idok  straszliw y wszyscy bogowie 
f ik n ę l i  z z iem i, sam n aw e t Jowisz opuścił 
tron złoty, na k tó rym  siedział w  K apitolium  (2).

Mimo tego jednak znaydujem y w  jego zy -

(1) IMiitarcInis in Antonio, cap. 24 et. 26 
(a) In. pia dum l*haebi Caesar mmdiiciu ludit  

JJimi nova  Uivorum caen .i t  adult* rm ; 
JUninia se a terris nunc numiua dcclinarunt,  

F u g it  t t  auratos Jupiter ipse  throuos*



c ia  ty le  p rz y k ła d ó w  zabobnnności dziecinney* 
ie  za led w o  m ożna by ło  poznać ucznia filo zo fa  
k tó ry  w y g n a ł ze św ia ta  p ió /n e  obaw y  i t ro ­
ski. W ie rz y ł w  znak i, p rzeznaczen ie przyszłej 
w  d n i pom yślne i n ieszczęśliw e. C hociaż w y ­
w o ła ł  astro logia, p o k ła d a ł  jed n ak  w ie lk a  ufność 
w  sw ojey zorzy, k az a ł w ybijać m edale  z w'V- 
rażen iem  nosorożca*, k tó ry  znak  n a  n iebie po­
k a z y w a ł jego U rodzenie. N osił p rzy  sobie sk u r-  
k ę  cie lęcia  m orsk iego , jako  zach w alo n e  le k a r­
s tw o  m agiczne p rz ec iw  p io ru n o m , k tó ry ch  się 
n a d  zw yczay lę k a ł.

Jak że  pogodzić sprzeczności ta k  dziw ne 
w  c h a ra k te rz e  jednego  c z ło w ie k a ?  rzecz z sie­
b ie  dosyć jest jasna i oczew ista , ty m  zm ianom  
i  sprzecznościom  w  różnych  s topn iach  i odcie­
n iach  są u legli w szyscy lu d z ie  (jdziez bow iem  
znaydziem y f ilo z o fa , k tó ry b y  się n ie  c h w ia ł i 
n ie  w ą tp i ł  w  dogm atach  sw ey n a u k i ? a cho­
ciażby i to  m ógł dokazać, gdziez jest filozofia, 
k tó ra b y  m ogła zatrzeć  w ra ż e n ia , p rzy ję te  od 
dz iec iń stw a  i nałogiem  w korzen ione. D ostrze­
żono już, źe  p rzesądy , ty m  w ięcey m ają pan o ­
w a n ia  n a d  ludźm i, i m ocnieysze w ra żen ie  zosta- 
w u ja  n a  duszy, im  częściey w y staw ione ich życie 
b y w a  n a  t r a f  i p rzy p ad k i rozm aitego losu: jakóź 
życie A ugusta by ło  n a d e r  bu rz liw e : p u śc ił się na  
n ieb ezp ieczeń stw a lu b  dop ięcia  w ysokiego za­
m ia ru  , lu b  u p a d k u  haniebnego.

M ów iliśm y w yżey , że n a  dw orze  A ugusta 
filozofia E p ik u ra  b y ła  upow szechniona; lecz  sw ą 
su row ość znacznie u tra c iła . P rzy czy n a  tey  o d ­
m ian y  n ie  jest t ru d n a , jeśli zw azym y, że jcy n a ­
uczycielam i są p o e c i , a  uczniam i rozpustn*



dworzanie. Nie wymagano już więćey tey pro­
stoty obyczajów , umiarkowania w  roskoszach, 
eo wszystko praw i zwolennicy E pikura docho­
wali : to tylko zdanie założyciela przyjęli: aby 
się nie lękać śmierci i gardzie przyszłością* 
*kąd wypływało, że trzeba żyć swobodnie, po­
błażać swym skłonnościom , nurzać w  niepa­
mięci troski, tłumić zgryzoty , i pędzić chwile 
pomyślne na łonie roskoszy, k tó ra  jest nay- 
Wyższeni dobrem człowieka (i).

Ci filozofowie skażeni trzody E pikura szukali 
w przyszłym żywocie szczęścia.jakiem się bogowie 
cieszą; chociaż ich nauczyciel mawiał, że przy 
kaw ałku ch leba , i czystey w odzie, nie mie- 
niałby na szczęście samego Jowisza ; lecz w y­
borne dowcipy jego sekty odrzucały to zdanie: 
Wolały raczey na miłostkach i zbytkach stołu 
trwonić momenta życia. Cycero, który żył i 
rozprawiał z nimi w  swych mieszkaniach wiey- 
skich, i nad wodami Bajów, nazywa ich swy­
mi uczniami w  sztuce krassomowskiey, nauczy-* 
rielami zaś w  gustownem jedzeniu. Pewnego 
dnia, gdy Hyrcyusz przybył na ucztę do niego, 
Poczytuje sobie za niegrzeczńość , a naw et zu­
chwalstwo , że tak  dostoyrlego gościa odważył 
8ię przyymować, nic zastawiwszy na stole pa- 
Avia (2),

( i )  Num quis concabitus Veneris,  quis gaud ij  nejcit ?
Quis ve ta t  in tepido membra caler® toro ! 
lpse  pa ter  veri,  doctis Epicurus  in bo r t i i  
Jussi t ,  et banc vitam d ix it  habere Dens.

, . fe tró n . cap. i5a.
(») H ir t iu m  ego e t  Dolabellam dicendi discipulos habeo, 

eenandi magistroi.  Cuto enim te audisse , si forte *d
wiltA, T , 1, N . 3i t .  t8a5. lu ty, ' J 1y v  ............. ... "  '
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Filozof)ja wspomniona zdawała się bydż nie- 
przyjaźna poetom : Epikur gardził ich sztuką, 
jego nauka unikczemnia b a y k i, i nie przypu­
szcza dziwności: naymocnieyszey sprężyny poe- 
zyi : lecz ci mistrze umieli wszystko pogodzić 
w  swych wierszach , równie, jak w  praktyce 
życia. W idzimy ich podług okoliczności, raz 
bardzo pobożnych, potem światowych, słowem: 
każdą rolę wygrać naydokładniey potrafili: i- 
stotna nauka tey filozofii obojętną dla nich by­
ła: jednę tylko zachowali moralność: lecz i ta, 
pierwszą cechę utraciwszy, okazała się nader 
skażoną i zepsutą.

T a moralność ślizka, rozlana jest w  poema­
tach Propercyusza, Owidyusza, Tybulla i K a- 
tu lla , których pisma oddychają Epikureizmem 
praktycznym , a nadewszyslko przekonać nas 
naymocniey mogą, jak są dalekie od umieję­
tności.

Lesbia , D e lia , Cyntia , Korynna , Likoris, 
one kierują, one ozdoby dodają ich pieniom ( i ). 
Nic sami nie mogą utworzyć bez ich pomocy: 
nie będą miały zalety wiersze, jeśli nie pozyska­
ją ich względów dla siebie : one, wzbudzając 
zapał poetycki, w ładają sercem i piórem (2).

yos omnia perferuntur, illos apud me declamitare, m» 
apud eos cenitare E p <*<* Famil. IX . 16. Sed vide 
audaciam , etiam H irtio  caenam dedi line pavone 
Ibid. ep. 20.

(») Reminibcere, quod saepe yersum Corinna, cum »uo Na- 
aone couipUvit Lesbia cum Catullo, Cynthia cum 
rro p ertio , Delia cum Tibullo. Sid. Apol. Łib. II. 
Ep. io.

(a) Nam sine te  nostrum nil valet ingc.ńum — Ingeaiflm 
nobis ipsa pud la  facit. Proper. 
ł t* £ r« cu l, Musae si nil prodestis am an ti,



Jeden d ice  żyć i um ierać na łonie swey kochan­
k i  , i U w ie ń c z o n y  m irtem  towarzyszyć jey na 
polach ęlizeyskich ( i)  Drugi żąda nagrobku: 
dla jedney miłości Ł\lem  (2 ). Inszy w  dum a­
niu przyjemnem  w yrzeka się um iejętności mó­
wiąc: „P ierw iey  ryby będą przebyw ać na ro -
v  spalonych p iask ach , Zwierzęta ziemne staną 
» się mieszkańcami m orza, niżli Propereyusz od- 
„ da się naukom  su row ym ; w szystkie bowiem  
„ wiadomości uczonych A ten, nie są godne p ra -  
„ c y , jeśli niem i pogardza piękna Cyntia (3), 

N ie w iele i H oracy różnił się od nich w  zda­
niu. U niego w yrazy m ę d rze c  i m ą d ro ść , zna- 
czyły epikureyczyka lub  epikureizm . „Bądź 
m ądrą, móvH do L e u k a n o i, ley obficie w ino, 
nie czyń w ielkich uk ład ó w  w  zakresie k ró tk im  
życia.“ N a drugiem  miescu m ówi do P ianka: 
vp rzywdziey postać m ędrca, czy będziesz p rze­
byw ał pod bronią w  obozie groźnym, czy pod  
rozłożystych gałęzi cieniem twojego T yburu , 
pam iętay troski i gorycze życia osładzać przy­
jemnem w inem  (4).“

Non egovos, u t sint bella canenda, colo:
Ad dominant facilc-s aditos per carmina quaere.
Ile  procul musae. si niliil islae valent, Tibul.
Me juvat in gremio doctae legisse puellae,
Auribus e t puris scripta probate mea. Proper.

(1) T e  spectrm  suprema mihi cum venerit hora,
'1’e teneam moriens deficiente mana . .  . Tibull.

(3) E t duo sint Versus; qui nunc jscel Hortida putvis 
U mus hic quondam servus amoris erat. Proper.

(3) Quaerebani, s iec i si posset piscis arena,
Nec solitus Eonto vivere torvus aper ;
Aut ego si possem studus vigitare severis.

(4) Sapiat, vina liques, et apatio brevi
Spem longam reaeces. L ibr. 1 ode 11, et Ibid. od. 7.
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Zasady, skąd tak  piękna moralność jest wy­
jęta, przechodzą do poematów wspomnionych 
pisarzów; lecz w  postaci żartobliwey i lekkiey; 
takiey m o r a ln o ś c i  sam Anakreon mógłby nau­
czać , a naw et każdy w oluo-wierca, naymniey 
podeyrzany o umiejętność. Opatrzność, życia 
przyszłe, piekło, i cuda, są tam opisane jak da­
wne i śmieszne baśnie ; niezdolne trwogą prze­
razić samych dzieci (i). Tęorya tego epiku- 
re izm u , zazwyczay jest bezpośrednie zastoso­
w ana do praktyki, jak to widzimy w  pięknych 

( wierszach, gdzie Katulus zachęca i wzywa swą
Lesbi ją, aby z nim pędziła słodkie momenta ży­
cia, i jego kochała (2).

Lecz ten duch n iew iary , jakośmy wyżey 
n a m i e n i l i ,bardzo źle odpowiada poezyi liryczney, 
k tó ra  przemawia do istot niebieskich, i sainych- 
że bogów wprowadza m ów iących: nieprzyja- 
źnieyszy jeszcze Epopei, k tó ra się obeyść nie 
może bez pośrednictwa działaczów nadprzy­
rodzonych: wydarzają się niekiedy i w  poema­
tach wielkich rozmowy, potwarzające bogówf 
lecz te rozmowy dają się w  usta osobom drę­
czonym nam iętnościami, ponieważ są zgodne 
z ich charakterem . T ak Dydo, rozpaczająca, 
może poczytać za zbrodnią, że spokoyni miesz-

(1) . . . .  C r e d a t  J u d a e n s  Apclla,
N o a  ego -  N ainnue  I J e w  d id ic i  s e c u ru m  a g e re  aevum .

Hor at.
H a e e  fueidot  o l im  : ąed jam tu ,  m it ia  Apollo,
P io d ig ia  in d o m i tU  m erge  «ub aequor ibus .  Tibull.

(2) V iv a m u s  m ea Lei,b ia ,  ę t  amenitis.
N obis  quando  aem el  oceidit . b rqv is  linę, ,  '
Nox ett pergetua yna dqrmieada. ,
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kańcy Olimpu w pływ ają  do jey m iłostek  (i): 
ttioze cieszyć sw ą siostrę Annę, że cienie i po­
pioły Sycheusza są nieczułe (2 ). T a k  M ezen- 
cyusz, zaw ołany ateusz, może i pow inien m ówić:

„ JSie znam inszego boga, ja k  moje ramie, i pocisk kto - 
ry  wypuszczam.

„ D e x t r a  m ih i  d eus ,  e t  te lu ra ,  quod  m iss i le  l i b ro .

W iersz  uderzający i w spaniały, jeśli bezbo­
żność tak ą  bydź może. Podobnie w  O w idyu- 
szu P itagoras w oła  w ed ług  zasad sw ey n a u k i. 
O rodzie ludzki ! za co cię zimna trwoga p rzey -  
muje na wspomnienie śmierci? czego się lękasz  
S ty x u , cieniów piekielnych, czczych imion , w y­
myślonych od poe tów , jakiegoś oczyszczenia w 
kwiecie p rzys z łym , którego nigdy nie było (3). 
Owidyusz bardzo  dobrze zachow ał tę różnicę 
języka, ile n a tu ra  jego pism dozw alała W  ełe - 
gijach m iłosnych i listach z P o n tu  , w cale  
nieskrom nie obchodzi się z bogam i: dow odzi, 
ze są k łam liw e historyc o T rip lo lem ie , P e rse - 
uszu, M eduzie, Scylli, C entaurach, etc (4). Z a­
wsze jest scep tyk iem , co do a rty k u łu  o n ie­
śm iertelności duszy. W  E legii na  śmierć T ybu l- 
ła, k tó ra  jest w  trzeciey  księdze pieniów  miło­
snych (amorum), w ątpi, aby po śm ierci jakaś isto­
ta  w  człow ieku pozostała, prócz nazw iska i czcze-

( l )  S c i l i c e t  is su p e r i s  l a b o r  e s t , e a  c u r ą  q u i e t o i  
S o l l i c i t a t  ?

(3 ) H a e c  c in e re m .  e t  m anes  c r e d u  c u r a r e  se p u l to s  ?
(5j O  gen u s  a t t o n i tu m  g e l id a e  fo rm id in e  m o r t i s !

Q u id  S ty g a ,  q u id  t e n e b ra s ,  q « 'd no tn ina  vana t im e t i s ’ 
M a te r io m  v a tu m ,  f a ts ique  p iacu la  m u n d i  ?

(4) P ro d ig io s a  lo q u o s  v e t e r u m  m endac ia  r a tu r a , '
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go cienia, w krótce n a w e t w ą tp i o bytności tegoż 
cienia ( i) . T łum aczy się bardzo  w obojętnych 
w yrazach  o Styxie i Lecie (3). T w ierdzi w k il­
k u  mieyscach, ze wszystko w  nas jest śm iertel- 
nem  , prócz sław y i geniuszu, k tó re  wiecznie ży­
ją (3). Zyezy naw et, aby dusza zginęła z ciałem, 
aby żadna cząstka jego istoty nie uszła ze stosu 
pogrzebnego: bo inaczey byłby zmuszony błąkać 
się po pustyniach, między cieniami dzikich Sar­
m atów , i cierpieć wygnanie naw et po śmierci (4).

Lecz w  M etam orfozach wszystko inną postać 
bierze z przedm iotem . Tam  baśnie, upoważnio­
ne w iekam i odłegłey starożytności, noszą na so­
bie cechę p raw dy  , niepodeyrzaney i św iętey. 
Bogowie b y t m ają , w trącają  się do sp raw  ludz­
kich: wszędzie dusza jest nieśm iertelna. Me­
tam orfozy są zbiorem eudów , przeplatanych w za-

Nec iulit haec, nec fert, nec feret ulla dies.
Amor. Lib. i l l  el.S.

■ • • ■ • Crcdam prius ora Medusae
Gorgonis anguineia cincta fuis»e comis.
Esse canes utero sub V irg in ia . Trist. L ib  I P ,  el.

( l )  Si tanien e nobis aliquid, nisi nomen et umbra 
Restat, in E ljs ią  valle Tibullus erit,
Obvius huic venies hedera juvenilia cinctus 
Teinpora, cum Calvo, docte Catulle, tuo.
His comes umbra tua est,si quid modo corporis umbra est, 
Auxisti numeros, culte 1'ibulle pios— Wyra* umbra bie­

rze się tu  d wa razv. w odmiennym znaczeniu. 
(9 ) Styx quoque si quid ea < st. D r Ponlo L ib .V . Ep. 14 v 17. 

Da inihi si quid ea est h 'b - tan ten i pectora Lethen.
Ibid. L ib. l y .  Epi. t v .  17. 

(5) Effugiunt avidos: carroina sola rogos. Amor, t i l ,  el. 6, 
Nil non mortale tenemds. Pectoris exceptis, ingeniique 

bonis. Trie. L ib  I I I .  el. 7.,
(4) Atque utinam pcreant, animae, cum corpore nostrae I 

Etfugiatqqe avidos pars mibi nulla rogos !
Nam si morte carens vacuani volat alius in auram. 
{Spiritus, et Samii sunt rata dicta senis,
I n t e r  Sarmaticas Romana vagah im ur umbras 
Rerque feros manes hospit* semper erit.  Ibidem.
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jemnie; muszą w iec koniecznie te cuda dziad się 
»»ocą bogów, dusza bydź musi odłączona od c ia - 

, i przy jego zniszczeniu zostaw ać nieskazi­
telną.

Rozebraliśm y w iele szczegółów, k tó re  razem  
połączone, tw orzą  obraz um iejętności i  poezyi 
Pod panow aniem  Augusta, i ta  cześć historyczna 
Rozmaite podaje uw agi do rozw inięcia dow odów  
Haszego pytania. U s i ło w a l i ś m y  d o w ie ś d ż ,  że:

1. Poezya nie ma okresu świetnieyszego n a d  
to panow anie, kiedy um iejętności, nie ty lko  się 
z nią mierzyć, lecz n aw et żadnych postępów  czy­
nić nie mogły.

2. Poezya w ieku Augusta jest naśladow czą, 
jednak  jey w zory nie z um iejętności, lecz z poe­
zyi greckiey są brane.

5. Poeci tego w ieku są m niey w iecey ćw i­
czeni w  umiejętnościach, lecz z w ielką ostróźno- 
ścią i skrom nie zw ykli niem i szafować, to  tylko 
* um iejętności b r a l i , co może się w  obrazach 
Przedstaw iać, i zmysły uderzać.

4. N ie jest więc um iejętność żywiołem  poe- 
zyi, powiedzm y raczey, ze za pomocą w ielkiey 
Sztuki może bydź w  niey cierpiana.

5. Filozofiją dw oru  Augusta był epikureizm  
skażony,' którego się poeci chwycili; zdania w o l-  
^e tey  filozofii okazują się w  lekkich pracach , 
*ecz we w szelkich  gatunkach  poezyi pow ażney 
**Ueysca nie mają.
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S T A T Y S T Y K A .

R z u t  o k a  n a  s t a n  r ę k o d z i e l n i  w R o s s y i  f  n a  prawa 
tyczące się rękodzieł, nd XVIgo wieku do i8 i4  
roku przez C. T. H e r m a n a ,  przekład J. Szcie-  
snowicza [z Mem. de V /lead. Imp. des sciens 
de St. Petersb. T . V III .  St. Petersb. 1 8 3 3 .)

{Ciąg drugi. O b a c zw y że y  str. j.)

D r u g i  o k r e s .

Od panowania Ccsarzowey, K a ta rzy n y  II, u> r.
I 762 do r. i 8 o 3 .

Katarzyna I I , poruszona mnogiemi skarga­
mi na administracyą manufaktur, przesłała w r. 
.1767 d. 8 marca do kolegium manufaktur kil­
ka projektów, z rozkazem: roztrząsnąć je, ze sta­
nem obecnym rzeczy w Rossyi porównać, i dadź 
opinią o projekcie, któryby uznało zanaylepszy, 
w takim celu, ażeby służył za przewodnictwo 
deputatom kolegii w komrnissyi do ułożenia pro­
jektu riowcy xięgi praw. Uskuteczniając ten 
rozkaz kolegium, dało instrul.cyą deputatowi 
swojemu, vicc-p rezydentowi Su k in o w i ,  w klórey 
wyrażono: „ Konieczna potrzeba zmusiła P i o t r a  
w i e l k i e g o  do szybkiego założenia manufaktur i 
fabryk, liczba ich teraz jest do 500, a docho­
dy do dw óch milionów rubli. Ale w tymże sa­
mym czasie coraz bardziey wzrastały niedogo­
dności , które przy zakładaniu fabryk mniey 
znaczącemi bydźsię zdawały, lub których zgoła 
nie dostrzeżono. Fabrykanci kupowali wioski, 
przez co używali praw stanu szlacheckiego, i za-

i



ciągali się do służby woyskoWey; /  Czego poszło 
takie pomieszanie s tan ó w , iż zaledw ie m ożna 
ty ło  je poznać. W ielk ie  zakłady, zam iast roz­
szerzenia przem ysłu , zam knęły go w  obrębie 
swych m urów , i przem ysł krajow y stłum iły. L i­
czba włościan, przypisanych do łabryk, u tw orzy­
ła  now y gatunek w łościan dziedzicznych, za­
m iast pow iększenia liczby rzem ieślników  w ol­
nych i dostatnich mieszczan. Pozw olenie zak ła­
dania w ielkich  fabryk , udzielone ludziom  w szel­
kiego s ta n u , stało  się uciążliw em  d la  m iast 
ttmieyszycli. Dośw iadczenie p rz e k o n a ło , że 
przem ysł m iast m nieyszych, zaczął upadać od­
tą d  , jak  w ielkie zak łady  kw itnąć zaczynały. 
K upcy now ym  przyw aleni zostali c ię ż a re m : 
w łaściciele w ielk ich  fabryk powszechną ściągnę­
li  nienawiść, słowem; m anufaktury  i w ielk ie fa­
bryki stały się m onopolium  k ilk u  osob , k tó re  
przemysł narodow y ścieśniły. T rzeba tem u za­
radzić. W szystko póydzie pom yślnie, jeśli prze­
mysł samemu sobie będzie zostawiony; jeśli k a ­
żdemu dana będzie wolność, p racow ać, ile ze­
chce, lub  ile mu w łasne okoliczności i zdolno­
ści pozw alać będą. N ade wszystko starać się 
Należy o rozszerzenie przem ysłu pomiędzy w ło ­
ścianam i. Po  w ielu  fabrykach są juz robotni­
cy w o ln i , drugie podobnymże sposobem opa­
trzyć się w  nich będą mogły.

N a tych zasadach, zniesione zostały przyw i­
leje i nayw iększa nadana wolność. M anifestem  
d . 17 m arca r . 1774, nałożono na n rin u iak tu ry  
też same podatki, co i n a  inne dobra nierucho­
me; ukazam i 28 czerw ca r, 1777 * *9 sierpnia 
l 77g nadano zupełną wolność zakładania m a-
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n u fa k tn r  i  fa b ry k  bez szu k an ia  pozw olen ia u 
k o leg iu m ; a  fab ry k  i n iepod legały  żadnem u do­
zo ro w i; n ao s ta tek  i kolegium  m a n u fa k tu r tegoż 
ro k u  d . 22 lis to p ad a  skasow ane zostało . P ow o­
d y  do  tego ogłoszone b y ły  n astępu jące: i) u s ta ­
n o w ien ie  kolegium  m a n u fa k tu r w  S t Petersburgu  
i jego k a n to ru  w  M oskw ie by ło  w ted y  p o trze - 
bnem , k ied y  w  Rossyi m ało  się m a n u fa k tu r  zn ay - 
d o w a ło ; celem  jego by ło  p o d n iecać  ducha prze­
m ysłu  i w skazyw ać d rogę jego działaniom , o) 
D ośw iadczen ie  poźnieyszych czasów  okazało , 
iż za pom nożeniem  się m a n u fa k tu r  kolegium  s ta ­
ło  się n ieuży łecznc in  ; w  obecnym  czasie dobro  
osobiste k ażd eg o  rę k o d z ie ln ik a  naylepszą jest 
p o b u d k ą  do  ce lo w an ia  sw ą ro b o tą .

W  r . 1775 w yszło u rząd zen ie  sp ra w o w a­
n ia  rz ąd ó w  w  gubern iach ; i po skasow an iu  k o le ­
gium , g u b ern a to ro m  zalecono sądzić sp raw y , ty ­
czące się m a n u la k tu r  ta k , jak  w sze lk iey  in n ey  
w ła s n o ś c i, k tó ra  p o d łu g  w oli każdego zgodnie 
z p ra w a m i do lepszego s tan u  m oże bydź p rzy ­
w ied z io n ą , nie szukając po zw o len ia  w ła d z  u s ta ­
now ionych .

Czynności, k tó rem i się zaym ow ało  k o leg iu m , 
zostały  rozdzie lone. S ądom  zw yezaynym  k a ­
zano rozsądzać sp ra w y  tyczące się m a n u fa k tu r. 
P a p ie r  h e rb o w y  poszed ł p o d  zaw iad y w an ie  e x -  
pedycy i dochodów  p a ń s tw a , a ro b ien ie  k a r t  do 
g ry ,  o ddano  dom ow i w y ch o w an ia .

K oleg ia  zd aw a ły  się n ie zgadzać z noweffl 
u rząd zen iem  g u b ern iy  i z now ym  zakresem  czyn­
ności sen a tu . Jed n a k że  k o lleg ium  h an d lo w e  
zosta ło  u trzy m an e  p rzez  w zg ląd  n a  t r a k ta t ,  za ­
w a r ty  z A nglią , n a  m ocy k tó re g o  k u p cy  an*



pelscy p 0(Hega]i sadow i samego ty lko  kolegi- 
Uni handlu . Kolegium górnicze rów nież w  da- 
^ n y m  zostało stanie, poniew aż konieczna była 
Potrzeba dyrekcyi kopalni skarbow ych ; lecz 
kollegium m anufaktur, podług zasad ekonom i­
stów, k tóre się we wszystkich ówczasowych u- 
rządzeniach okazywały, upaśdź m usiało.

Ale i te p raw id ła  nie długo sie w  Rossyi 
Zżym ały. Doświadczenie przekonało , żc w  tym 
czasie, k iedy stan  średni nie był, ani dosyć li-  
C/ny, ani dosyć ośw iecony , i k iedy handel nie 
hył ani bardzo w ielk i, ani udoskonalony ; w ol­
ność nieograniczona przyłożyła się do zapro­
w adzenia znaczney liczby fabryk i m anufaktur 
Wałych, założonych bez dostatecznego kap ita łu , 
Utrzymywanych bez potrzefm ey znajomości, bez 
Uiachin w ynalezionych od czasów P i"T R A  W i e ł -  
Uiego, bez chęci doskonalenia się, bez w yobra­
ź n i a  biegu , którego się handel trzym a , bez 
ducha spekulacyi, a czasem bez utrzym ania w 
Porządku xiążek rachunkow ych. Takie m a­
nufaktury  zazwyczay nie w ychodzą z m ierno­
ści, a ty lko  pow iększają cenę grubych p ro d u k - 
tów : w yroby ich nikczem ne; odm aw iają jedna 
d 'ugiey w olnych robotników  i psują ic h ;  ce- 

jest ich jedynym , puścić jak nayprędzey 
ź  obrót m ały swóy k a p ita ł , a środki, k tórych  
do tego używ ają, są: dostarczać, jak  nay p rę - 
d^ey, choćby i naygorszych w yrobów , aby je 
zhyć za naymnieyszą c e n ę : przez co przyśpie­
wują upadek  dobrym  fabrykom , gdyż w  m anu- 
ź k tu ra c h  zła robota długo zysk odnosi p rzed  

°brą. Tym to sposobem Rossya, zam iast 5oo
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fabryk, które w niey były w r. 1767, miał* 
w  1802 roku, 2,270.

Doświadczenie takoż pokazało, że administra- 
cya manufaktur, rozdzielona pomiędzy guberna- 
torów, była bardzo niepożytcczną. Tak obar­
czeni interessami, a naybardziey dozorem po­
wszechnego porządku, iż zaledwo maia czaSt 
pomyślić o losie fabryk. Jakieżby wreszci® 
mogli oni przedsięwziąć ogólne środki ku te­
mu ? A wreszcie, czyby się czasem nie znalazło 
tyle systematów administracyi, ile gubernatorów?

Postrzeżono nieużyte czność w tey rozdziel0- 
ncy administracyi, więc w  r. 1796 przywróco­
no kollegium na prawach 1765 r., albo raczey 
na prawidłach r. 1775, wyjąwszy te, które u- 
legły odmianom, z przyczyny nadanych pra"' 
Szlachcic i mieszczanom; nowe urządzenie na­
stąpiło d. 28-kwietnia r. 1797, a jego dopełnie­
nie w r. 1800 d. 5o czerwca.

Do kollegium należało: 1) dostarczać woy- 
sku, flocie i garnizonom sukna i liarusu, 2) ro­
bienie papieru herbowrego, 3) zawiadywanie 
fabrykami skarbowemi, 4) wydawanie staty­
stycznych wiadomości o fabrykach, 5) rozpa­
trywanie i stanowienie względem próśb o za­
kładanie, kupowanie i przedaż nowych manu­
faktur, 6) skargi robotników na właścicieli, 7) 
znaszanie się z innemi urzędami wrzględcm u- 
kończenia spraw fabrykantów inakoniec po fi) 
dozor nad użyciem włościan, przypisanych do 
fabryk. Kantor manufaktur w Moskwie miał 
tez same obow iązki co do gubernii moskiewskiej 
i zawiadowstwa manufakturami, kupawinską 1 
«ka ter ynosła wsk ą .
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Kolegium  nie długo trw a ło ;  d . 18 lipca r. 
ł 8o3 skasow ane i w cielone zostało do now o 
Ustanow ioney expedycyi gospodarstw a państw a, 
w departam encie m inisteryum  spraw  w e w nętrz  s 
nycli. P rzez czas la t  sześciu, jak się ona u trz y j 
rriuje, upad ło  45 fabryk , a założono 65 nowycli, 
Z{dym  2 0  w ięcey. M ałey liczby now ych fa­
b ryk  nie można zgoła zarzucać kolegium; w ca­
le inne były tego przyczyny; a naybardziey 
lu d n o ść  zw iązków  z obcemi krajam i. t

(.D alszy ciąg nastąpi).

i. — — —— —

R O Z M A I T O Ś Ć .

ż y ją te k  z listu pisanego z Neapolu 2 stycznia  
1 8 25 roku.

„ T u  od połow y grudnia, przez trzy  tygodnie 
^yły dni naypogodnićysze, lecz zimne; jednak­
ie nigdy więcey zimna nie było, jak  jeden sto­
pień; chłód ten  bardzo  jest p rz y k ry , osobliwie 

m ieszkaniu; gdzie ani p ie c ó w , ani kom inków  
tu nie maja, drzw i zaś i okna nigdzie nie zamy* 
kają się szczelnie: s tad  ciężko usiedzieć w  do- 

w e dnie trzeba było na słońce wychodzić, 
a w ieczorem  zaw czasu do łóżka się chować.

czterech dni jest ciepło , ale deszcz u lew ny 
ciag le lc je . Tarquinio, śpiew ak sopi ano , k tó ry  
^  l*olszcze powszechnie był znany i lubiony, a  
P k tórym  m niemano, że w B rezy lii um arł, żyje, 
Jest w  N eapolu i bardzo kocha polaków  : nie za- 
P°toniał popolsku i znajomych rad  pow tarza, 
^awsze lubiłem  uw ażać obyczaje pospólstwa;
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tu łatw iey , niż gdzie indziey, z niemi się obeznać* 
chociaż iest ku  tem u niem ała przeszkoda * 
z przyczyny, ze lud tuteyszy ma w cale inszy je* 
zyk od włoskiego, tak , że, biegle posiadając te**
0 t a t n i , nic neapolitańskiego nie rozum iałem  - 
lecz juz teraz  zaczynam go poymować; i na te 
naylepszy sposób znalazłem: chodzić często na 
te a tra  m ałe d la  pospólstw a, gdzie, chociaż g ra ' 
ją sztuki po w łosku, zawsze jest k ilk a  ulubio- 
nych f a r s  buffo  neapolitańskich. w  których akto- 
row ie tego języka używ ają. W ie lk ą  część tU ' 
teyszych m ieszkańców  składają lazaroni: jest to 
lu d  mocny i rosły, ale do p racy  leniwy; t ru ­
dni się nayw ięcey roznoszeniem, to  ryby świeżey* 
ty lko co z brzegu w ziętey , to  rozm aitych owo­
ców i ciasteczek, a to  z nayw iększym  krzykiem* 
gdyż każda rzecz ma w łaściw y sobie krzyk, a 
każdy krzyk ma swóy ton; co wszystko , sp ra­
w ując niesforne w rzaski, głuszy przechodniów- 
P rócz tego m ają oni częste i rozmaite processye* 
podczas k tó rych  obrazy lub  posążki świętych* 
obnosząc ze śpiew am i po ulicach, do każdego za­
chodzą s k le p u , gdzie każdy, cokolw iek złozy na 
ofiarę św iętem u. Ostatnią razą nosili tu  w  p ro - 
cessyi ś. Antoniego, pa trona  broniącego od po­
żarów .

P rócz  mowy sobie w łaściw ey.neapołitańczycy 
m ają drugi język przez gęsta, k tó ry  żrazu jest 
szmieszny: wszakże nie bez przyjemności dający 
się widzieć, a co osobliwsza, że niew ypowiedzia­
nie dobitny i w yrażliw y . N ie raz się p o s tr z e d ®  
tra f i dw ie osoby w  peWney od siebie odległość*
1 w śród  naywiększey dokoła w rzaw y , na mig* 
z sobą rozm aw iające, i  naymnieysza rzecz r ó ż u -
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*klleć zdolne. Prócz tego wiele jeszcze bardzo 
^Soczystości i uczt między pospólstwem , k tó r e  

od greków  wiedzie swóy początek. N a 
dzień zaduszny, podobnież jak i u  n a s , zbierają 
j1? na cm entarz i po m odłach bankietują , w y- 
^szykująo w  swoim dyalekcie ah\ defresca i la - 
nerne delo pria torio , to  j e s t : ach nasyć duszę 
Przodka.

Lecz nic nie masz pięknieyszego jak jasiełki 
czyli Betleera na Boże narodzenie: bo niety lko  
Po kościołach, lecz i po dom ach pryw atnych stro­
ją i przesadzają się na wyścigi w  przepychu te ­
go rodzaju. "VV pałacu  X ią£ecia Stili w idzia­
łem jasiełki, k tó re  2,000 czer. zł. kosztują nie 
łicząc do tego corocznych doda tków, bardzo ko­
sztownych , k tóre się co dzień pom nażają. Były 

ró  ,ne w  guście starożytnym  i nowym; ska­
ły , drzew a , strum ienie, w ody i w ina, fontanny 
ł*astępuią jedne po drugich, a wszystko zacho­
w ane w  naydoskonalszey perspektyw ie : doday- 

do tego niezliczoną moc osobek , stroy- 
nych w  rozm aite ubiory, w łaściw e prowincyom  
*rólew stw a neapolitańskiego i wogólnośei 
Wszystkich stron w schodnich; różnego rodzaju 
ł^ ie rz ę ta  w śród pysznych naczyń i sprzętów , 
Posągów grupow anych; a to wszystko z nay w y- 
łWornieyszym ułożone gustem  , przy w yborney 
Muzyce i uczonych śpiew akach, w abi i zachw y- 

tysiące przechodniów . W ystaw a tak a , po- 
c?ąwszy od Bożego narodzenia trw a  aż do G ro-

ł?licy- W  pierw szą niedzielę po T rzech  K rólach, 
eapohi m ieszkańcy prow adzą konie swoje 

P 8ed  kościoł ś. Antoniego O pata ; wychodzi 
ĄPłau i błogosławi im  te  przychylne i m aco -
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w ite  przyjaeioły, w  dniu tym  sadzą się na  ustfoje" 
nie swych rum aków , rozm aitem i upstrzonych ko" 
kardam i, w stąg m nóstwem wyszukanem i czubam1- 
P o  skończonem błogosławieństwie, zgromadzeni o" 
k ład a ją  szyje swych kon i nowem i ozdobami, trzy­
k roć oprow adzając je do ko ła  św iątyni, a to ze 
śpiewam i, okrzykam i i t. d . Staynie królew skie 
dodają  nayw ięcey blasku całem u orszakowi.

Stan kobiet w Indyach. L is t P . W ard f missyO' 
nar za w Indyach do dam angielskich, a s icze ' 

gólniey do dam prowincyi L iw erpol.

Jest w  Indyach siedm dziesiąt piec milionów 
k o b ie t, k tó re  nie umieją, ani pisać, ani czytać. 
W  tey  liczbie trzydzieści m ilionów składają pod" 
danki angielskie.

W e  wszystkich niechrześciariskich krajach, 
stan  kob iet był zawsze godnym użalenia. P r a ' 
w odaw cy lu d u  zupełnie zabronili kobietom  zna" 
jomości nauk. Księgi ich religiyne, skazują je na 
grubą niewiadomość i zabobon, jakiego w  rów ny*0 
stopniu nie można znaldśdź w żadnym  barba" 
rzyriskim narodzie.

W  Indyach każda kobieta rodzi się. wśród 
zm artw ienia tych, k tórzy  są obecni jey wyyśch1 
na  ś w ia t : poniew aż rodzice są zawsze niekoU' 
te n c i, jeśli się im córka urodzi. U R ip u a n ó  
każda m atka zabija swoję córkę w  chw ili jc^ 
urodzenia. Podczas bytności w  Bengalu, dowie" 
działem się, i ż  w  jedney fam ilii Ripuąnów  d o c h o "



*«no  córkę do lat, w  k tórych  zw ykle w ydają 
s*? Za m ą ż ; lecz to w ydarzenie było ta k  n ad - 
Zvvyczaync , iż n ik t nie chciał jey pojąć za żonę* 
O jciec, lękając się jey złego prow adzenia się i 
hańby, k tó raby  ztąd  spadła na familią, zaprow a­
dził ją na mieysce osobne i od jął jey życie sie­
kiera."r,

W  m ałóletności żadney kobietom  nie dają 
nauki. N ie ma w  całych Indyach, ani jedney 
Szkoły d la dziewcząt; a m atki, będąc same w g ru - 
bey i zabobonney nic wiadomości, niczego ich też 
nauczyć nie mogą.

Dziewczyna, będąc jeszcze dziecięciem , w y­
daje się za mąż przez rodziców , nie widząc nigdy 
swojego m ałżonka. Tysiące ich zostaje w dow a­
mi pierw iey, nim uyrzą tego, k tó rem u  zaślubio­
ne b y ły , a p raw o  zakazuje pow tórnego m ał­
żeństw a. Jeden hrarnbun zaślubia tym sposo­
bem piędziesiąt albo sześdziesiąt, kobiet nigdy ich 
nie w id z ą c , poniew aż rodzice szukają ty lko d la  
Siebie pro tekcyi przez pokrew ieństw o z nim  sw ey 
córki. Tym  sposobem zaślubione kobiety zosta­
ją u  rodziców  , i nigdy nie oglądają swych mę­
żów.

Jednakże są z nich niektóre, co mają szczęście
posiadać przychylność swych mężów; lecz cóż za
bratka z kobiety,nicm niejącey ani czytać,ani pisać, 
cni sic zająć zatrudnieniem , przyzw oitem  rządney i 
slaranney  gospodyni! Ona niczem innem  nie jest, 
tylko służącą swego męża. Ona sporządza d la  n ie­
go jedzenie,ale nie siada nigdy z nim do stołu, i ży- 
Vvi się tern, co od niego zostanie. Jeśli nadeydzie 
biężczyzna, ona się w net kryje. W ychodzi zakw e- 
tiona albo okry ta  baldakim cm . Musi unikać 

■Oz. m U A ,  T .  1- N ,  3. r .  i« a 5 . l u ty .  1 3



w szelkiego to w arzy s tw a ; i niczego się więcey 
nie ma sposobności nauczyć, ty lko  bajek od za­
bobonnych i w łóczących się fak irów . Nakoniec 
jest p raw dziw ie  jakby zwierzęciem  w  dom u swe­
go męża, i obchodzą się z nią, jak z bydlęciem  do 
dźw igania ciężarów .

N ie daw no spalono publicznie w  K alkucie 
m łodą dziew czynę z trupem  m łodego mężczy­
zny, k tórem u tegoż dnia m iała bydź zaślubioną-

T akie  w ydarzenia  pow inny was przygoto­
w ać, patrzyć na  te nieszczęśliwe kobiety, jak na 
ofiary  dziwacznego i okropnego zabobonu. T akto  
m iliony m atek  czynią śluby, oddania  w łasnych 
dzieci n a  ofiarę alligatorow . Trzeba n a ­
w e t używ ać straży woyskowey, k tóraby  czuw a­
ła  n ad  brzegam i rzek,i nie p o z w a la ł a  tym  nieszczę­
śliw ym  m atkom  w łasnych dzieci krokodylow i 
w yrzucać. Jak iż  stan  zabobonnego barbarzyń­
stw a  trzeba  sobie w yobrazić, aby tak  niepo­
ję ta  w ściekłość m ogła w ładać  sercem  matki!

T aż sama zabobonność , niezliczone spraw ia 
samobóystwa. Jeden  z moich przyjaciół, bawiąc 
w  Allahabud, przy  zbiegu Gangesu i Jum ny, w i­
dział 16 m łodych dziew cząt, k tó re  się razem  
w szystkie z dew ocyi topiły- K ilk a  bęblów  po­
w ie trza  wyszło na pow ierzchnią wody, i tak  te 
ofiary poszły w  zapomnienie.

Okropności straszliw e jeszcze bardziey  połą­
czone są za stanem  tow arzyskim  kobiet w Indyk 
U rzędnicy angielscy prezydencyi bengalskiey 
w  doniesieniu swojem do rządu  w Kalkucie na 
ro k  1817, uw iadam iają o dobrow olney śmierc» 
706 w dów , k tó re  ro k n  tego tam  i w  prezyden­
cyi bengalskiey były spalone, albo ż y w c e m  za-
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Srzebane. Możnaż pojęć, aby w  naszych czasaęh, 
a to w  prowincyi angielskiey, palono żywcem 
P° dwie kobiety na dzień? Moznaz wyobrazić, 
ażeby wpośród dnia i wpośród licznego zgro­
madzenia widzów, te nieszczęśliwe ofiary, uw ią­
zane do trupów  swych małżonków, były do pło­
mienia rzucane , i żeby jęki ich były przytłu- 
mvane okrzykami patrzących i odgłosem muzy­
ki uroczystey ?

Pomiędzy widzami na pierwszem mieyscu 
daje się widzieć starszy z synów tey nieszcześli- 
\vey, którego szczególnym jest obowiązkiem, 
podpalić stós i patrzeć na wzrastaiące płomie­
nie.

W idziałem  palone tym sposobem trzy  w do­
wy , a mógłbym daleko częściey jeszcze bydż 
świadkiem tak przerażającego widoku. Inne 
kobiety żywe do ziemi zagrzebywane bywają,wraz 
ze swym zmarłym małżonkiem. W dow a wówczas 
siada na ziemi, trzymając na kolanach ciało 
zmarłego małżonka. Sadzą ją w  środku grobo­
wca, wykopanego przez własne dzieci i naybliż- 
szych krewnych. Wszyscy pracują nad usypa- 
ńiem naokoło jey ziem i, dw ay tylko są obo­
wiązani ugniatać tę  ziemię nogami. Spogląda 
ha tę robotę nieszczęśliwa ofiara, żadnego nie- 
Wydając głosu skargi. Ziemia naokoło jey po- 
Woli się w znosi; a kiedy już głowę zakryje, 
dzieci i krew ni rzucają się na wierzch , a żeby 
skruszyć pod nogami tę ofiarną głowę.

Długoż jeszcze ma trw ać ta  opłakana i o- 
kurzająca zabobonność? Rząd może się bez w ąt­
pienia , wiele przyłożyć do jey obalenia; lecz 
°z upowszechnienia oświaty, nigdy nie potrafi

1 2 *
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w y tęp ić  z g ru n tu  ty ch  okropności. Sam o ty lko  
postanow ien ie  m ocne i jednostayne k o b ie t an - 
g ie lsk ic h , m ogłoby sp raw ić  cu d o w n ą  odm ianę. 
P o trz e b a  za k ła d ać  szkoły  , p o trzeb a  zacząć u po­
w szechn iać  naukę: a  k o b ie ty  indyyskie s tan ą  się 
tern  w szystk iem  , co k o lw iek  p łeć  ich m a  w  sobie 
cno ty  i godności. Howardowie, Klarksonowie, W il-  
herfor sowie , by li do b ro czy ń cam i ludzi; angiel­
kom  należy  zostać dobroczyńcam i k o b ie t w  tych  
o b sze rn y ch  oko licach , w  k tó ry ch  n iew iadom ość 
p an u je  , a  k tó re  O patrzność d a ła  w  posiadłość an ­
glikom . (e Bibl. univers.)

M . S.
- ______________m m w tama—  — — — mm— — —

P  O  E  Z  Y  A .

S i e l a n k i  Ignacego  K u ł a k o w s k i e g o .

W I E S Ł A W  I  H A Ł I J J A

Dokąd to  pos i l i  w ieczorem  \
W iesław  i Halina ?

D rzw i  chatki stoją o tw orem  ,
Mrok padać zaczyna.

W a ty m  łanie, co przyp ie ra  
Do W iesław a  chatk i  ,

U ro d z iw y  młodzian zbiera,
Po  życie bławatki.

Halina  z niemi kojarzy
Polowy rumianek ,

1 przykłada do svrey tw a rzy  
i tozpoezę ty  wianak. ,
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Już oa garstkę  k w iec i  składa .
Ona w ia n e i  spina,

U  nóg jey W iesław  usiada ,
1 mówić zaczyna

W I E S Ł A W

Maczek się w życie uk ryw ał
I pięknieysze kwia tk i  ,

Alem ja do wianka zrywał 
Jedynie bławatki  ;

Bo mi wczora  o świtaniu
R zek ł  jeden z o raczy  ,

Że wieczną stałość w kochaniu 
M o d ry  kolor znaczy.

H A L I K A

T e  były słowa mey matki :
O! moje kochanie !

Nad śnieg bielsze tobie  kwia tk i  
Daję na wiązanie.

Już  mija tw ó y  wiek dziecinny , 
Masz szesnaście latek,

Bądź niewinną, jak niewinny 
Je s t  ten biały kwiatek.

W I E S Ł A W

Już żytko po łanie pływa, 
Doyrzew ają  kłosy ,

A ziarno zżółkniała wzywa
Naszych żeńców kosy i

A jeśli opóźni żniwa
Rolnik nieochotny j

T rzo d a  zboże p ow yryw a  ,
Lub zbije czas słotny.
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H A L I N A

Kocham ciebie nad me życie ,
M óy Wiesławie drogi ;

Ale kochać dłuzey skrycie
Nie mogę bez trw ogi.

Jam nic matce nie mówiła,
W nieść może, żem płocha; 

T am yślby  ją zasmuciła ;
Bo mnie bardzo kocha.

" W I E S Ł A W  

W ięc póydę do tw ojey Matki,
Bóg dobry  to  sprawi 

Ze uściska lubo dziatki 
1 pobłogosławi.

Skończył i poszli oboje
Do Halczyney chatki;

A Wiesław tak prośby swoje
Zanosi do matki ;

.
W I E S Ł A W  

Kocham Halinę serdecznie ,
Jam jey równie luby : 

Zezwól matko niechay wiecznie 
Połączą nas śluby.

Ach ! ona móy skarb jedyny !
1 życie i zdrowie !

Spytaj' się matko Haliny ,
I ona tak powie.

Zamilkł urodny młodzieniec , 
Milczała dziewica :

Ale w stydliw y rumieniec 
Okrasił jey lice.

A
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M atka na córę spogląda ;
T a  na nią nieznacznie : . •

Doszła ła tw o  czego żąda .
1 tak  mówić zacznie.

M oją dolą, wasza dola ,
H alino ! W iesław ie !

Niecli się dzieje Boża wola !
Ja was błogosław ię.

D O  K U P I D Y N A  

z  g e s n e r a  (przez  tegoi)
Jan) tob ie  w m iesiącu m aju,
W g łę b i zielonego gaju,
W y n ió sł ten o łtarz  z darn iny  ;
B ez p rz e rw y  każdego ranka 
Z św ieżo u w iteg o  w ianka 
Składałem  tob ie  daniny;
I barw iłem  darń kw iatam i,
Co je. żona zlała łzam i.
A les próśb m ych nie w ysłuchał.
Już w ia tr zim ny liść odm uchał ,
I  traw a  szeles'ci w  gaju ;
A F ilis  . . . .  synu C y te r y !
O drzuca płom ień m óy szczery  . . •
T ak  sroga jak by ła  w m a ju !

P T A S Z N I K  „
*

n a ś l a d o w a n i e  z  b i o n A  (przez tegoi)
C hłopczyk w lesie dla igraszki 

Zastaw iał sidła na ptaszki ,
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Aż w  tym  zoczył K upidyna  
„ O h !  jak piękna (rzekł; ptaszyna '< 
N uż  do niego, ścigał, nęci!.
Lecz  zawsze m u  się wykręcił .
W i d z ą c ,  źe p tak  d a le y  lec i  , 

w  g n ie w ie  p o ta rg a w sz y  siec i ,
B ieg n ie  z płaczem do pas te rza ,  

ł jemu swóy żal powierza,
,, Niechay to ciebie nie smuci ,
„ O n  sam na tw ą  biedę wróci.
(Z uśmiechem rzekł pasterz s ta ry)  ,
„  Chłopcze ! strzeż się t e y  poczw ary !  
,, Mały a, on ciebie unika ,

„  Potem p tak  złapi ptasznika.

1 _____

B A Y Jv. A K  A R Y T  A.

Jak kw a te ra  na miesiąc za dwa ruble Wzięta ,
L u b  łazienka, na jednę osobę najęta,
L u b  jak w  k w ad ra t  kubiczny, damskich pudeł dwieście ,  
T a k  o g r o m n ą  k ary tę .  spotkałem raz w mieście.

Myślałem, że w niey dziesięć osób musi siedzieć :
L ecz  przeciwnie znalalem; a gdy chcecie wiedzieć. 
Pow iem , jeśli sekretu  powierzyć wam można ,
O to  . . . ona , .  . była  , . . próżna.

T ak  uayczęściey z pozorow omyłki się rodzą  , 
t  ogromne wielkością glosvy nas zawodzą :
C hoć  postawy ich> cztery ,  obwijają chustki ,
L ecz  w ty c h  głowach, zwykle . . . .  pustki.

A le xa n d e r  K a r ło w io s -



F I Z Y K  A.

O E lektro  - M agnetyzm ie.

Fenom ena elektro-m agnetyczne i ich tłóm a- 
C/e ó a  p rzyczyn , w szystkich p raw ie  zajęły 
Vv E urop ie  fizyków u w a g ę , i o tw orzyły ob­
szerne pole dow cipow i do zb ieran ia sobie s ła - 
'vy. M nóstw o w  przeciągu dw óch ostatnich 
la t poczyniono dośw iadczeń i w ym yślono n a ­
rzędzi , k tórem i p raw ie  wszystkie dziem iiki 
E uropy  zaw alone zo sta ły ; wym yślono teorye
I m niem ania, m niey lub  w iącey zgadzające się 
z pierw szym  początkiem  w yobrażenia tey  siły, 
k tó ra  tak  liczne i odm ienne na  pozor sp raw u­
je skutki. W yznać ato li p o trz e b a , iż pomimo 
lak licznych i p raw ie nieograniczonych feno­
menów , nauka ta  m niey jest jeszcze pew ną, 
co do swey przyczyny głów ncy. Ogłosiliśmy 
y  poprzedzających num erach  D ziennika W i­
leńskiego , ważnieysze dośw iadczenia E rsz te ta , 
A jnpera i A rag o , oraz myśli tych  uczonych 
1'zyków ■względem siły spraw ującey te  obja­
w ien ia , w  celu obeznania czytelników  naszych
* tą  nauką ciekaw ą i mogącą rzucić w ielkie 
®vviatło na elektryczność i magnetyzm , k tó re
II u n iew ielk im  stopniu  swey pewności do tąd  
*°stawały. Sądzimy że do rzeczy także bodzie 
ńuiieścić rozprawę P a n a  S . S p E y e r t  V a n  d e r  
■‘Vk , professora oddziału n a u k  przyrodzonych 

^  uniw ersytecie leydeyskim , o elekta-m agne- 
y*mie t a mianowicie c sposobie tłóm aczenia
* naywiększetn. podobieństwem do praw dy wie-
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lu fenom enów  m agnetycznych, (Bibliotheque Um- 
v erselle).

'It ciągłey p racy  i dośw iadczeń P . Ampera, 
pow tarzanych  p o te m , w  różnych k rajach  E u ­
ropy, od w ie lu  znakom itych fizyków, to  jest 
w iad o m em : ze dwa strum ienie elektryczne
w  apparacie woltowym przyciąga ją  lub odpy­
chają się w za jem n ie , podług teg o , ja k  oba te 
potoki w jednę lub przeciw ne strony dążą '■ 
skąd  w y p a d a , iż gdy m etaliczne dro ty , po k tó ­
rych  d w a strum ienie elektryczne p ły n ą , tak  
są u ło żo n e , iż się ty lko  na płazczyznach ró ­
w noległych sobie obracać m ogą; w ów czas k a ­
żdy z tych dw óch strum ieni usiłuje przypro­
w adzić drugi do położenia sobie równoległego 
i w  jednę stronę dążącego : i ze nadto, te s tru­
m ienie elektryczne , gdy są przyzw oicie ustano- 
w io n ę , m ają  własność objawienia m agnety­
cznych fenom enów , albo przynaym niey  wido- 
cznieyszem i je  c z y n ić , gdy  działać m ogą na 
m agnesy lub ciała namagnesowane. Zgoła w ą t­
pić nie m ogę, iż jedyną przyczyną i począt­
kiem  w szystkich objaw ień magnetyczny ch, po­
d ług  naywiększego podobieństw a do p raw dy , jest 
p ły n  elektryczny. I  d la  tego w  tey  rozpraw ie, za­
m iarem  jest m oim , dow ieśdż ogólnie że: i .  obja­
wienia a ttrakcyi i repulsyi m agnetycznych ; 
2. zboczenia i pochyłości ig ły  magnesowey ; sfy 
skutkiem  działania elektrycznych potoków.

M amy dow ied/ionćm  w  teory i A n ipera ; iż 
p u n k t albo jakakolw iek  łin ija  za oś uw ażana 
(lub każde ciało w olnie się n a  osi lub  na  ostrz# 
ruszające) , okazuje zawsze fenom ena m agnety­
czne , ile razy ty lko  potoki e lek tryczne odby-
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Wać będą swóy bieg ciągły w  k ie runkach  kó ł 
Równoległych i prostopadłych do tey  lin ii (al­
ko ciała) za oś wziętey. 1 t a k , gdy strum ień  
elektryczny ustanow i się w  sp iralney  ABC (fig. i.), 
Przy Lwierdzoney do ruchom ego w  punkcie B 
papierowego k rą ż k a ; sp ira lna  t a , (jeżeli nie 
jest w e w łaściw ym  sobie k ierunku  ustanow iona) 
pocznie się ru sz a ć , i spraw iw szy k ilka  oscyl- 
laeyy, stanie w  pozveyi stałey i doskonale p io- 
now ey do po łudn ika  m agnetycznego. P u n k t 
Więc A  trzym a tu  mieysce jakieykolw iek d łu ­
gości m ag n esu : a zatem  obojętną jest rzeczą, 
bądź to jest p u n k t m atem atyczny, bądź jakiey­
kolw iek figury i objętości massa. Z tąd  w nosi­
my, iż strum ienie te  uw ażane bydź mogą, jako 
krążące regu larn ie  około naym nieyszych sk ła­
dających części m agnesu, albo około całego m a­
gnesu lub  w koło  jego o s i: co w łaśnie dobrze 
Slę godzi z dośw iadczeniam i P . Van-Beck b ie­
głego fizyka w  U treclitcie , k tó re  opisane zostały 
W jego rozpraw ie, umieszczoney w  Bibliotheque 
Vniverselle w  N . listopadow ym  n a  rok  1821.

T a  teo rya  P. A m p e ra , po tw ierdzoną zosta­
ła  przez m nóstw o dośw iadczeń : 1. przez do­
św iadczenia P . O e rs te d t, w  k tó rych  znakom ity 
łen  fizyk w ystaw ił igłę m agnesową na  dzia ła­
nie galw anicznego strum ienia; 2. przez dośw iad­
czenia P . A rrag o , k tó ry  za pomocą z mosię­
żnego d ró tu  spiralney, stanow iącey część p rze­
w odnika w oltow ego stosu , nam agnesow ał igłę 
nłbo blaszkę żelaza, położoną na  samey osi tey 
8P iralney : jest to w ypadek  podobny, k tó ry  się 
°b'zymuje, p rzeprow adzając mocne elek tryczne 
nderzenie przez spiralną , n a  k tó rey  osi znay-



duje się igła albo blaszka z liiemagnesowanegO 
że laza , zam knięte w  szklanney lub  papierow ey 
ru rc e :  3 . przez dośw iadczenia P. Ampera,
opisane w  rozpraw ie jego o wzajernnem działa* 
niu dwóch strumieni elektrycznych  i t. d. N a- 
koniec , przez w łasne moje dośw iadczenia (je­
żeli się godzi mi o tern w zmiankę uczynić) z igłą 
zw yczaynie nam agnesow aną i igłą pochyłości, 
um ieszczanych na  osi sp iralney, przez k tó rą  
strum ień  elek tryczny przechodzi. D ośw iadcze­
n ia t e ,  ile mi w iadom o, od nikogo przede mną 
n ierob ione, znaydują się opisane wr Bibliotheque 
Universe Ile w  N. październikow ym  na  rok  1821- 

Pon iew aż zam iarem  jest naszym pokazać, 
że fenom ena attrakcyi i  repulsyi m a g n e t y c z n y c h ,  
s z c z ę ś l i w i e  tłum aczą się przez teoryą P . Am- 
p e ra ,  p rzeto  dw a naprzód do uw ażania mamy 
p rz y p a d k i: to je s t :

a)> Fenomena wzajemney attrakcyi między ie-  
lazem i magnesem.

b) Fenomena attrakcyi między biegunami ró~ 
Inego nazwiska dwóch m agnesów , i repulsyi 
biegunów jednego nazwiska. P oczem . w  d ru - 
giey części tey rozpraw y, s ta rać  się będziemy, 
przez też sarnę teoryą wytłóm aczyć fenomena 
zboczenia i nachylenia magnetycznych .

a) A ttrakcva  w z a j e m n a  żelaza i magnesu 
ła tw o  się daje wytłóm aczyć , przypuszczając , iź 
bieg elek trycznych  strum ieni ciągle i nieprzer* 
w anie odbyw a się w  jednę i tęż sanie stron? 
od zachodu ku w s c h o d o w i• ałh 0 na  Fig. 2. « d tf 
k u  b. wokoło każdego m agnesu , albo wokoło 
naymnieyszych jego c z ąs tek . a to w  k o ł a c h  
zam knię tych , rów noległych i prostopadłych do
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°si m agnesu : w  żelazie podobne znaydują się 
strum ienie, lecz te nie trzym ają się statecznie je­
dnego k ie ru n k u , tylko w  jakąkolw iek stronę 
dążą. W iem y z dośw iadczeń P . A m p era , ż® 
gdy dw a potoki e lektryczne są ustanow ione, 
)eden, n a  konduktorze S ta łym , a drugi na  ru -  
°hom ym , w ów czas te n  ostatni usiłuje zawsze 
'Wziąć k ierunek  rów noległy  do konduktora  
stałego.

Jeżeli w iec kaw ałek  żelaza i m agnesu, tak  
są u łożone , że na  s.ebie działać n ioga, avow— 
czas strum ienie elektryczne żelaza naturalnego , 
pom ieszane, usiłow ać będą wziąć k ierunek  ró­
w noległy do strum ieni stałych  m agnesu: tak  
d a lece , iż wszystkie s trum ien ie , ta k  m agnesu 
jako i żelaza (albo przynaym niey t e , k tó re  sa 
ttayblizsze magnesu) skieroAvane będa w  jedne 
s tro n ę ; a skoro do tego stanu  p rzy y d ą , w zaje­
mnie się pociągać b ęd ą ; jak tego dowodzą in -  
J|c dosAviadczenia P . A m pera. I skądinąd 
W iadom o, iż przez tak ie  u łożen ie , żelazo n a ­
byw a wszystkich w łasności magnesu. W  da l­
szym ciągu , gdy m ówić będziem  o m agnety­
zmie ziemi i jego fenom enach , to jest: o zbocze- 

i nachyleniu  m a g n e ty c zn y c h , k tó r e , p o ­
dług naszego sposobu w idzenia rzeczy, jedynie 
°d niego zawjsły, zobaczymy, d la  czego tu  
przypuszczamy, iz strum ienie elek tryczne, o ta­
czające m ag n es, sk ierow ane są od wschodu  na 
zQchód.

Z tey treści m yśli, którąśmy teraz podali, 
mtwo pojąć możemy, jak sobie tłumaczyć ma- 
ftiy attrakcyą między magnesem i żelazem, 
możemy naw et av kilku słowach okazać, ze,
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w  tem ze przypuszczeniu , a ttrak c y a  lub  repul- 
sya dw óch m agnesów ; podług te g o , jak ich 
bieguny różnego lub jednego nazw iska są 
siebie obrócone , ła tw o  się tłóm aczyć daje.} 

b) Gdy dw a m agnesy obrócone są do siebie 
różnego nazw iska biegiinami, N .  i 6*. (Fig. 3. N . x-) 
s trum ienie  w ięc ich e le k try c z n e , skierują się 
w  każdym  z tych  m agnesów w  jednę stronę, 
t a k ,  iż uw ażać je m ożna jako zupełnie złączo- 
ne z sobą , gdy sic ze tkną  biegunam i. W  tym 
w ięc p rzypadku , nastąpi koniecznie a ttrakcya 
m iędzy s trum ien iam i, a zatem  i m iędzy m a­
gnesam i. Lecz gdy bieguny jednego nazwiska 
dw óch magnesów umieszczą się jeden naprze­
ciw ko drug iego , jak n a  (fig. 3. N . 3 .) 
w ów czas strum ienie elek tryczne, w  jednym, 
skierow ane będą od zachodu  n a  wschód , a 
w  drugim  przeciw nie od wschodu  na  zachód: 
skąd, w y p ad a , iż te  dw a strum ienie muszą się ' 
odpychać. To w szystko, cośmy powiedzieli, 
zachodzić musi tak  w  n a tu ra ln y ch  i sztucznych 
m agnesach, jako też w  m agnetycznych appa- 
ra ta ch , z ilukolw iek i jakichkolw iek szluk zło­
żonych.

Nim  przystąpim y do tłum aczenia fenome­
n ó w  zboczenia  i nachylenia  igły magnesowych, 
zróbm y tu  k ilka  obserw acyy n a d  magnetyzmem 
ziem skim , od którego same fenom ena zdają 
się bydź zawisłe.

P . A m per d o w ió d ł, żc k u la  ziemska o k rą ' 
żana jest od strum ieni e lek trycznych , odbY' 
w ających swe biegi od wschodu  na  zachód  
w  k ierunku  kół rów no leg łych , do r ó w n i k *-1 
m agnetycznego: i że te strum ienie., coraz wi?"



kszego n a tę ż e n ia , im  bliższe są tego rów nika  
ciągle i regu larn ie  k rążącego , jak strum ienie 
elek tryczne w  apparacie W olty , przenaszane 
S;J z jednego n a  drugi biegun ziemski. K ulę  
^vięc z iem ska, uw ażać m o żn a , jako w ielk i 
aP p ara t galw aniczny, k tó ry  ciągle z mocnem, 
lecz n ierów nem  natężeniem  działa. f Pow iadam  
Hierównem, d la tego , iż to  natężenie zawisło 
°d fizycznych i chem icznych przyczyn bezu­
stannie się odm ieniających. Albo uw ażać m o- 
żila  ziem ię, jako w ielk i m agnes, którego Irie- 
guny schodzą się z biegunam i m agnetycznego 
rów nika.

P ierw sze założenie , to  jest: iż kulę ziem­
ską przyrów nać m ożna do w ielkiego ap p a ra tu  
W olty , zdają się dw ie następujące przyczyny 
szczególniey zatem  m ów ić: j ° -  iż ziemia nasza 
ło ż o n ą  jest z tysiącznych i s to t , czyli różnoro­
dnych w a rs t., k tó re  podług p raw  chemicznych, 
r ozmaicie działając n a  sieb ie , spraw iać muszą 
Przez to  znaczne fenom ena elektryczne. A po­
nieważ te  isto ty  zawsze są w  czynności, p rze- 
1° spraw iać m uszą . w ieczny strum ień e lek try ­
cznego p ły n u , którego ty lko natężenie nie bę­
dzie s ta łe , lecz odm ienne, przez zmiany tem - 
Pera tu ry  i rew olucye fizyczne, k tó re  nigdy 
nie przestają  zachodzić , bądź na pow ierzchni, 
nądż w ew nątrz  naszego globu. Albo gre u p a - 
^y w ać  m ożna przyczynę i początek e lek try ­
cznego p łynu  w  środku p lanetarnego naszego 
’dtfadu : w  słońcu sam em , k tó re  wysyłać go 
^ eże  , jak św iatło  , w  prom ieniach rów nolc- 
§ V h , ku wszystkim  częściom tego u k ła d u :

, iż ten  p ły n , dostaw szy się do naszego
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g lo b u , sp raw iłby  na  nim  wszystkie objawieni* 
e lek try czn e , lub  też znacznie powiększyłyby 
w  nim  natężenie przyrodzonego płynu. Te 
m niem anie, tym  bardziey zdaje się nam  w iel' 
kie mieć podobieństw o do praw dy, że potok1 
elektryczne postępują w  k ierunku  pochyły*11 
do płazczyzny rów n ika  ziem skiego: a  nawet 
k a t ten pochyłości zdaje się bydź rów nym  od­
ległości bieguna rów nika  ziemskiego od biegu­
na  rów nika  m agnetycznego. Równoległość ta 
prom ieni p łynu  e lek trycznego . że ta k  powieiU' 
w ysyłanych bezustannie od słońca na p łaz ' 
czyznę ek lip tyki i n a  płazczyzny do niey ró­
wnoległe , nie pow inna bydź zan ied b an ą ; m o' 
że to będzie głów ną albo n aw e t jedyną przy­
czyną fenom enu , k tó ry  za magnetyzm ziemsk1 
u w a ż a m y .

K u la  ziemska jest w ielkim  m agnesem  dl* 
te g o , iż jest okrążoną od strum ieni e lek try ­
cznych rów noległych sobie i do rów n ika  ma­
gnetycznego , a prostopadłych  do jego osi.

Nakoniee , z dośw iadczenia wiemy, że bie­
guny każdego m agnesu . a zatem i bieguny ma­
gnetyczne globu ziem skiego, o k tó rych  bytno­
ści przekonaliśm y się , obdarzone są nay wię­
kszą siłą.

Rozważywszy to ,  co stanow i m agnetyk1! 
ziem ski, w yłożę teraz  fenom ena zboczenia  1 
n a c h y l e n i a  igły magnesów ćy, k tó re  starać 
będę tłum aczyć przez sam ty lko  m a g n e ty k  
ziemski. ,,

N iech będzie (na  Fig .  2.) T .  z iem ia , '  ' 
O .  rów nik  m agnetyczny, S.  i N .  jego blegun/j 
Podług  tego , cośmy pow iedzieli, s trum ień



^^‘ktryczne skierowane będą od O. ku TV. to 
łest : od wschodu ku zachodowi, jak wskazują 
hrałe strzałki A. i B. Niech M. będzie prze­
jęc iem  magnesu wolnie .zawieszonego i na 
'yszystkie strony poziomo i pionowo mogącego 
ślę obracać, który zawsze tak  zawiesić można 
sposobem K ardana. Podług naszego więc przy­
puszczenia, strumienie elektryczne okrążające 
t eU magnes, skierowane będą w  stronę prze­
ciwną , to jest od zachodu ku wschodowi, od 
a - ku b, w te m  uwaleniu, i i  N . jest biegunem 
hay odleglejszym , a zaś S. najbliższym nas. 
Lecz ze strumienie elektryczne tak  globu ziem­
ski ego jako i magnesu, przyszedłszy do B. i b, 
trzymają się jednego k ie runku , przeto przy­
ciągać sic m uszą; a że magnes jest doskonale 
*Uchomy, a zaś massa kuli ziemskiey uw ażaną 
hydź może za nieskończenie wielką, względem 
massy m agnesu, przeto magnes naglony będzie 
ZMizyć się do strumieni elektrycznych ziem i; 
Przez co spraw i fenomen znany powszechnie 
Pod nazwiskiem zboczenia magnesu na p łaz - 
°zyznic południka magnetycznego S. JV. N . O. 
^■Ibo tłumacząc się jaśniey: naturalne stru ­
mienie elektryczne magnesu wokoło niego, 
miło wkoło kazdey składających jego części, 
Regularnie krążące , muszone będą, aby się stały 
fównoległcmi strumieniom elektrycznym kuli 
■^mskiey, i razem do wzięcia P °d  magnesem 
^cgoż samego kierunku od wschodu ku zachodowi, 
m-az do wzajemnego naymocniey przyciągania 

i ścisłego złączenia się z sobą , albo zlania 
w  jeden s trum ień : co sprawi koniecznie 

°°czenie magnesu czyli położenie jego stałe 
B z. m ień , T. I . N . a, r, i8a3. lu ty. l 3
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na południku magnetycznym S. W. N. O, któ- 
ry  to po łudn ik , sam także jest oznaczony prze* 
swe położenie pionowe do każdego z dwóch 
strum ieni elektrycznych, teraz wzmiankowanych- 
Co sie tycze p o c h y ło śc i m a g n esu , która na pół" 
kuli północuey zachodzi ku biegunowi wyższe' 
m u N.  rów nika magnetycznego, a na półkul* 
południowey ku biegunowi niższemu S. tego* 
ró w n ik a , ta  stąd pochodzi, ze bieguny równi­
ka magnetycznego, i  bieguny każdego magnest* 
w ywierają z naywiększem natężeniem  siłę 
m agnetyczną; i że strumienie elektryczne ma­
gnesu dążą do ułożenia się w jeden kierunek 
ze strumieniami elektrycznemi globu ziemskie­
go : t a k , iż gdyby nasz magnes ruchomy mógł 
się położyć na biegunie N .  lub S. magnes** 
ziemskiego, wówczas strumienie obudwóclb 
jednakim  sposobem ułożone i równoległe so­
bie , przyciągałyby się naymocniey do siebie * 
niezawodnieby się złączyły, jakośmy to widzie­
li (Fig. 3). Magnes nie będzie mógł zgoła wziąć 
k ierunku w  stronę przeciw ną, gdyż wówczas 
kierunki strumieni byłyby także przeciwne, * 
nastąpiłoby stąd odpychanie czyli repulsya, bądź 
rzeczyw ista, bądź pozorna. Odmiany zboczC' 
n ia  i  n a c h y le n ia , dzienne , roczne , i jakieby" 
kolwiek. bydź miały, będą zawisłe jedynie od 
wzmiankowanych fizycznych i chemicznych 
przyczyn: to jest, od odmiany temperatury* 
odmiany części składających nasze ziemię * 1
innych peryodycznycli lub nieperyodycznych
odm ian : przyczyny, na odkrycie których i do­
kładne ich poznanie długo jeszcze rozum lud*" 
ki silić się będzie , a może i nadarem nie.



Z teg o , cośmy pow iedzieli (d la zakończenia 
tey rozpraw y tą  uw agą), ła tw o  jest dowieśdź 
praw dy i przyczyny naszych doświadczeń.

W ystaw m y naprzykład , jakośmy to ro lńli ńa  
Początku naszey rozpraw y, umieszczoney w Bi- 
bhotheque univsrselle w N . październikowym  1821 

•, żc w  apparacie galw anicznym  strum ień e le­
ktryczny w ychodzi z bieguna miedzianego, i źe 
Przebiegłszy całą spiralną, k ręconą z prawey  ku  
lewey stronie, k tó ra  stanow i część przew odni­
ka appara tu  , łączy się potem  z biegunem zyn- 
kowym; tak. iz strum ień ten  skierow any jest od 
•o. ku  A. (lig. 4 N. 1), k iedy  przeciw nie w oko­
ło magnesu, albo każdey jego części, strum ienie 
elektryczne skierow ane są w  stroiię przeciw na od 
°-ku  b. W  tein przypuszczeniu, magnes, włrlnie sie 
ńa czopku ruszający,umieszczony na osi spiralneV, 
ńie będzie mógł zostawać w  spoczynku , chyba 
sią odw róci, żeby strum ienie sp ira lnej 1 magne­
su ułożyły się w  jeden  k ierunek . Gdyż w  tein 
to położeniu * strum ienie naysilniey się przycią­
gają i magnes muszOny będzie zostawać 
' v spoczynku na osi spiralney. Przeciw nie, je­
żeli strum ień elektryczny, w ychodzący z bieguna 
ńiiedzianego, przebiega spiralną z prawey  k u  le- 
u'ey  stronie k ręco n ą , w ów czas magnes w  tey 
spira lney  um ieszczony, stać będzie n icporusze- 
ńie ( fig. 4 N. 2), gdyż strum ienie spiralney i m a- 
Sńesu póydą W jednym  k ierunku . D la tey  sa- 
ńtey przyczyny, jeśli odmienimy bieguny appa- 
r a tu  galwanicznego, w uw ażeruu  zawsze, iż s tru - 
ńiien wychodzi z bieguna miedzianego , magnes 
ńinieszczony W spiralney z prawey  k u  lewey strp- 
ńie kręconey , będzie m eporiiszonv , a przecie

i 3  *
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w n ie  prZebieży p ó łk ręg u  ko ła , gdy się um ieści 
w  sp ira ln ey  k ręco n ey  z lew e j  k u  p r a w e j  s tro ­

n ie . , e . i
S iła  p o to k ó w  e le k try c z n y c h , o k rąza jący cn

m a°nes, n a  w szystkie s tro n y  w o lno  się po ru sza­
jący , to  jest poziom o i p ionow o, ta k  jest w ielka , 
ge ca łk iem  niszczy sk u tek  m agnetyzm u ziem­
skiego: i d la  tego to , w  d ośw iadczen iach  naszych, 
pochyłość  i zboczenie  n ie pow in n y  w chodzić do 
obserw acy i: i ze ig ła  zaw sze zm uszoną będzie, 
p o d łu g  p ra w  rzeczonych, zostaw ać n ieporusze- 
nie n a  osi sp ira lney , jakiby h o l w iek  tey  osi by ł 
k ie ru n e k . T o  jeszcze dow iedziem y przez nastę ­
p u jące  d o św ia d c z e n ia , k tó re  p o tw ie rd za ia  to  
w szystko , cośmy w  tey  ro z p raw ie  p o w ied z ie li , 
i  p rzez też  sarnę d o w cip n ą  teo ry ą  P . A m p era .

i .  N iech  będzie  C. (fig. 5 i 6) b iegun m ie­
d z ian y  : A B  sp ira ln a  k rę co n a  z p r a w e j  k u  le­
w e j  s t r o n ie , Ń S  m agnes p ionow o i poziom o 
w o ln o  się ru sza iący , czyli sposobem  K a r d an a  za­
w ieszony ; B E  k o n d u k to r  po leczony  z b ie­
g unem  zynkow ym  Z .  W  tern  założeniu , gdy 
a p p a ra t  w o lto w y  w p ra w i się w  czynność, m a­
gnes N S  zaw sze się u łoży  do  osi sp ira lney , jak i­
k o lw ie k  będzie jey k ie ru n e k ,  pionowy  (fig. 5) 
a lb o  u k o śn y  (fig. 6). K oniec N ,  k tó ry  zw yczay- 
n ie  w  s tro n ac h  p ó łn o cn y ch  naszego globu o- 
b ra c a s ię  k u  p o łu d n io w i p rzez  zboczenie  , a  n a - 
d ó ł p rzez  pochylenie, póydzie zaw sze za b iegu­
n em  m iedzianego  a p p a ra tu . I  ta k  ig ła  w eźm ie 
po łożen ie  p ionow e (fig- 5), jeżeli sp ira ln a  jest 
p ionow o zaw ieszona, a  ukośne, jeżeli śp ira ln a  jest 
p o ch y łą  do h o ryzon tu . P rzec iw n ie , jeżeli ig ła  
jm ayduje się w  sp ira ln ey  pionow ey E F , k ręco -

I



ney z lewey kn prawey  stronie (fig. 7 ) ,  koniec 
N  id ący , w  tym przypadku, zawsze za biegu­
nem Ź , obrócony będzie w  górę: a całkiem  p rze­
ciwnie postrzeżemy, jeżeli sp ira lna E F  zawie­
szona będzie u  bieguna miedzianego C, a sp ira l­
na A B  u  bieguna zynkowego Z .  -Koniec N  i-  
g ły , w  każdey spiralney obrócony będzie kil 
W ierzchołkowi czyli ze n i t ,  jeżeli sp ira lna  za­
wieszona u bieguna m iedzianego C, jest k ręco­
na od prawey k u  Lewey, a druga od lewey k u  
p r a w e y , jak na fig. 7: lecz obrócony będzie na 
d ó ł , czyli do nadir, jeżeli sp ira lna zaw ieszona 
u  bieguna miedzianego C, jest k ręconą z iewey 
k u  prawey, a w  drugim  z prawey  ku Lew: y s tro - 
n i e ; gdyż strum ień poczyna się zawsze cd  b ie­
guna miedzianego C, a kończy na biegunie zyn- 
kow ym  Z .  To wszystko godzi się uaylepiey 
z tem  , cośmy wyżey pow iedzieli, i koniecznie 
zachodzić musi podług p raw  ustanow ionych. 
Jak iekolw iek  w ięc będzie położenie sp ira ln e y , 
zawsze magnes w olno się ruszający , umieszczu- 
ny w  jey w nętrzu  , musi iść za k ierunk iem  osi 
spiralney; i ani zboczenie, ani nachylenie, sp ra­
w ione przez działanie magnetyzmu ziemskiego, 
nie mogą w  to w pływ ać. M amy przeto  pew ny 
i niezaw odny sposób utrzym yw ania m agnesu ru ­
chomego w  jakim kolw iek k ierunku .

2. N ak o n iec , robiłem  dośw iadczenia podo­
bne z ośmiu magnesowemi igłami, w olnie zaw ie- 
szonemi, i tyleż spiralnem i. naprzernian skręco- 
nemi z prawey  na lewą i z lewey na  prawą  s tro - 
Uę; k tó re  utrzym ywane były przez podpórki 
*. s. s. (fig. 8).

L itery  położone na końcach magnesów w ska-



żują icłi rozm aite k ierunk i: A B , jest tab liczka 
zynkow a, Z  biegun zynkow y '• a b e d  skrzyn­
ka  d rew n ian a , obeyniująca drugą miedzianą, 
k tó rey  C jest biegunem, a k to ra  zaw iera w  so­
bie w odę zmieszaną z kw asem . W  tey skrzyn­
ce zam yka się tab liczka  zynkowa, u trzym yw ana 
przez poprzeczki drew niane, k tó re  ją od zetknięcia 
się z m iedzią strzegą: każda pow ierzchnia tey ta ­
bliczki w  naszym apparacie jest 70,000 centi- 
raetrów  k w a d ra to w y c h : a spiralne są zrobio­
ne z pasków  m iedzianych , od 12 do i4  m ili­
m etrów  szerokości.

Stosownie do naszego zam iaru , nie zatrzy­
m ywaliśm y się w  tey  rozpraw ie, nad  tłum acze­
niem rozm aitych przyczyn, d la k tó rych  żelazo 
albo stal nabyw ają w łasności magnetycznych, 
oraz nad  fenomenami jawiącem i się, gdy magnes 
dzia ła  z boku  na inny magnes: albo gdy dw a 
magnesy sobą są nacierane, albo jeden na  d ru ­
gim kładzione. Zam ilczeliśmy także e zarzu­
tach , k tó re  zdają się nam  nie bydź w prost w y- 
m ierzonem i p rz e c in k o  teoryi, k tórąśm y przyjęli; 
tak ie , jakie się między jnnem i znayduią w  Bibli- 
otheque umverselle na miesiąc grudzień 1S21 r. 
w  rozpraw ie profesora De la Rive: a to d la  tego; 
1, ze oddaw na w ie lu  znakom itych fizyków  roz­
trząsało  tę  m ateryą, 2, d la teg o , że te fenom e­
na zdają się zależeć od w ielu  przyczyn różnych, 
dotychczas dobrze n iepoznanych ; 5 , nakonicc, 
że nie było to celem  naszym, ua początku  tey roz-^ 
p raw y  zamierzonym.

Mieliśmy ty lko  na  w idoku  poprzeć, ile mo­
żności, teoryą dow cipną P. Am pera, pokazując,' 
Że za pomocą tey teoryi:
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i )  wzajem ne p rzyc ią g a n ie  szę ie la za  i  m a ­
gnesu-, 2) attrakcya  biegunów różnego nazwiska  
dwóch magnesów , i 5) fenom ena zboczenia i  na­
chylenia m a g n e tyczn ych , tłum aczą Się łatw ym  
i na tu ra lnym  sposobem.

R O L N I C T W O .

R o z t o c z y c i e  kursu gospodarstwa w ieyskiego w  
C e s a r s k i m  u n i w e r s y t e c i e  w i l e ń s k i m  przez M i­
chała  Oczapowskiego, profesora zwyczaynego, 
dnia 27 października 1822 roku.

(Dokończenie . Ob. w y z e y  st. 8y).

W  początkach tow arzystw a i cyw ilizacy i, 
człow iek nie czuł jeszcze potrzeby , starow nego 
chodzenia około z iem i; lecz pożniey, k iedy  p ra ­
w o w łasności ograniczyło jey użycie, k iedy  n a - 
koniec za postępem  ludności, same, że ta k  po ­
wiem , siły przyrodzenia, już nie mogły bydź do­
stateczne do w yżyw ienia lu d z i; w tenczas trz e ­
ba było rozmyślać n a d  ś ro d k a m i, podającem i 
sposoby do korzystania z z iem i, i zachow ania 
albo i w racan ia  jey tego , co takow ą korzyść 
przynosi. T rzeba było zapytyw ać przyrodzenia, 
i jego przyczyny i sku tk i porów nyw ać, a z ich 
porów nyw ania  pożyteczne wnioski wyciągać; sło­
wem: potrzeba było doświadczać. Zycie czło­
w ieka jest n ad to  k ró tk ie  na naukę  dośw iadczeń 
w  ro ln ictw ie, z k tó rych  ważnieysze , ledw o się 
w  długim  la t  przeciągu spraw dzają.

W szystkie w ładze umysły, ledw o są zdol-
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ne objąć naukę doświadczeń i postrzeżeń, któ­
re, mnóstwo przedmiotów, niezliczone odmiany 
czasu, nńeysca, klimatu, wreścic skłonności, po­
trzeby, a nawet i namiętności człowieka, otacza­
ją  mnóstwem niewyrachowauych trudności. A  
że rolnictwo zamówiło jeszcze posiłki nauk przy­
rodzonych, więc i dla tego się dźwignąć długo 
nie mogło, że ich postęp nie był pewnym. W  rol­
nictwie zatem , tak jak i w  innych naukach 
przyrodzenia, długo się rozum ludzki błąkać mu­
siał w ciemnym labiryncie przypuszczeń; two- 
rzyły się muicy pewne systemata dopóty, póki 
się nic zgromadziła pewna i dostateczna massa 
doświadczeń. Wtenczas dopiero wyższy rozum, 
zebrał te rozrzucone c z ę ś c i  w jedno c ia ło ,  do­
pełnił icli niedostateczność , i utworzył teorya. 
Teorya zatem w  rolnictwie, tak jak i w  każdey 
iuney nauce doświadczenia, nic innego nie jest: 
tylko zbiór postrzeżeń i doświadczeń w ie- 
kóvv i narodów; w  takim porządku ułożony, 
iżby , nie tylko za jednym niejako, rzutem oka 
°kj'ić go można by ło, lecz żeby zeń wyciągnąć 
nowe prawdy i myśli. Teórya więc w  rolni­
ctwie będzie tylko ułatwieniem;?doświadczenie 
zaś zasadą nauki Gospodarstwa Wieyskiego.

Jest to w  naturze ludzi, że wszystko, co tyl­
ko naymocniey dotyka interes człow ieka; albo 
doświadcza pomocy jego, albo przeszkód doznaje. 
Nikt zapewna temu nie zaprzeczy, że i postęp 
rolnictwa , tyle jestestwo człowieka obchodzą­
cy , może mieć i ma rzeczywiście wicie prze­
szkód do usunięcia, i środków do jegopodżwi- 
gnienia. Wytknięcie pierwszych, a podanie o- 
fclataich, w łaściw ie, bydźby mogły przed-



miotem dzisieyszey ńaszey uwagi. Ale zostaw­
my ją św ia tłu  i pieczołowitości o dobro nasze 
Rządów. N ie możemy atoli przew ieść tego na  
sobie, żebyśmy z okoliczności rozpoczęcia k u r­
su gospodarstw a wieyskiego, w  tey  starodaw ney 
i tyle św ictniejącey szkole główney, nic wzięli 
pod  nasze u w ag ę , jednego z naydzielnieyszych 
środków  do podźw iguienia ro ln ictw a, a tym  jest: 
po trzeba  upow szechnienia n au k i gospodarstw a 
wieyskiego, i zaprow adzenia jey do powszecłmey 
instrukcyi. m łodzieży krajow cy.

G ospodarstwo wieyskie, jako przem ysł uw a­
żane, w  dzisieysżym cywilizacyi stanie, potrze­
buje niety lko samey ziemi , lecz jeszcze kap ita ­
łu  i ta len tu . Ale w  głębszym rozbiorze tey  my­
śli, naypierw sze zapytanie, k tó re  nam  się naw i­
ja , jest następujące. Z ie m ia , k tó ra  daw niey, 
np. przed 5 o laty , nak ładem  pew ney massy k a ­
p ita łu , z m iernym, albo i l ie z żadnego ta len tu , 
przynosiła w łaścicielow i zysk pew ny, czy, mó­
w ię, taż sama przestrzeń ziemi, dzisiay przy ró ­
w nym  nakładzie i rów nych zdolnościach, tenże 
sam zysk czysty przynieść może, co i dawniey? 
Uw ażając wyższość ceny płodów  surow ych, na  
teraźnieyszycli targach, zdaw ałoby sie wnosić, że 
i zysk ro ln ika  jest większy. K ażdy jednak  z p ra ­
ktycznych naszych gospodarzy w ie o tern dosta­
tecznie, że rzecz się ma w cale inaczey, że zysk 
czysty z roli, w  czasach obecnych , w cale  jest 
niższy. Jakaż w ięc będzie naygłównieysza p rzy­
czyna tey  pozorney sprzeczności ?

Ludzie w  początkach zaw iązania się w  spo­
łeczeństw o, mieli bardzo ograniczone potrzeby; 
każdy przestaw ał na te rn , co mu jego w łasna



ziem ia i  k lim a t d o sta rcza ły . Z  postypem  cy w i- 
lizacyi, n a tu ra ln ie  i p o trzeb y  w zras ta ły . L iczne 
w y n a la zk i rę k o d z ie ł i fa b ry k  , o b u d ziły  w  n im  
g u st do rzeczy  p ię k n y c h , o k tó ry ch  p o trzeb ie , 
lu b o  p ie rw ie y  n ie w ied z ia ł, osądził jed n ak  jc p o - 
żn iey  za n iezbędne d la  siebie. H a n d e l, w iąz ać  
lu d z i nayod leg leyszych  k ra jó w , te  p o trze b y  ro z ­
szerzy ł. N ak o n iec  p o lo r obyczajów  , rozliczne 
w  n a u k a c h  i sz tu k ach  p ięk n y ch  w y n a lazk i, w z ro s t 
m iast, a  n ay b a rd z iey  pow iększone ko sz ta  r e p r e -  
zen tacy i n a ro d ó w , (jako tak o ż  n a tu ra ln y  i k o ­
n ieczny  sk u tek  p o stęp u  cyw ilizacy i lu d z i ) , c ią ­
gną za sobą kon ieczne podw yższenie p o d a tk ó w , 
k tó re  n a tu ra ln y m  sposobem , n ay w ięcey  n a  r o l ­
n ik ó w  spadać m uszą; w szystk ie  te , m ó w  ę, oko­
licznośc i, ta k  dalece" rozszerzy ły  p o trze b y  cz ło ­
w ie k a  teraźn ieysze , że jc z d aw n em i za led w o  ró ­
w n ać  m ożna. "W łaściciel m iern ey  w io sk i p rz ed  
d aw n em i czasy , w id z ia ł siebie bydź ta k  b oga­
tym , iż led w o  w  liczney  fam ilii i gościnności, 
z n a jd o w a ł  'sposobność zużycia  sw oich  docho­
d ó w  rocznych ; dzisia tak iem u ż  w ła śc ic ie lo w i sa­
m em u, oszczędnie w  m ieście m ieszkającem u, n a  
zaspokojenie n ayp ierw szyc li p o trzeb , le d w o  ta ­
k a  iu t ra ta  w y s ta re z jć  może, a lbo  i n ie w y sta rcza .

Z  postępem  te d y  cyw ilizacy i, z p o w ięk sze­
niem  się p o trzeb , i z rozszerzeniem  się lu d n o śc i, 
cena k u p n a  ziem i i p ro c e n t od niego, podn ieść 
się kon ieczn ie  m usia ły . P o d n io sła  się w p ra w ­
dzie i w a rto ść  p ło d ó w  s u ro w y c h , p rzynoszą­
cych zysk ro ln ik o w i, a le  ich  w y d o b y c ie , jak o to : 
u trzy m an ie  b y d lą t  roboczych , k u p n o  ich i p ro ­
c e n t od  k u p n a , tu d zież  zużycie k a p ita łu  n a  to  
k u p n o  w y ło żo n eg o , w szelkie n a rz ę d z ia , w y u a -
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grodzenie robocizny, wszystko to, m ów ię, z d ru -  
giey strony, da leko w ięcey zysk czysty zm n iey- 
szye musiało. N ie  rachują w p ra w d z ie  nrn iey ba­
czni gospodarze tego, za co z kieszeni p łac ie  nie 
potrzebują ; a ja k  u  nas p rzy  zwyczaju pańszczy­
zny, i  ro b o tn ik  się n ic  szacuje, a lbo się p rzyn a y - 
n in iey szacować nie um ie; ależ to  jest w łaśn ie  po­
czątek n iepow odzenia w  każdym  rodza ju  prze­
m ysłu. T o  m ałow ażenie albo nieumiejętność b ra ­
n ia  pod ścisłą ra ch u b ę , tych  na pozor n iezna­
cznych, ale is to tnych  sprężyn, k ie ru ją cych  i  na­
dających ru c h  każdem u rodza jow i przem ysłu , 
s tanow i zaraz o jego zn iżen iu  się. T a  uwaga 
m a mieysce w  każdym , a naybardziey w  prze­
m yśle ro ln ic z y m , k tó ry  w  sobie oheymuje ta k  
w ie le  nieznacznych, ale w ażnych , szczcgu łów , 
u top ionych  w  odmęcie interessu lu d z i i  s k u tk ó w  
przyrodzen ia , a k tó ry  nakoniec ta k  b lizko  czło­
w ie k a  obchodzi.

Uważając te d y  r o ln ik a , jako  jedyn ie  ty lk o  
z ziem i zysk swóy ciągnącego (a.iftaczey go tu  
Uważać nie m ożem y); b io rąc  pod  uwagę jego o - 
becne potrzeby, i koszta p ro d u k c y i, a zatem pod­
wyższenie kosztów  n a k łado w ych  ; gdzież m u po­
lepszenia swojego losu szukać w ypada  ? oto bez 
w ą tp ien ia  w  ta lencie , to  jest: w  zdolnościach na­
b y tych  n a u ką .

A le  na czemże w ła śc iw ie  założy wyższy ta ­
le n t dobrego gospodarza? O to V a te m ,  ażeby 
W szystkie s iły  i  pomoce , ta k  te, k tó re m i sam 
rozrządzać m oże , ja k  i  te , k tó ry c h  w ładan ie  
W- m ocy jego n ie  jest, u m ia ł o d k ryć  i  poznać, i  
skrzętną rozwagą objęte do dobra ogólney ca­
łości i jedynego celu, to  je s t : trw a łe g o  i  czyste-



go zysku, um iał skierow ać. N a  tem  w łaśnie za­
leży jego s z tu k a , żeby objąwszy całkow ity  o- 
gół, ta k  po tra fił urządzić swoje gospodarstw o; 
ażeby, jeżeli jedna jego gałęź z przyczyny oko­
liczności na nie w pływ ających, cierpi, inne tem  
bardziey  kw itnąć i zysk przynosić mogły. N a 
tem  zależy jego przezorność, ażeby zręczną od­
m ianą daw nych lub  zaprow adzeniem  nowych 
stosunków  gospodarstw a, s ta ra ł się uniknąć tych 
wszystkich klęsk, k tó rym  przem ysł rolniczy pod­
lega częstokroć; albo z odw iecznych ustaw  przy­
rodzenia, albo z doczesnych ustanow ień ludzi. 
T o len t gospodarza, opiera się niejako tym  n ie- 
cofniętym  przeszkodom; i k iedy słaby um ysł pod 
ich ciężarem  upada , um iejętna sztuka, n ietyiko 
się im 'n ad staw ia , ak; - niejako je na  w łasną ko­
rzyść obracać um ie. Św iadczy tego wyższość 
ta len tów  w ielu  znakom itych , dzisieyszych cza­
sów, gospodarzy, k tó rzy  pomimo przeszkód ich 
otaczających, n iety iko  sami do znaczney poprzy- 
chodzili fortuny  , ale i drugim, do niey pew ną 
w skazali drogę.

Ale jakaż jest nayprostsza i naykrótsza d ro ­
ga d la  gospodarza, do nabycia potrzebnego ta ­
len tu  ?

T rzy  są w  ogulności drogi, k tó re  do tego nas 
prow adzić mogą. N ąyprzód  widzenie; pow tóre 
słyszenie ; potrzecie razem  widzenie i słyszenie. 
P ierw szy  sposób zoAvią praktycznym , drugi teo - 
rycznym , ostatni praktyczno-teorycznym . W ła -  
ściwiey należałoby nazywać , pierw szy ernpiry- 
cznym t drugi, logicznym , a ostatni doświadczal­
nym . K to się uczy sposobem pierwszym , to jest 
empirycznym, ten jest tylko ślepym naśladow ni-
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kiem w zoru, do okoliczności, mniey lub  w ięcey 
doskonale zastosow anego; tak i sposób za jedy­
ny dotąd w  ro ln ictw ić uw ażany, w  dzisieyszym
stu iie  n a u k ,  mieysca mice nic powinien. W y m a­
ga albow iem  ustaw iczney obecności biegłego n au ­
czyciela, k tó ry  na  każdy przypadek  szczególny, 
mieysca, k lim atu , odmiany pow ietrza, i na tu ry  
g run tu , musi po w tarzać to, czego nabycie, przez 
naukę, w  przyzw oity porządek w yobrażenia u k ła ­
dającą, niezm iernie u łatw ionym  bydź może. D ro ­
ga taka  nauk i jest drogą całego życia, i w  ta -  
kiey naw et swojey rozw lekłości, jest jeszcze n ie­
dostateczną. Uczący się postępuje tu  jakby z za- 
w iązanem i oczyma; działa, a nie w ie przyczyny 
swojego postępow ania. Częstokroć n a w e t, po­
myślny sku tek  d z ia łan ia , przypisując w cale in - 
ney, jak należy, przyczynie, tw orzy  w  sobie za­
ró d  szkodliw ych n a  przyszłość przesądów . Ś le­
po przyw iązany do obranego raz  w zoru, staje 
się niew olnikiem  opinii czyli sektatórem . D u­
m ny z nabytych nieporządnie w iadom ości, nie 
chce, bo i nie może korzystać z myśli drugich . 
K iedy  p raw dziw a nauka, m ianowicie nauka do­
św iadczenia, jaką jest rolnictw o, nie tylko w ska­
zywać pow inna środki postępow ania, ale jeszcze 
w ykazyw ać, w  czćm takow e środki, w  pew nem  
danem  mieyscu i okolicznościach, są niedostate­
czne.

D rugi sposób uczenia sic gospodarstw a, to  jest 
teorvczny, zasadza się prosto na nabyciu  nauk  
jemu pom ocniczych, na u tw orzeniu  z nich so­
bie pew ney budow y i pewnego ogniu w niosków  
i p raw ideł, któreby nie tylko zdolne były do w y­
tłum aczenia fenomenów przyrodzonych w gospo-



darstw ie , lecz jeszcze żeby zawierały w  sobie 
trafna naukę postępowania w  rozmaitych po­
łożeniach. Jest to sposób uczenia się ogulny i 
całkiem rozumowany; nie jest on jednostronny 
i ślepy; ponieważ zawiera w  sobie tłumaczenie 
wszystkich fenom enów , z których pożyteczne 
praw idła w  pielęgnowaniu roślin i zwierząt wy­
ciągnąć można.

Kurs publiczny gospodarstwa wieyskiego. po­
rządnie wykładany, między innenń, następujące 
ma korzyści: przyczynia się nayskutecziiiey do 
skracania pracy bacznego postrzegacza, i do kie­
rowania jego uwagi w  całey drodze doświad­
czeń; bo przy pochodni teory i, daleko mu jest 
łatw iey postępować w  praktyce. . Zw raca ba­
czność, nie tylko na przedmioty większey wagi i 
powszechnie znane ; ale jeszcze naynowsze po­
strzeżenia i doświadczenia, w  samych ich po­
czątkach śledzić usiłuje.

Staw i na uwadze inne szczegóły, które cho­
ciaż na pozor mało są znaczące i w ogulnyin wi­
doku rzeczy, zdają się naw et na żadną nie za­
sługiwać baczność , wrażają atoli mocno w  pa­
mięć, nie tylko zasady nauki, ale jeszcze praw i­
d ła postępowania w  praktyce. W yk ład  teore­
tyczny tey nauki zw raca wcześnie uwagę mło­
dego człowieka na tę jedne z naypożyteczniey- 
szych gałęzi umiejętności ludzkich, i staje się za­
raz potoczną m ateryą w  posiedzeniach pryw a­
tnych. Rządy zagraniczne uczuły już odda- 
w na potrzebę tego rodzaju zaprowadzeń, a sku­
tk i pomyślne Uwieńczyły zbawienne te usiłowa­
nia. Iż nie wspomnę Anglii, po wszystkich uni­
wersytetach niemieckich , obok tak nazwanych



u nich , nauk kameralnych , w ykłada się kurs 
teoryczny gospodarstwa wieyskiego; w  państwie 
zaś austryackićm , nie tylko w  uniwersytetach, 
ale i po ginmazyach, katedry  gospodarstwa wiey­
skiego są zaprowadzone. Każdy kierujący się 
tam na jakiegokolwiekbądź urzędnika cywilne­
go w  kraju , lub sposobiący się do tak  pożyte­
cznego w  społeczeństwie stanu duchownego, o- 
bowiązany jest z mocy ustaw, ścisłe z tey nau­
ki zdawać examina.

Oprócz innych, i te jeszcze z w ykładu teo­
retycznego rolnictwa , dla młodzieży krajowey 
upatruje pożytki.

Gospodarstwo uważane jako sztuka pielęgno­
wania potrzebnych w życiu  ludzkiem roślin i 
zw ierząt, opiera się całkiem na nauce przyro­
dzenia ; jest zatem tak, jak i ta  ostatnia, prosto 
tylko nauką doświadczenia; uważane zaś jako 
przemysł, podający środki do nayzręcznieyszego 
korzystania z kapitału, włożonego w  pielęgno­
wanie roślin i hodowlą bydląt, jest zbiorem 
praw ideł pewnych, zastosowanych domieysca, i 
opartych na doświadczeniu. Pod pierwszym 
względem uważane, zaymować powinno uwagę 
tych, co się sposobią na rolników professyonistów, 
uważane zaś pod drugim, obchodzić powinno ka­
żdego , w  rolniczym kraju żyjącego człowieka, 
a szczegulniey każdego, jakiekolwiek badź sto­
sunki z gospodarstwem na przyszłość mieć mają­
cego , a jednak z powołania osobiście praktyka 
gospodarstwa zatrudniać się niemogącego; tak ie- 
mi są właściciele dóbr znacznieysi, komissarze i 
administratorowie, którzy sami niemogąc się tru ­
dnić gospodarstwem, znać1 jednak dobrze powin-



ni, czego po trudniącym  się\ wymagać mają. Biło- 
dzicz, nasza krajow a, z ta k  w ielkim  zapałem  gar­
nąca się do nauk przyrodzonych, jakież znaydo- 
w a ła  ich dotąd, prócz nau k  medycznych, przy­
stosow anie? Często hardzo  naypięknieyszych ta ­
len tó w  dary  , j nayusilnieyszey ap likacyi skutki, 
skończyły się na  pochw ałach rozlegających się 
w  m urach  szkoły: i uczony dok tor filozołii, d u ­
m ny z nabytych wiadomości w  szkole nauki, zo­
s ta ł upokorzonym  w szedłszy do szkoły św iata.

N auk i przem ysłow e zapobiegają tem u niedo- 
s ta tkow i instrukcyi, a gospodarstw o wieyskię, ja­
ko naygłów nieysza gałęź przem ysłu w  naszym 
kraju , zupełnie tem u zaradzić może; bo niemasz 
może zręcznieyszego i lepszego zastosowania na­
uk  p rzyrodzonych, ja k  do gospodarstw a w icy- 
skiego. P ięk n a  jest i arcy  chw alebna, zagłębiać 
się w  poznawanie przyczyn i skutków  przyrodze­
nia; ale nacóżhysię  one zdały, gdyby zaraz do 
pożytku  cz ło w iek a , ich zastosować nic m ożna 
było?

T rzeci sposób uczenia się gospodarstwa, jest 
sposób dośw iadczalny , w  k tórym  się objaśniają 
ogólne zasady gospodarstw a , wskazuje się ich 
sposób zastosowania do szczególnych p rzypad­
k ó w , gdzie w  p rak tyce  , przez szczególnieysze 
postrzeżenia, i w  tym  celu robione doświadcze­
nia , tłum aczy się i wyjaśnia każde postęp o w a- 
nie ; m a bez w ątp ien ia  p rzed  pierwszemu dw o­
m a niezaprzeczone korzyści.

Z  tego pow odu w pad ło  w ic iu  na  myśl za­
łożenia insty tutów , jedynie ty lko w ykładow i na­
u k i gospodarstw a wieyskiego i nauk  pomocni­
czych, poświęconych. Słusznie porów nyw a je-



don ze sławniejszych angielskich pisarzy, tego ro­
dzaju zakłady, ich potrzeby i korzyści, do klinik 
Medycznych. Doświadczenie pokazało, żc ten 
sposób upowszechnienia wiadomości rolniczych, 
jest najlepszy i najskuteczniejszy. W  szystkie al-» 
bowiem nauki pomocnicze, w ykładają  się tu  je­
dynie tylko, w  celu ich przystosowania do go­
spodarstwa. i tyle tylko, ile do tego celu potrze­
ba; uwaga zatem ucznia skupia sie niejako w  je­
den p unk t  , a zatem mocniey jest natężona, 
dzielnicy wiec, i predzey celu dosięga. W y ­
k ład  semey nauki gospodarstwa, oparty jest tuż 
zaraz na zastosowaniu praktyczne m; i w  tem to 
właśnie jest na jw iększa  zaleta instytutów ro l­
niczych. Nic tylko albowiem uczeń, przekony­
w a  się p o w i kszey części o tom wszystkiem n a ­
ocznie, co słyszy z ust nauczyciela, ale się n ie ­
jako przyzwyczaja dożycia  gospodarskiego, już 
to się zaprawując wcześnie do ochoty, pilności 
i pracowitości w  obranym zawodzie, już się u -  
cząc obchodzić zlud>Jiii pracującymi, już to się 
liakoniec przypatrując sposobom wykonywania 
robocizny ; czego w szystkiego łatw icysię  nau ­
czyć można przez przypatrzenie się, a niżeli przez 
słuchanie nauczyciela. Ale nie na tem sie jeszcze 
kończą ważne pożytki tego rodzaju zakładów; 
są one i bydź powinny składem  i oblitym zapa­
sem ważnieyszych post- ze,.eń i doświadczeń , 
jedynie tylko sztukę rolniczą ńa naywyższey 
doskonałości stopniu postawić mogących.

W praw dzie  znaleźć się mogą w  narodzie 
Znakomitsi, nauką i gorliwością, o dobro powsze­
chno celujący gosp darze, którzy dla własney 
Mruki i przyjemności robią dośw iadczen ia , za 
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pośrednictw em  k tó ry c h , wszelkie ważnieysze 
za trudn ien ia  gospodarskie mogą bydź sprosto­
w ane.

Bez w ątpienia p rzykład  ich d la  tych wszy­
stk ich  użytecznym bydź może, którzy go naśla­
dow ać będą mogli. Te atoli gospodarstw a s łu ­
żyć mogą jedynie ty lko  za w zór d la  gospoda­
rzy  w  sąsiedztwie mieszkających, ale nie mogą 
stanow ić gospodarstw  experym entalnych , w  ści- 
słem znaczeniu tego w yrazu wziętych. W  nich 
się zapisują i ogłaszają takie tylko dośw iadcze­
n ia , k tó re  się pomyślnie u d a ły , k iedy  d la po­
żytku  praw dziw ey nauki, pow innyby się ogła­
szać i te, k tó re  niepomyślnie poszły.

Żeby tedy gospodarstwa experym entalnc, czy­
li ta k  nazw ane insty tu ta  gospodarskie, zrobić 
powszechnie użytecznerni, należy je koniecznie 
poddać pod wolny sąd i w idok całey publiczności; 
w ypadki każdego dośw iadczenia powinny bydź 
ogłaszane sposobem um iejętnym ; każdy nowy 
sposob i postępowanie, k tóreby  zdolne było po­
dnieść jakąko lw iek  gałęź gospodarstw a, i bydź 
p rzydatne w  jak ie jk o lw iek  części k ra ju  , należy 
rozw ażać i probow ać z naywiększą dokładnością; 
każde w ażne doświadczenie pow tarzać k ilk a ­
kro tn ie , a to na gruntach rozm aitey natu ry .

N iepodobieństw o jest wymagać po osobach 
wyższego dostojeństw a i urzędów , ażeby się sa­
me robieniem  takow ych doświadczeń, k tó re  w y­
magają w ielkiey baczności i zdolności niepospo­
litych, poświęcały. Zaprow adzenie atoli takich  
dośw iadczalnych gospodarstw , mogłoby zastąpić 
ten  n iedostatek ; w krótceby  można widzieć, ja­
kie sposoby w  praktyce naśladować, a jakie za-

/



ńiechać hależy: bo rów nie jest pożyteczną i pQ_ 
trzcbną d la  postępu nauki, tak  wiedzieć i znać 
to , co jest złem postępowaniem  lub  dośw iad­
czeniem, jak i to, co jest dobrem i co się pom yśl­
nie udało. Często się zaś jeszcze i tak  zdarza , 
czego słusznie żałow ać należy, iż wiele pożyte­
cznych w ynalazków  i dośw iadczeń , zostaje 
w  uk ry ciu , jedynie ty lko  d la  tego, a ż e b y  d ru ­
dzy z nich nie korzystali: celem  zaś publicznych 
w /orow ycb gospodarstw  bydź powinno: robie­
nie i ocenienie robionych doświadczeń i postrze- 
zen , tudzież ich w jerne i bezinteresow ne ogła­
szanie. K ażdy tedy  widzi, jak w ielkie korzy- 
sci są przyw iązane do tego rodzaju zakładów , i 
jak ich zaprow adzenie, w naszym kraju , jest rze­
czą konieczną i niezbędną.

Jest ato li jedna niedogodność, połączona z tego 
rodzaju instytucyam i, a tą  je s t : iż będąc w yłą­
cznie samemu przedm iotow i gospodarstw a po­
święcone, a zatem potrzebując oddzielnego cza­
su, d la  swojey kosztowności, mogłyby b y d ź n ie - 
w ielkiey liczbie dostępne. Otóż tey niedogo­
dności w łaśnie zaradzają k a ted ry  gospodarstwa 
przy uniw ersytetach z zakładam i praktycznem u 
T u  m łodzież ćwleząca się w  innych naukach  , 
nie potrzebując łożyć ani oddzielnego czasu, aiń 
oddzielnych kosztów, ma naypięknieyszą sposo­
bność, nie ty lko  zastosowania nauk  pom ocni­
czych , ale i nauczenia się gospodarstw a w iey- 
skiego praktycznie i teorycznie.

Rozpoczynając w  dniu dzisieyszym kurs te -  
oryczny G ospodarstwa W ieyskiego, winienem  o- 
sti zedz i w  pocicszającey nadziei słuchaczówr mo­
ich zostawić, że tak  ważna potrzeba łączenia
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p ra k ty k i  z tco ry ą  nie uszła tro sk liw ey  baczności, 
znakom itego po to m k a  c n o t  n a ro d o w y ch  i n a ­
cze ln ik a  tey  św ietlicy  szkoły , i ze w k ró tc e  in ­
s ty tu t  p rak ty czn y  , w  bliskości miasta. W i ln a  
założony, odkryje , pole dla p o św ięca jącey ^ ie . te ­
m u  p rzedm io tow i młodzieży, do umiejętnego za­
s tosow ania n a u k  teorycznych  do p ra k ty k i .

W in ie n b y m  b y ł  jeszcze weyść w  głębszy r o ­
zbiór szczegułów, dow odzących  rozlegleyszych 
p o ż y t k ó w ,  w y n ik a jący ch  z zap ro w ad zen ia  n a u ­
k i  gospodarstw a w ie jsk ieg o  do in s t r u k c j i  p u -  
b l  czney, ale rozbiór ich t a k  by łby  obszernym, 
ja k  jest rozległy  całcy nauk i w y k ła d .  N ie  megę 
a to li  om inąć jedney  okoliczności, k tó r a  n a w e t  
często b y w a  po toczną m a te ry ą  w  rozm ow ach . 
S łyszymy c z ę s t o k r o ć ,  że k t ó ś  zap ro w ad z i ł  g o ­
s p o d a r s t w o  n o w e ,  z a g r a n i c z n e . p r z e m i e n n e .  /  io -  
d o i m i e t i n e  i t . d  , i że m u się pow odzi dobrze, 
lu b  złe, p od ług  tego, jak  jest rzeczywiście, lu b  
jak  się kom u sądzić zdaje. Jedn i  ted y  są za n o ­
wością , d ru d zy  nie chcą  porzucać  drogi od p rz o d ­
k ó w  sobie w skazaney .  Gdzież tedy  jest ź ró ­
d ło  tego n ieporozum ien ia  i sprzeczności ? Oto 
w  b ra k u  potrzebnej^ n au k i  , w  b ra k u  znajo­
mości p o trzeb  i ś ro d k ó w  u o  lob ien ia  n o w y ch  
odm ian .

Z w yczayuy  s y  te m a t  gospodarstw a u  nas, jest 
to  s y s t e m a t ” t ró y p o lo w y  z n ieobsiew anym  ugo­
rem . S ystcm at ten ,  jak k o lw iek  bądź  jest n iedo­
s ta teczny , są a to li  stosunki miejrsca i osobiste 
samegoż gospodarza, w  k tó ry ch  czasami z w ie lk ą  
ostrożnością do odm iany  jego, i zap ro w ad zen ia  
nowego, p rzystępow ać na leży  , a n iek iedy  i c a ł ­
k iem  go za trzym ać w y p a d a .



Nic n ie  może b y d ź  tru d n ie jszeg o  i w a ż n i e j ­
szego w  ca łey  n a u c e  gospodarstw a , n a d  ozna­
czenie : jak i  systemat gospodarstw a w  danćm  
tliieyscu i okolicznościach może bydź iiay ju  zy d a -  
tniey v' i nay  zyskow nie jszy  d la  gospodarza. 
Nigc Ssie moziia w ym agać po gospodarzu  w ię -  
c e y  cierpliw ości,  i p rzezorności jak  w  przeysciu 
z jednego system atu  n a  drugi.  T e y  atoli  um ie­
jętności, sama n au k a ,  w c w szystkich  szczrgułaclł  
objęta  , jedynie ty lko  udzielić m o le .  Iż nie 
•wspomnę za tem  innych , la  jed n a  okoliczność 
juz by łaby  dostateczna p o b u d k a  do  pośw ięcen ia  
się n auce  G ospodars tw a W ieyskiego.

I w  rzeczy samey, n a u k a  G ospodars tw a  W i e y ­
skiego , w  obecnych s to sunkach  cyw ilizov ianey  
E u r o p y , coraz  w iększey  wagi i coraz  n o w y ch  
n ab y w a  p o w a b ó w . Umiejętność, k tó r a  dąży  i 
wszystko n a k ie r o w y w a  do p rzed m io tó w  rzeczy ­
wistych, do p oży tku  i p ra w d y ,  słusznie p o w in n a  
ściągać w iącey  n a  siebie u w a g i ,  w  tey  epoce, 
gdzie się ty le  w yrodz iło  b łęd ó w , przez n a d u ż y ­
cie s łów  i w iadom ości o d e rw an y ch ,  w sam y c h ze  
n au k a ch .  S z tuka ,  k tó r a  ubezpiecza od n ay o -  
kropnieyszych  nieszczęść , k tó ra  ciągle zapytuje  
p rzy ro d zen ia ,  i dobroczynne jego sk a rb y  o d k iy -  
w a  , służy do zagojenia tych  r a n  b o le sn y c h ,  
k tó re  cz łow iekow i us taw iczn ie  zadają  p ró ż n o ść ,  
chciw ość i dum a ludzi.

N iec im y cz łow iek , ^pokoyny i czułego serca ,  
k tó rem u  sm utek ,  chw ile  publicznego życia u s ta ­
w icznie i. ryczą n a p a w a ,  k tó rego  u m ysł  t r u c h le ­
je n a  ro zw ag ę  nieszczęść n iespokcynego żyw ota ,  
od e rw ie  siebie od tych  p rz ed m io tó w  s m u tk u  i 
boleści, niecim y się o dda  gospodarstw u , n iech ay
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je we wszystkich szczegułach umiejętnie poznać 
usiłuje, a natychmiast przejęty zostanie je2:0 cza- 
rującemi powabami. W tenczas doświadczy, ze 
praca niewinna około roli, jest naywiększa po­
cieszy ciclką człowieka. W  miarę odk ają-
cych się w  nim sił własnych, i r o z w ija m y  si« 
w  nim umiejętney sztuki, władania siłami same­
go nawet przyrodzenia, i obracania ich na w ła­
sny pożytek, czuć się będzie coraz mniey zale- 
żącym od zewnętrznych wypadków: codzień się 
więoey przy wiąże do zatrudnień, które, nie wzbu­
dzając w  bliźnim nienawiści, ani zazdrości, w y­
dobywają z ziemi i powiększają massę Żywności, 
zaspakajają potrzeby i wygody człowieka, osła­
dzają życie i pow iększają w  niem rozkosze.

T E C H N O L O G I J  a .

O p i s a n i e  p r a s s y  p a r o w e y  R o m e r s h a u s e n ą .

(W yjątek z Dinglers politechnisch.es Journal.)

P. Romershausen wynalazł prassę parową, 
bardzo wielkiego użytku, do wyciągania z istot 
organicznych, farbujących, pitnych i innych 
części. Prassa ta wielkiego rozmiaru, wysta­
wiona w  przecięciu na figurze lotey, (Tabl. I). 
składa się 'z  następujących części:

A N aczynia uciskające ; jest to gruby i mo­
cny miedziany kocioł, ze wszystkich stron her­
metycznie zamknięty, opatrzony tylko kur­
kiem ó u wierzchu.
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B . Kocioł z w y c z a j n y ,  obeymujący blizko 
dw óch trz.ecicli części płynu, mieszczącego się 
w  naczyniu uciskającem  A , z którem  połączo­
ny jest r u r ą , m ającą ku rek  a.

,(&yH$aczJ'n' e d° robienia e x tr a k tu : jest- 
to  kwśbpł z mocnego dębowego drzew a z r u r ­
ką mosiężną k , do spodniego dna mocno 
W praw ioną, a k tó ra  ru rą  poprzeczną i , 
m ającą ku rek  c , połączona jest z naczyniem 
uciskającem  A.

N ad  nieruchom em  dnem tego naczynia, 
osadzone jest przy nn. drugie dno z otw oram i, 
k tó re  w yścieła się czystą słom ą; i na niem to 
W przestrzeni M , umieszczają się istoty drobno 
po tłuczone, z k tó rych  e x tra k t ma bydź ro ­
biony. Isto ty  te  przykryw ają się z w ierzchu 
grubem  suk n em : aby zaś w  górę w yparte  bydź 
nie mogły, pow leka ją  się szczególnego gatunku  
sia tką />p, k tó ra  się do naczynia p rzy tw ie r­
dza. . N ad  tą  siatką przypraw iona jest z boku 
ru ra  a, do ściekania e x tra k tu  w  naczynie zbie­
rające  D . Gdy się otrzym ują istoty pachnące, 
ru ra  ta  połączona bydź może z naczyniem 
ochładzającem , d la  bezpośredniego oziębienia 
e x tr a k tu . ' W  tak im  razie , ru rk a  od dna idą­
ca , pow inna mieć jeszcze k u rek  d, a to d la  
w yciekania p ły n u , pozostałego w  czasie czysz­
czenia apparatu .

W  w ydobyw aniu ex trak tu  następującym  
postępuje się trybem :

Zam ykają się wszystkie k u rk i a p p a ra tu , i 
na lew a się kocioł B, w o d ą ; potem  odm ykają 
się k u rk i b i a ■ przez co w oda  z k o tła  p ły­
nąć będzie ru rą  h do naczynia uciskającego A.
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poczem  zam y k a  się k u re k  a , a kocio ł B  zno­
w u  się n ap e łn ia  w o d a : i w ognisku, ro zp a la  się 
ogień.

1’odczas ogrzew ania  się w ody, k ła d y  się 
w  naczynie  C istoty, z k tó ry ch  się c x t r a k t  m a 
w y d o b y w ać .

G d y  się w o d a  zagotuje i p a r a  zacznie się 
w y d o b y w a ć  przez  k u re k  />; w ów czas  zam yka 
się k u re k  b ; a w  k i lk a  po tem  m in u t  o d m yka  
się k u r e k  e. P a r a  w wierzclniiey  części n a ­
czynia uciskającego zeb rana  ; prze mocno n a  
p łyn  , k tó ry  przez ru ry  /, k ci-nic t ak że  na n a ­
czynie C,  i p rzen ik a jąc  z d o łu  do góry  istoty 
w  m am  za m k n ię te ,  oddzie la  z n ich  w szystkie  
części p a c h n ą c e ,  i e x l r a k l  r u r ą  e śc iekać bę­
dzie d o  naczyn ia  zb ie ra jącego , czyli p i z j j e -
rnnikn.

T a  op eracy a  d opó ty  się c iągn ie ,  dopóki 
z uc iskającego  naczynia ca ły  p łyn  nie wyciecze ; 
co się p o zn a je ,  gdy p a r a  p o k aże  się p rzy  p ■ p. 
W ó w c z a s  od m y k a  się k u re k  b, a zam yka  się c: 
i w o d a  go tu jąca  się w  k o t le  , w puszcza się 
o dem knię tym  k u rk ie m  o, do  naczynia uc iska­
jącego : po czćm z a k rę c a  się k u r e k  a i n a n o w o  
k o c io ł  n ap e łn ia  się w odą.

G d y  się z a k ręc a  k u re k  b , a o d k rę ca  c, 
w ów czas  nas tępu je  drug ie  w y c ią g a n ie : i do ­
pó ty  się ta  operacya  przeciąga, dopóki wszystkie  
części sk ładające  w  M  nie będą wycieńczone, 
i sama ty lk o  czysta w e d a  przez  e p łynąć za­
cznie.

N iek tó re  c ia ła ,  do w yciąguicn ia  e x t  rak  tu- 
p rzezn aczo n e ,  zm aczane byw ają w przódy  w o d ą  
w n n ą ,  przez  co ła tw icy  się oddzie la ją  częścj
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ex trak tow e. Dobrze jest także , na  początku  
samey roi) ty, tyle ty ko nabić wody do uci­
skającego naczynia , aby dno jego na cal jeden 
się pokry ło : woda ta  zamieniona w  pare  , przez 
ku rek  c przepuszcza się przez zmoczone istoty 
zamknięte w  M. Postrzeżono, iż p a ra  ta nie­
zmiernie lnocng działa na rozłożenie części 
isto t, z których się c x tra k t  ma robie: przez 
co - la tu  ley i predzey się przychodzi do otrzy­
mania e x trak tu .  Daw no to jest wiadomćm, 
iż gdy się ogrzeje naczynie mocno zamknięte, 
do połowy lub więcey jakimkolwiek płynem 
n a la n e ,  wówczas część t  go płynu-zamieniwszy 
Się w  p a rę ,  w  mieyscu zańiknięlem na­
czynia, mocą coraz przybywającego ciepła roz­
szerzając s ię , prze naysilnicy na pozostałą, 
ęzęść p ł y n u : i to parcie przez ciągłe ogrze-. 
wanic naczynia do niezmiernie wielkiego sto­
pnia  natężenia dochodzi. Jeżeli więc temu 
płynowi , tak mocno uciskanemu , da się w ol­
ny przechód do drugiego naczyn ia , w  którem  
się znaydują istoty, do wyciaguicnia ex trak tu  
przeznaczone, wówczas p łyn te n ,  z tak  w ie l­
ką szybkością i mocą przenikać będzie to isto­
ty, iż uniesie z sobą wszystkie składające ich 
części, k tóre  się tylko w  nićm rozpuszczać 
mogą.

Z mnogich doświadczeń przekonano się , iż 
tym  sposobem postępując, bardzo prędko  mo­
cne i dobre otrzymują się ex trak ta . Jeżeli 
istoty, wzięte do wyciągnienia e x tra k tu ,  na le ­
ją się zimną wodą , pierwćy nim przez nie 
przepuści się gorący p ł y n ; tedy  tym sposo­
bem  otrzymać można wszystkie, składające czę=

h
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ści, rozpuszczające się tak  w  zimnym jako i 
ciepłym  płynie.

Poniew aż w yciekający e x tra k t nigdy nie 
jest w stanie gotującego się p ły n u , a oprócz 
tego przechodzi przez m ocno zam knięte, ochła­
dzające naczyn ie , gdy do ex trak tu" w zięte są 
istoty arom atyczne , p rzeto  lo tne naw et i pa­
chnące części nie mogą u latać  i ginąć.

I d la  tego to  ap p ara t ten  w  zm iankowanem  
u ż y c iu , lepszy jest od wszelkiego sposobu w y­
gotow yw ania i o trzym yw ania e x tra k lu  : bo przy  
p rędk iey  i nie w ielkiey ro b o cie , oszczędza się 
przynayinniey trzecia  część używ anych do ex- 
tra k tu  istot.

Z tego, co się pow iedziało, w nieść w ypada, 
a co i mnogie dośw iadczenia potw ierdziły , że 
opisany a p p a ra t Rom ershasena , w ielka robi 
wygodę w  fa rb ie rn ia c h , g a rb a rn iach , fabry­
kach po tażow ych , p iw ow arniach  (dla zupełne­
go oddzielenia części arom atycznych chmielu) 
a  w  ogólności d la  wszystkich zakładów  i rze­
miosł , w  k tórych  wyciąga się e x tra k t z ciał 
organicznych.

C H  E  M I  J  A.

A p p a r a t  m ikroch im iczn y D ó b ere in era . (F. 9.)

A pparat ten  służy do w yciągania, za pomo­
cą w ody, w yskoku winnego, w yskoku czystego 
albo e te ru ,  około 10, 20, 5o, 100 aż do 200 
gran istoty roślinney, wziętey do analizow ania.
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S kłada  się 011 z tubusu  szklannego 4, 6 lub  g 
liniy średnicy, a 4, 6 lub g cali długiego, k tó ­
ry przeznaczony jest dla istot roślinnych i p ły ­
nu  rozpuszczającego. Tubus ten  zam knięty jest 
u  spodu korkiem  aa, przez k tó ry  środkiem  prze­
chodzi ru rk a  bb, o tw arta  z obudw óćh końców , i 
ty lko zak ry ta  muślinem w  x, aby części rozdro- 
bnioney i w  proszek zamienioney istoty, nie za tka- 
ły  jey otw oru. Jedna połow a tubusa A  napeł­
nia się istotą, z k tó rey  e x tra k t ma się otrzym ać: 
a  druga płynem  rozpuszczającym. Do ru rk i  bb, 
p rzy tw ierdza się potem  za pomocą ko rka  cc, ku­
la  szklarnia B , w ypróżniona z pow ietrza, k ilk u  
kroplam i wyskoku, zamienionego ciepłem  w  p a ­
re . A ppara t ten  staw i się potem  pionowo w  
mieyscu chłodnern. W  m iarę oziębiania się i 
ściskania p a ry  w yskoku napełniającey kule B, 
robić się będzie w  niey czczość : a pow ietrze, o- 
taczające tubus A, przeć będzie na dół płyn roz­
puszczający, przez pory  istoty w ziętey do w ycią- 
gnienia ex trak tu ; isto ta w ięc ta  połączona z p ły ­
nem  ją rozpuszczającym, spływ ać będzie do ku li 
B: i w k ilk a  m inut wyciąganie e x tra k tu  się skoń­
czy. W ylaw szy z kuli e x tra k t, i w ypróżniw ­
szy ją z pow ie t r z a , nanow o rozpocząć można 
operacyą, i ty le razy ją pow tórzyć, ile się po­
doba.
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G O S  P  O D  A  R  S T  W  O.

Sposób rob ien ia  k a w y , . je d y n e y  w e w zg lęd zie  na  
zd ro w ie , d obry  sm ak i  tan iość , (nad esłany)

W z ią w s z y  n a  u w a g ę  n iez liczo n e  p ró b y , k tó -  
•  r e  ju z  ro b io n o , i ja k b y  się u d a ły , w y staw  io no , i 

p o d łu g  k tó ry c h , to  sposoby  p o p ra w ia n ia  k a w y , 
to  n a y le p sz e  jcy  s u iro g a ty  z n a le ź ć  ro zu m ian o ; 
d z iw ić  się  n a le ż y , jak  jeszcze n ie  n a tra f io n o  n a  
sp o so b  t u  p rz y to c z o n y , t a k  p ro s ty  i ta k  ł a ­
t w y ,  k tó r y  p e w n y  p rz y ja c ie l  lu d z k o ś c i  w  o -  
s ta tn i  111 n u m e rz e  p rzesz ło ro czu o g o  b ru n ś w ic k ie -  
go  m ag a z y n u  og łosił, a  p o d o tm o  i san i w y n a la z ł.  
P o n ie w a ż  zaś u ż y w a  się w  C ie le śn ic y  tu  p o d a ­
ją ca  się k a w a , i t a  o k a z a ła  się b y d ź  w y śm ie n i­
tą , a o szczędność  p rz y  ty m  ta k  je s t w ie lk ą ,  ze 
z n a c z n e  sum m y p ie n ię d z y  p o z o s ta ły b y  w  k r a ju ,  
g d y b y  p o w sz e c h n ie  w p ro w a d z o n ą  b y ła  ; p rz e to  
u d z ie la  się  tu  d o s ło w n y , z p o w y ższeg o  m ag azy ­
n u  w y p is . „ K il k o ło  ln ie  d o św ia d c z e n ie , d o  k tó -  
„  re g o  szczegó łn iey  w ie lk a  d ro g o ść  w  la ta c h  u -  
„ c isk u , p o d  czas obcego  p a n o w a n ia , d a ła  p o w o d , 
,, s tw ie rd z iło ,  że jeszcze beclzie m ożna p ić  k a w ę , tę  
„  w ła ś n ie , k tó r a  się  tu  op isu je , a k tó ra  je s t d la  n as  
„  n a y sto so w n iey szą  , n a y ta ń s z ą  , i n a y z d ro w sz ą . 
„ D l a  m iło śc i ogó lnego  d o b ra , sposob  w  te rn  p o -  
„ s tę p o w a n ia , tu  p o d a ję -‘‘

„ J e ż e l i  k a w a  m a  b y d ź  w c a le  d o b ra , to  p o -  
„  d łu g  n a s tę p u ją c e g o  s to su n k u , d o m  zę c z te re c h  
„ osob z łożony , w  p o w sz e c h n o śc i 12 tu  fu n ta m i 
„ n a  c a ły  ro k  obeyść się  m oże. T o  n ie m a ła  rzecz?
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5, A co większa, tę  kaw ę bardzo dobrze i bez ćm- „ k ru  pić można; chcąc użyć do togo cukru, to 
>, wcale mało go p o t rz e b a : lo zaś zastąpić nio- 
„ gą , nieoszacowane białe bu rak i (Beta cicla 
„ altissima L-). N a  rok potrzeba 8 luiltow bia- 
„ łych b u rak ó w , i 4 funty naylepszey kawy.
„ Jeżeli ma bydź mniey dobra, to można na 9 
„ fu n tó w  buraków , wziąć 5 funty kawy, i w ten ­
c z a s  naw et jeszcze jest do użytku dobra.“

„ W  naszym domu są cztery osoby. Pijemy 
„zw yczaynie kaw ę rano  i po południu, za każ- 
„ da razą potrzeba toy mieszaniny tylko pół łó -  
„ ta  do naczynia na  cztery poreye, inaczey k a -  
„ w a  byłaby zbyt czarna, i mniey smaczna. Spo­
s ó b  postępowania, od którego jedynie wszystko 

. „ zależy, "jest następujący. Bierze się na każdy 
„ k w a r ta ł  2 funty  dobrze wysuszonych, nie bai>
„ d z o  czarno upalonych, białych buraków , k tó re  
„zaraz  po upaleniu zmielone bydź powinny:
„ wsypać to do kamiennego naczynia, do lego 1 
„ funt kawy, k tóra  skoro tylko upaloną będzie,
„ wsypana bydź pow inna pom iędzy zmielone b ia - /  
„ łc  baraki; na tein bowiem  n ayw ięcey Zależy, 
„ żeb y  Z ulotnego oleju kaw y , nic nie zginęło.
„ Gorącą zatym kaw ę wsypać należy do k a -  
„miennego naczynia, k tóre jak nayprędzey, ile 
„m ożna, naylepiey zamknięte i strząsane bydź 
„ powinno. K aw a av uinielouycli bu rakach  trzy 
„ d n i  stać powinna. Potym  oddać ją przez d u r -  
„ szlak, zemleć, wsypać do zmielonych nazad b u -  
„ rak ó w , starannie wszystko wymieszać* w  na-  
„ czyniu utłoczyć, k tóre  dobrze papierem zawią- 
„ zawszy, schować do użycia- Im massa będzie 
„ starsza, tem k a w a  będzie smacznieysza. Białe
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„ buraki zupełnie naturę kaw y przeyma. Nie 
„ należy rozumieć, ażeby do naczynia na 4 por- 
„cye przynaymniey i łó t wziąć należało , do- 
„ syć będzie pół łóta, przefiltrować należycie, a 
„okaże się, że przez to w  gospodarstwie domo- 
„ wern, wiele pieniędzy oszczędzi się , przy uży- 
,,-waniu przyjemnem tego napoju.41

W  majętności Cieleśnicy, a v  obwodzie bial­
skim, województwie podlaskiem, następującey je­
sieni dostać będzie można nasienia białych bu­
raków . A  S e r w i h s k i .

WIADOMOŚCI LITERA CKIE.

I t  I{ C K N  Z Y A .

tlwaga P io tr a  S ław ińskiego  nad listem p ro ffe so ra  
M iłeg o  do p ro ffe so ra  Skrodzkiego , umieszczo­
nym w  Pam iętniku W arszaw skim  (T. X X .  k.
581) .  •

Przebiega jąc  p i s m a  p e r y o d y c z n e  , jakie w y ­
sz ły  p rz ez  czas mojey  w  kra ju  n iebytnośc i ,  n a ­
po tk a łe m  r o z p r a w ę  profesora Miłego;  O  p o zo r ­
nej? w ielkości p rzed m io tó w , w y n ik a ją c e y  z  ła m a ­
n ia  się św ia tła  w a t m o s f e r z e r o z p r a w ę ,  k ió-  
r ą m  juz był  w id z ia ł  w  P a r y ż u ,  i k t ó r ą  jeden 
z r o dakó w  p rze ło ży ć  na  język  f r ancuz ki ,  i jako 
n o w y  wynalazek  kumissy i  długości  (Bureau  des 
longi tudes)  p rzes łać  zamierzał .  A u t o r ,  op ie rając 
się na d ług im paśmie p r a w d ,  w y  r o z u m o w a n y c h  
i doświadczen iami  po pa r ty ch  , a k tó r e  ba rd zo  
dobrze  f izykom są znane ,  jako o c z y w is te  p r a w  
re f r akc y i  wypadki ,  p rzychodz i  nareszc ie  do w y -
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t łumaczenia  fenomenu, jakiego w  naturze  rz eczy­
wiście nie masz,  a przynaymniey  nie masz go 
W f izycznym sposobie poymowania,  w jakim  g o  
autor  pojąć i wyłożyć usiłował.

Na wstępie powiada autor:  że re fra k c y a  św ia­
tła , idącego od cia ł za  a tm osferą  położonych , 
nie ty lko  p r zy c zy n ia  się do p o zo rn ey  zm ia n y  
ich m ieysca, ale oraz w ielkości. D ru g i ten  sku­
tek , na k tó ry  dotąd nie zw rócili uw a g i f i z y c y , 
to m a wspólnego z  p ierw szym , ze  rów nie ja k  i  
on tem  je s t zn a czn ieyszy , im  cia ła  b liżey  p o zio ­
m u. czy li, co na jedno  w ychodzi, da ley od zen itu  
są położone.

Jakże można pojąć odmianę w  położeniu ró ­
żnych punktów przedmiotu ,  nie uważając razem 
odmiany jego wielkości? chyba przypuszczając,  
że przez re f rakcyą  wszystkie te punkta  o r ó w ­
ną  ilość w jednę i tęż  sarnę posuwają się s t ro ­
nę  ; co właśnie nie jest. prawem refrakcyi : bo 
jey skutek,  zależąc od odległości ciał niebieskich, 
od linii wierzchołkowey obserwatora,  nie tylko 
jest różny,  podług różnego tych ciał położ enia, 
ale odmienny dla rozma i tych  punktów tegoż 
samego ciała. Oczywis ta więc,  że tey  n ierów- 
ney odmiany w położeniu różnych punktów 
przedmiotu,  odmiana jego wielkości pozorney ko­
niecznym bydź musi wypadkiem.  Jakoż ref rak-  
cya,  zwłaszcza  przy poziomie,  odmieniając nie­
równie długości różnych średnic słońca i xie- 
życa,  nadaje wyraźnie  tym ciałom figurę mniev 
W ięcey e l l ip tyczną;  dla lego ast ronomowie m a­
ją zrówmanie, i podług niego ułożone tablice, gdy 
znając z obserw acyi średnicę przedmiotu,  czy­
niącą  pewny ką t  ze średnicą poziomą tego*



p r s e d m i o t u ,  m o ż n a  przez ,  r a c h u n e k  łatwo tę 
' o s t a t n i ą  o t r z y m a ć ,  i w z a j e m n i e  (*).

Ł a m a n i e  s ię  w  a t m o s f e r z e  z i e m s k i e y  p r o ­
m i e n i  ś w i a t ł a  s p r a w u j e ,  że  c i a ł a  n ie b iesk ie ,  nie 
s c h o d z ą c  z p ł a z c z y z n y  ko ła  w i e r z c h o ł k o w e g o ,  
zb l i ża ją  s ię  m n i e y  w i ę c e y  do ż e n i t  o b s e r w a t o r a .  
P o n i e w a ż  s t o s u n e k  w s t a w y  k ą t a  w p a d a n i a  do 
w  s ta  w y  k ą t a  z ł a m a n e g o ,  je st  z a w s z e  i lośc ią  s t a ­
ł ą ,  s k u t e k  r e f r a k c y i  t y m  jest w i ę k s z y ,  i tn p r z e d ­
m i o t  d a l ey  s i ę  od  linii w i e r z c h o l k o W e y  oddala:  
g d v ż  w t e n c z a s  p r o m i e ń  jego w p a d a j ą c y ,  r o b i  ką-t 
w i ę k s z y  z l in i i ą  p i o n o w ą  do p o w i e r z c h n i  a t m o ­
s f e r y ,  w  m i e y s c u  w p a d a n i a  p o p r o w a d z o n ą ,  i je­
żel i  g w i a z d a  jes t  u ze n i t  , p o ło ż en ie  jey nie  p o ­
dlega ź a d n e y  z p r z y c z y n y  r e f r a k c y i  o d m i a n i e .

T e  sa  og ó ln e  i p e w n e  p r a w a  ł a m a n i a  się 
ś w i a t ł a  , w s z y s t k i m  b a r d z o  d o b r z e  z n a jo m e .  N a d ­
t o  w y c i ą g n i o t i o  p r z e z  r a c h u n e k  k s z t a ł t  z r ó w n a ń  
n a  ł a m a n i e  s ię  ś w i a t ł a , w  k t ó r y c h  i lości  s t a ł e  
o z n a c z a j ą  s ię  p r z e z  o b s e r w a c y ą ,  i pod ług  n i c h  
u ł o ż o n e  są  t a b l i ce ,  gd z i e  z n a y w i ę k s ż ą  ł a t w o ś c i ą ,  
m a j ą c  od leg łość  p o z o r n ą  g w i a z d y  od zen i t ,  i lość 
jev r e f r a k c y i ,  a  s t ą d  od leg łość  p r a w d z i w a  o t r z y ­
m a ć  s ię  mo ż e  (**).

R o z w a ż a j  , c w y ż e y  w s p o m n i o n e  p r a w a  re­
f r a k c y i ,  ł a t w o  w p r o s t  m o ż n a  w y c i ą g n ą ć  t ę  n i e ­
z a w o d n ą  i m a t e m a t y c z n ą  j i r a wd ę ,  do k t ó r e y  a u ­
t o r  p r z e z  l i c zn e  i j inś rednie p r z y c h o d z i  szcz eb l e ,  
że  p r z e d m i o t  n ieb iesk i ,  k t ó r e g o  ś r o d e k  j e s t  u

(*) Tobies A stronom - (B "r - dps f.ong ')  T n  V. acrourcis- 
hcnił-nt rntise par la re frac t ion  sur lcs dianietrcs  inc ­
lines a 1’hoi ison.

(*♦) Tab. Astr. l a b .  IV i następne.
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aenit widziany przez atmosferę, pokazać się nam 
winien pod kątem optycznym, większym od kata, 
pod którymbyśmy go widzieli, gdyby tey  a tm o­
sfery nie b y ło , albo gdyby promienie światła, 
w niey się nie łamały.

W ystaw m y bowiem sobie , ze środek xręzy- 
ca zaymuje zenit mieysca; położenie jego praw­
dziwe i pozorne będzie toż samo, ale brzegi xię- 
źyca, wychodząc ze wszystkich stron naokoło 
zenit o minut r 5, posyłają promienie, które się 
cokolwiek łamią w atmosferze, i zbliżają brzegi 
xiężyc» do zenit, a lem samem zmnieyszają jego 
wielkość pozorną. Czemuż autor w tem miey- 
Scu nie chciał się zastanowić nad ilością tego 
zmnieyszenia V W  tłumaczeniu bowiem fenome­
nów natury, nie dosyć jest odkryć jaką siłę, p rży-  
jazną jawiącemu się fenomenowi, żeby ją za p rzy­
czynę pewną tego fenomenu uważać, ale nadto 
potrzeba koniecznie poznać i ocenić dzielność 
tey  siły, i przekonać się: azali jest zdolną spra­
wić obserwowany fenomen.

W szyscy się dzisia zgadzają, że refrakcya 
łia jeden stopień odległości od zenit, ńaywięcey 
jednę wynosi sekundę: biorąc tedy proporcyo- 
nalny skutek refrakcyi na odległości od zenit 
15 ', wypada, że tarcza xiężyca, wynosząca 3o1 
1800" zmnieyszy się przez skutek refrakcyi o 
połowę sekundy, ilość, którey nie tylko gołem 
okiem, ale nawet przez dobre narzędzia dostrzedz 
jest trudno.

Autor, postępując daley ciągiem rozumowań 
1 doświadczeń, wywodzi to istotne w tłumaczeniu 
*^ojem twierdzenie: że stopień zm nieyszenia kąta  
R d ze n ia  zawisł od blizkości tub oddalenia grą- 

wite A, T. 1. A7, a . t .  i8ł5, luty, 15



nicy ciała łam iącego , to je s t a tm osfery . P r ty  
oddaloney ciała niebieskie m n iey  zm nieyszonem i 
w ydaw ać się będą. p r z y  zb liio n ey  w ięcey zm n iey -  
sionem i , więc w porów naniu  z tam łerni, m n iey - 
szem i•

N a lem  właśnie zasadza się teo ry a  P. Mi­
łego; dla czego ciała niebieskie większemi się 
w ydają przy  poziomie, jak przy  zenit; w pier­
w szym  bowiem przypadku mniey są przez re -  
f rak cy ą  zmnieyszonemi, jak W drugim  , jak to 
z powyższego w ypadałoby twierdzenia. P r z y ­
puszczając na m om ent to, w ogólności błędne, 
tw ierdzenie, wypada, że ta rc za  x ięźyca, w idzia­
na  na poziomie, w iększą  bydź powinna od t a r ­
czy , widzianey u zenit, a mnieysza od tey ,  jaką- 
byśiny bez atmosfery zieniskiey widzieli. Z aw ­
sze tedy  jey wielkość byłaby z a w ar tą  m iędzy 
k ą tem  optycznym  rzeczyw istym  , to  jest, nie­
zm ienionym  przez atmosferę , a kątem  o p ty cz ­
n y m , pod k tó ry m  się widzi z i ę ż y c , u zenit 
będący.

W y ź e y  powiedzieliśmy, że zmnieyszenie przez 
a tm osferę  ta rc z y  xiężyca u zenit, nayw ięcey 
połow ę sekundy w ynosi;  różnica więc m iędzy 
t a k  powiększoną ta rc z ą  pozorną, a powiększoną 
p rzez  atm osferę przy  poziom ie, m nieyszą bydź 
musi od połowy sekundy. Oto jest cała ró ­
żnica m iędzy kątem  op tycznym  xiężyca u zenit 
i p rzy  poziomie, w ypadająca z przypuszczenia 
au to ra ,  źe k ą t  o p ty czn y  p rzy  poziomie mniey 
powinien bydź przez re frakcyą  zmnieyszony, ani­
żeli ką t op tyczny  teyże samey gwiazdy u zenit- 
Różnica tak  mała nigdy gołem okiem postrze­
żoną bydź nie może: są bowiem na niebie gwiazdy



dosyć jasne, nazwane gwiazdami podwóynemit 
(etoiles doubles), k tó rych  długość kilkanaście se­
kund w y n o s i ,  a przecież ta odległość niknie 
przed golem okiem, tak, że się nam  pod posta­
cią pojedynczey tylko pokazują gwiazdy.

Tw ierdzenie  od au to ra  podane nie dosyć, że 
nie daje wypadku na w yraźne  powiększenie przed­
miotów przy  poziomie, jakeśmy to  rachunkow ym  
uważali sposobem, ale nadto tw ierdzenie  to  jest 
zupełnie fałszywem. A utor bowiem W yciągnął 
je z uwagi przedm iotów , k tó ry ch  brzegi zacho­
dzą aa zenit z jedney i z drugiey strony , i gdzie 
promienie k ą ta  widzenia, obeymują liniią w ierz­
chołkow ą , a widząc wyraźnie, że w teni poło­
żeniu przedm ioty tym  mniey są zmnieyszone, im  
atm osfera łamiąca daley się ro z c ią g a , nie od­
mieniając swojey mocy ła m a n ia ,  uogólnił t ę  
szczegółową i w pew nym  tylko widoku uw aża­
n ą  praw dę. G dyby P. Miły uży ł z rów nań lub 
tablic refrakcyi, albo naw et,  gdyby tylko sposo­
bem jeom etrycznym  w ystaw ił  sobie przedm iot 
n ieb iesk i, położony między zenit a poziomem, 
widziałby w yraźnie , że promienie, idące od pun­
k tów  dolnych przedmiotu, więcey się łam ią jak 
promienie brzegu górnego. Z tą d  w ypada, że je­
żeli ta  różhica w łamaniu się jest znaczną, ś re­
dnica wierzchołkowa przedm iotu , łącząca brzegi 
górny i dolny,znacznie się przez re frakcyą  zmniey- 
szyć powinna. Jakoż w  tablicach refrakcyi, da­
jących jey ilość na każdą odległość od zenit, ł a ­
tw o  widzieć można, że kiedy słońce lub xięźyc 
pokazują się na poziomie, brzeg dolny, jako zna­
cznie odlegleyszy od zenit, niż brzeg górny, bar-  
dziey też jest podniesiony przez r e f r a k c y ą , i

i 5 *



różnica tego podniesienia wynosić może przeszło 
cztery  m inuty. Dla tego właśnie, jakem na po­
czątku powiedział, średnica wierzchołkowa xię- 
życa i słońca znacznie jest przy  poziomie zm niey- 
szona; bo praw ie o siódmą część całkow itey 
tarczy .

Średnica pozioma zmńieyszona jest także ale 
daleko m niey od wierzchołkowey: refrakcya bo­
wiem, nie sprowadzając końców średnicy pozio- 
m ey z kół wierzchołkowych, na których się praw ­
dziwie znaydu ją , posuwa je ku wierzchołkowi 
kąta , przez te koła zrobionego, a przez to  samo 
zmnieysza ich odległość: ale skutek ten  w  po­
równaniu z pierwszym  jest nieznacznym .

Dodaym y jeszcze do tego, że ciała niebieskie, 
zwłaszcza bliższe ziemi, jakićm  jest xiężyc, na 
tęż  sarnę od środka ziemi odległość , dalszemi 
są od obserw atora, kiedy się znaydują na jego 
poziomie, niż kiedy zbliżają się do zenit, a z tąd  
średnice ich pozorne, większe bydź powinny w d ru ­
gim, jak w  pierwszym  przypadku; ilość tego po­
w iększenia na xiężyc jest dosyć znaczna: wyno­
sić bowiem może 36" (*), i dla tego astronom o­
wie w  rachunkach zaćmień wzgląd na to mają.

Przekonywam y się tedy, że kąt optyczny ciał 
niebieskich, i dla odmienioney odległości, i przez 
skutek refrakcyi, mnifeyszym daleko bydź powi­
nien p rzy  poziomie, jak przy  z e n it ; a jednakże 
au to r rozpraw y uważa i chce w ytłum aczyć fe­
nomen zupełnie przeciwny, to jest: że przez re- 
frakcyą ciała niebieskie większemi się wydawać 
powinny przy  poziomie, jak przy zenit.

(•) Tab. Astron. T. XLIV.



  2 2 8  — '

Zdaje mi się, że źródłem błędu autora  było 
to, iż nie rozróżnił wielkości, że tak  powiem, 
urojoney, o którey myśl nasza różne błędne lub 
prawdziwe, bo na niczem nieoparte , robić może 
wyobrażenia, od tego, co fizycy kątem optycznym, 
wielkością pozorną, lub tarczą  przedmiotu nazy­
wają. W  ciągu tego pisma, wszystkie te trzy  
w yrazy  brałem za jedno, rozumiejąc przez nie: 
kąt w oku zrobiony przez dwie liniie, do brzegów 
przeciwnych przedmiotu poprowadzone. W La­
kiem znaczeniu wzięta wielkość pozorna słońca 
lub xięźyca, i mierzona dokładnie przez drobno- 
mierz (micrometre) niciowy lub przedmiotowy, 
nie tylko, że nie jest większa przy poziomie, jak 
przy zenit, ale owszem znacznie mnieysza. Uwa­
żany jednakże wschodzący lub zachodzący xię- 
życ, daleko się nam wydaje większym, niżeli kie­
dy się wzniesie nad poziom. Złudzenie to ztąd 
pochodzi, że porównywamy naówczas w myśli 
odległość ciał niebieskich z odległością przedmio­
tów ziemskich, znaydująoych się na poziomie, po­
za któremi ciała niebieskie wschodzą i zacho­
dzą, a widząc wyraźnie, że są dalszemi od wszy­
stkich środkujących przedmiotów ziemskich, są­
dzimy je w tćm położeniu bardzicy odległemi, 
jak kiedy się do zenit zbliżają, gdzie ich odle­
głości z niczem porównać nie możemy. W y ­
obrażenie to  o ich większey odległości, wpływa 
na sąd o ich rozmiarze, i dla tego wydają się 
nam większemi przy poziomie jak przy zenit, 
co jedynie jest skutkiem złudzenia: gdyż, jakeś­
m y już mówili, mierzony narzędziem kąt optycz­
ny  ciał niebieskich, jest i  bydź powinien mniey- 
szy w położeniu pierwszem, jak w drugiem.
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Obszernieysże i bardziey szczegółowe nad 
rzeczą  tak  jasną zastanowienie się, zdaje mi się 
n iepotrzebnem . Sądzę, że P. Miły, którego oso­
biście znać nie mam szczęścia, i k tó ry  może do 
tey  pory, podobny memu, rospraw y swojey uczy ­
n ił  rozbiór, przekonanym  b ę d ą c ,  że piórem mo- 
jem nie kierow ała żadna próżna k ry tykow ania  
żądza, nie weźmie za złe tey  kró tk iey  nad pi­
smem jego uwagi, przez k tó rą  sprostować chcia­
łem  i zdanie au tora ,  i tych ,  co poszli za jego 
mniemaniem.

N E K R O L O G

D o k to r  J e n n e r  , jeden z liczby medyków, 
k tó rzy  się r.aylepiey zasłużyli p rzez  sztukę sw ą 
dla ludzkości, u m arł  w B erskeley , w  hrabstw ie  
G locester , d. 26 s tycznia  r. 1822, mając w ieku  
la t  7 L  Po  kilkunastu leciech szczęśliwey p ra ­
k tyk i ,  będąc już d o k to rem , oddał się zupełnie 
fizyologii i h istoryi natura lney. W k ró tc e  dał się 
poznać z dow cipnych  postrzeżeń nad straszliwą 
c h o r o b ą , A ng ina  pec toris  zw aną. Lecz nay- 
Większą mu sławę przyniósł wynalazek wakcy- 
ny  : śledzenia swe nad n ią  zaczął w roku  1776, 
a  ogłosił dopiero w  roku  1 7 9 8 ,  w dziele, pod 
ty tu łe m :  Siedzenie p r zy c zy n  i skutków  ospy kro- 
w iey. Nic podobno nie m a interessewnieyszego 
nad szczegóły mnogich doświadczeń , p rzezeń 
c z y n io n y c h ,  dla zapewnienia pożytku nowego 
tego szczep ien ia , i nieprzeliczonych trudności, 
k tó re  pokonywać musiał, aby mógł je dać poznać, 

k ro tce  jednak w akcyna  p rzy ję tą  zos ta ła  na



mieyscu dawniejszego szczepienia ospy w An­
glii, a z niey po całey rozlała się Europie. Me­
dycy i chirurgowie marynarki ongielsk.ey, ofia­
rowali autorowi tego wynalazku medal zloty 
z napisem: Alba nautis Stella reju lsit. W oysku 
morskiemu i lądowemu wyprawy egiptskiey za­
szczepiono wakcynę. W szystkie towarzystwa 
uczone i medyczne angielskie i Europy, przesła­
ły  Jennet owi pochlebne uznanie prac jego. W  ro­
ku 1802 o t r z y m a ł  nader łaskawy list Nayja- 
Inieyszey Cesarzowey Jeymości Rossyyskiey 
M aryi , z kosztownym dyamentem. Parlament 
angielski dwakroć jednomyślnie uchwralił dla nie­
go podziękowanie, z podarkiem 3o,ooo lunt. 
szterl. W  grudniu i 8o5 lord mer Londynu u- 
dzielił mu prawo wyzwolenia, i przesłał w po­
darku tabakierę, kosztow'nemi brylantami osypa­
ną. Doktor Jenner był członkiem królewskiego 
towarzystwa w Londynie, insty tutu  francuzkie- 
go etc. Był takoż członkiem cesarskiego uniwer­
sytetu i cesarskiego towarzystwa medycznego 
w W ilnie  (*). (Consen>. Impar.)

Z A D A N I E  U C Z O N E .

Gdy od początku tego wieku, samey tylko 
Hiszpanii żółta gorączka i5o,ooo osób, a dwóm 
częściom św ia ta , ód pierwszego jey postrzeże­
nia, niewyrachowaney liczbie osób życie odebrała 1

(*) Oda na pamiątkę nrodain Jenns-r* ob. Dzień. Wileń. 
.820, T U.
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teraz  jeszcze corocznie odb iera ; przeto odda- 
wna już musiało powstać życzenie w sercu przy­
jaciela ludzkości i lekarza, ażeby który  z rzą , 
dów przeznaczył summę na rozwiązanie zagadnie­
nia o naturze tey  choroby. Ze wszystkich Europy 
i świata całego, pierwszy rząd księztwa oldenbur­
skiego życzenie to uskutecznił, za zezwoleniem 
Xięcia Jmci Oldenburskiego, ogłaszając pod d. 32 
listopada r. z, *822 nagrodę, 200 czer. zł. ho­
lenderskich , za naylepsze rozwiązanie następu­
jących pytań, ułożonych od tamecznego kollegi- 
um medycznego ;

I . Z  jakich p rzyczyn  
powstaje żó łta  gorączka  
w krajach m iędzy zw ro­
tnikowych  ?

I I .  C zyli gorączką  
ló łta  południowey E u ­
ropy i  stanów A m eryki 
północney zjednoęzo- 
nych , podobna jes t do 
io łte y  gorączki krajów  
m iędzy zwrotnikowych, i  
z tychże samych p r z y ­
czyn pochodzi ?

I I I . C zyli jes t cho­
robą właściwą i szcze­
gólnego rodzaju  ; albo 
teł. mocnieyszym tylko  
stopniem fe b r y  żółcio­
wej' i gorączki zółąiowey 
c ią g łe y , w klimatach 
gorących endemiczney?

I. Quae sunt causae 
febris flayae in terris  
tropicis ?

IE Num febris flava 
Europae australis,civita- 
tumqueAmericae septen* 
trionalis consociatarum, 
febri flavae terrarum  
tropicarum similis est, 
iisdemque ex causis o- 
r i tu r  ?

III. Morbus peculia­
r s  > se u , ut vulgo di- 
cunt , specificus, an ni­
hil nisi vehementior fe- 
fcfis biliosa intermittens 
et remittens climatibus- 
que fervidioribus ender 
tnica est?



IV.  C zyli we w szyst­
kich. krajach , gdzie się 
kolwiek dotąd pokazała , 
tylko w mieyscach po­
morskich n iżey  położo­
nych  panuje, a krainy  
w yżey  leżące zostają  
od niey wolnemi ?

V. C zy często oka­
zuje się sposobem pro­
sto sporadycznym  , a 
czasami tylko w naygo- 
rętszey porze roku, po­
stać epidemii przybiera ł

V I. C zyli w tey go­
rączce , kiedy dosięgnie 
nay wyższego stopnia na­
tężenia, może się w yra­
biać i oddzielać właści­
w y ja k i pierw iastek cho- 
robny (contagium), któ­
r y  się za bezpośredniem  
lub pośredniem dotknię­
ciem z ciała do ciała  
przenosi ?

V II. Jaki stopień ciąr 
pła potrzebny jes t do je y  
powstania i rozszerza­
nia się w postaci epide­
m ii , i do jakiego sto­
pnia szerokości półno- 
cney aż dotąd doszła ?

VIII. C żyliby ta  cho­
roba, w gorętszych mie-

IV. U t ru m , ubicun- 
que hucusque exorta  
e s t , in oris maritimis 
inferioribus solummodo 
endemice grassatur, e t  
locos editiores intactos 
relinquit?

V. Nura saepius spo- 
radice t a n tu m , et non- 
nunquam solummodo, 
flagrantissimo anni tem ­
pore , u t  epidemia ap- 
paret?

VI. Num in ea for- 
t a s s e , vehementissima 
f a c ta , quoddam secer- 
ni segregarique potest, 
quod contagione,vel pro- 
xima vel remota , aliis 
corporibus communica- 
tur?

VII. Quantus caloris 
gradus requiritur, ut e- 
pidemiae .naturam in- 
duat, sicque divulgetur, 
et ad quein gradum la- 
titudinis septentrionalis 
hucusque pervenit?

VIII. Nonne etiam 
haeo febris mensibus
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siącach letn ich  n ie m o­
g ła  tez  powstać i  ep i­
dem iczn ie rozszerzać się 
w krajach północney K -  
u ro p y  nadm orskich, a 
zw ła szcza  w N iem czech  
północno  - zachodnich  ; 
lub czy li raczey  je s t cho­
robą kra jom  ty lko  
m ięd zyzw ró tn iko w ym  i 
w szys tk im  klim atom  cie- 
p ley szy m  w łaściw ą  ?

I X .  Jeśliby zapytan ie  
V I , o za ra żliw ey  n a tu ­
rze  ió l te y  g o rą czk i, w
sposób p o tw ierd za ją cy  
było  r o zw ią za n e , czy 
w tenczas nie w ypadało­
by p t zy ją ć: ze chociażby  
w kra jach  północnych, 
blizko brzegu  m orskie­
go p o ło ż o n y c h , dla  
m nieyszego  stopnia c ie ­
p ła  , gorączka  ta  ende­
m iczn ie  pow stać i ep i­
dem iczn ie ro zszerza ć  się 
n ig d y  n ie mogła-, a za li 
jed n a k  rzeczone k ra je , 
w  g o rę tszych  m iesią ­
cach roku  , nie są w y ­
staw ione na n iebezp ie­
czeństw o w prow adzenia  
te y  choroby p rze z  okrę­
ty ,  z  o yc zyzn y  je y  p r z y -

aestivis fervidioribus, in 
oris E uropae aquilona- 
ris e t p raesertim  Ger- 
maniae, ad caurum  si­
tae, m an tim is  oriri  e t  
epidemice divulgari po­
t e n t ,  an potius morbus 
tropicis  e t omnibus te r -  
ris calidioribus propri-  
us est? x

IX . Quodsi quaestio 
V I, de contagiosa hu- 
jus febris indole affir- 
r n a tu r , nonne s ta luen- 
dum est: etiamsi in re- 
gionibus septentrionali- 
bus et prope oram ma- 
r i t im am  jacentibus pro­
p te r  minorem caloris 
gradu m , oriri  febris 
ista endemice, divulga- 
rique epidemice non 
possit; fervidioribus t a -  
n i f t i  mensibus pericu- 
lum conlagionis immi- 
nere his iregionibus e t  
quidem navibus e patria  
hujus morbi venienti- 
bus, sive mercibus, ve- 
nenum  recipientibus, o- 
nustae sint, sive socii 
infecti et lue jam cor-
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byw ające, na których  się 
albo tow ary zarażone  
zn a j d u ją , albo sama ju z  
choroba m ięd zy  m a j t ­
kam i p o w sta ła ; i  aza li 
p rze z  to jeś li n ieepidem i- 
czne je y  rozszerzen ie  
s i ę , to  p rzyn a y m n iey  
sporadyczne, udzielanie  
z a ra zy  nastąpić nie m o- 
i e  ?

X .  C zy  za ra za  g o rą ­
czk i z g n iłe y t chociażby  
w  kra jach  ku północy  
posiln ion jch  nie w zbu­
d za ła  zupełn ie  teyże  sa- 
m ey choroby , m e m ogła­
by jednak zro d zić  innych  
chorob niebezpiecznych i  
złośliw ych  ?

X I .  G dyby w odpo­
w iedzi na p u n kt I X  za ­
dan ia , dowiedzionem  by­
ło  , Łe żó łta  gorączka  
m oże bydź rzeczyw iście  
do zim n ieyszych  klim a­
tów  przeniesiona  , i  w 
nich, je ż e h  nie epide­
m iczn ym  sposobem p a -  
now aćt to  p rzy n a y m n ie y  
sporadyczn ie za ra ża ć ; 
tedy pow staje zapytanie'.

a) Jakie środki dla u- 
chronienia  się jey  p rzed -

r e p t i , eoque , si non 
propagationem epidemi- 
cam, sporatlicam tamen, 
u t  dicunt, contagionem 
effici posse?

X . N um  febris flavae 
contagium , etiamsi in 
te r r is  septenlrionem  
versus sitis, hujus ipsi- 
us morbi n a tu ra m  in- 
duere non possit, alios 
morbos exitiosos gigne- 
re  potest?

XI. Quaestione IX  af- 
f irm ata  , febrim flavam 
utique in loca frigidio- 
ra  transferri ,  e t  ibi, si 
non epidemice grassari, 
a ttam en sporadicam con- 
tagionein efficere posse; 
quaeritu r  :

a) quae consilia ad 
earn repellendam ine-

*
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sięw ziąć n a lc iy ; zw ła -  unda s in t , praesertim 
szcza,jeżeli zaraza p rzez  si contagio per merces 
tow ary z portów nią  e portibus infectis alla- 
zajętych przyniesionet tas esse potest, et 
udzielać się m oie  ; i

b) c z y l i , w przeci-. b) n u m , si hoc ne- 
wnyrn nawet razie , za- g e tu r , institutum mo- 
prowadzenie wszelkiey  rae quadragenariae sit 
kwarantanny m a bydź rejiciendum? 
odrzucone?

Do rozwiązania tych pytań w  językach ła ­
cińskim , n iem ieckim , francuzkim, albo angiel­
skim, wzywają się doktorowie medycyny w szy­
stkich narodów. Pisma konkursowe powinny 
bydź przesyłane przed i października 1824 r .  
do Xiążęcego rządu oldenburskiego, w zapieczę­
towanym pakiecie, z godłem i napisem: Do R zą d u  
X ięztw a  oldenburskiego odpowiedź na zadanie o 
naturze i zarazie zó łtey  gorączki. W  przyłączo- 
nem, równie zapieczętowanem piśm ie, z temże 
godłem, co i odpowiedź, powinno bydź w yra­
źnie napisane autora imie, stan, mieysce pomiesz­
kania i data otrzymanych odpowiedzi. Fakul­
t e t  medyczny berliński, tey, k tó rą  uzna za nay- 
lepszą, przyzna nagrodę, ogłosi imie autora, i 
uwieńczone pismo drukiem upowszechni.

W y n a l a z k i , o d k r y c i a  i  R o z m a i t o ś c i .

Dzienniki angielskie ogłaszają ważne odkry­
cie , zrobione nie dawno przez P. E verard  Ho­
me pr. med. w szpitalu ś. Jerzego. W ykładał
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on swym uczniom o składzie k r w i , i z wielkiem 
ich zadziwieniem położył za principium i do­
wiódł poźniey, że kwas węglowy  w  znaczney 
ilości do składu krwi wchodzi. Płyn ten, dodaje 
sławny profesor, jest bęblistego kształtu. Nie­
śmiertelny H arw ey , k tóry  odkrył cyrkulacyą; 
Hewson i H u n te r , k tórzy naylepiey poznali 
skład płynu żywotnego j nie doszli do tego wa­
żnego odkrycia, o którem tu jest mowa. Jeśli 
czas , ten wielki sędzia prawdy, pokaże rzeczy­
wistość tey nowey te o ry i , P. E verard  policzo­
nym  będzie do rzędu pierwszych fizyologów te­
go wieku. Utrzymuje on, że kwas węglowy znay- 
duje się we krwi W znaczney ilości, do a calów 
•zesciennych na uncyą ; że się wyrabia w wiel- 
kiey ilości ze krwi osoby po użyciu dobrego 
p oka rm u , a przeciwnie w bardzo małey ilości 
ze krwi osoby cierpiącey gorączkę. Co do 
sposobu przechodzenia bulek pomiędzy cząstka­
mi k rw j ,  P. E verard  był naprowadzonym na 
to odkrycie, obserwując z dokładnością, za po­
mocą mikroskopu, rozwijanie się ziarna zbożo­
wego. W idział on z początku kończatość w y ra ­
sta jącą, i potem bulkę z n iey formującą się. 
T en  wyrostek był zarodkiem rośliny, a pęche­
rzyk  był uformowany przez wywinienie się ga­
zu kwasu węglowego. Rozumując przez podo­
bieństwo , P. E verard  examinował kulkę krwi, 
i znalazł ją złożoną z podobnych pęcherzyków, 
a to  za pomocą machiny pneumatyczney, po 
Wydobyciu z niey całkiem powietrza. Odkrycie 
t o , jakkolwiek mało znaczącem bydź się zdaje, 
może poprowadzić do ważnych wniosków* 
{Cons. Impart.)
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Królewska akademija umiejętności woysko- 
wych w Sztokolmie, rosprawę duńskiego majora 
artyleryi G ertłenb trga , o artylcryi konney i 
pieszey, uznała za klassyczną , kazała przetłu­
maczyć na język szwedzki i umieścić w swoich 
roczn ikach ; autorowi zaś przesłała dyplomat 
na swojego członka korrespondenta.

Przed sześcią laty w K ingsholm ie , o półto- 
ry  mili od miasta Gloucester, w ziemi na sześć 
stop g łęboko , znalezione trum nę kamienną, 
mającą do 6,600 iuntów w a g i , długości 7 stop, 
a grubości 10 ca li ,  w klórey znaydowała się 
druga trumna cynowa, i zawierała skelet króla 
Arthura. P. Forid w  Gloucester osobliwość tę 
posiada.

Pan Trom sdorff opisuje, iż profcowano za­
mienić studnią w sikawkę pożarną , za pomocą 
przyprawioney ru ry  inosiężney, około 6 cali 
średnicy mającey. Na wierzchu tey  rury  przy­
prawiono miedzianą bańkę , mającą 12 cali 
średnicy ; z jedney strony jest do wypły­
wania wody kanał, opatrzony gwintami, do któ­
rego przytwierdzona jest rura  skurzana czyli 
kiszka. Z w ycza jny  kana ł,  którym woda w y­
pływa ze s tu d n i , z a tk n ię to , a poźniey przy­
prawiono w nim kurek. Pompa ta, uciskana 
przez dwóch ludzi,  z głębokości a5 s tóp , cią­
giem wytryskaniem , dostarczała obficie wody 
do sikawki pożarney, w odległości 120 stóp ; 
lecz gdy do otworu przyprawiono jeszcze je- 
dnę ru rę , i kiszkę na 4o stop rozciągającą się,
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a do drążka poruszającego t rzech ludzi użyto ,  
naówczas sama studnia zastępowała sikawkę 
p o ż a r n ą ;  gdyż za dziesiątćm lub dviunastern 
pociśnieniem , nie tylko na 4o s tóp,  tojest,  tyle 
jak jest długą kiszka, woda wy par ta  była , ale 
jeszcze na i 5  do 20 stop wyżey  sięgała. W i ­
doczne są korzyści  takiey  studni,  w sikawkę 
zamienioney,  osobliwie podczas wie lkiego mrozu,  
kiedy wszelka ciekąca woda zamarza ,  i kiedy 
sikawki  często nie mogą bydź u ż y t e :  gdyż
tem per at u ra  studzienney wodv,  nawet  w zimie, 
jest jeszcze na 8 do g s topni  R eaum ura .  
Urządzenie tey  sikawki bardzo jest niekoszto- 
w n e :  gdyż bańka taka  kosztuje 8 lub 1 0  tala­
rów.  [Oester. Beob.)

K awaler  E d g e i to n  B rydges , uczony anglik, od 
niejakiego czasu w Genewie osiadły, wydał nie da- 
W’no ciekawą xi ążkę ,  pod t y tu łe m :  Libellus  
Gebbensis * ) , zawiera jącą poezye łacińskie śre­
dnich i poźnieyszych w iek ó w ,  po większey czę­
ści mało znajmne , albo z takich dzieł wyję te ,  
k tóre  teraz  bardzo się rzadkiemi  stały.  Do 
każdego wiersza przydana jest wiadomość o je­
go pisarzu. W  liczbie poe tów są t rz ey  ge­
ne w czycy :  Antoni  L i fe ,  ' l eo d o r  Tronszen  (sła­
w ny  medyk) i Andrzey P ictet j dway cudzo­
ziemcy, w mieście tern osiedli : Dominik Bau-  
dius , rodem z Flandryi ,  i rektor akademii Z a ko m o  
z  B a r- le-Due.  (R . / .)

Znajomy Pesta lłozzi  przedsięwziął  w yda w ać

*) P rzy iw o ic iey  b y łoby  Gebbenensis , t o  ‘ 
Ufinew»k». ( j f ł )
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Dziennik Pedagogiczny w języka francuzkim. 
Co trzy miesiące wyydzie jedna xiążka od 6ciu 
do 8miu arkuszy. Razem też ma wydać zbiór 
wszystkich dzieł swoich , o edukacyi, przełożo­
nych na język francuzki. (R . /.)

Dnia i 3 października r. z. w okolicach 
Epinalu spadł kamień meteoryczny wielkości 
sześciofuntowey armatney kuli. Przed jego spa- 
dnieniem dał się słyszeć turkot, podobny do tu r­
kotu kół wozowych , w kierunku południowo- 
wschodnim ku północo-zachodowi, i trwał przez 
kilka minut, a za zbliżeniem się meteoru, nay- 
mocniey się natężył, spadnieniu temu towarzy­
szył szczęk, podobny do mnóztwa flasz stłuczo­
nych , a skończył się trzaskiem przytłumionym,

W  północney Ameryce, na brzegach Dela- 
Wary, zabito węża długości stop. Natych­
miast brzuch mu rozerźnięto, poniewraż go wi­
dziano bardzo nabrzmiałym, i znaleziono w nim 
(.Alligatora) krokodyla Gi stop długości, a 3 j  
cali grubości, prawie już nieżywego, ale zupeł­
nie całego. W ąż zaś bynaymniey przez |,to nie 
utracił swojey zwinności.

P. Evdns daje ciekawą wiadomość o założo- 
ney osadzie w ziemi V an Diemens na cyplu 
południowym Nowey Holandyi. W  roku 1818 
liczono tam koni i 64, bydła rogatego sztuk 
l 5,356j owiec 127,883, a ludzi i . 38 i .  W  roku
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1820 koni 4 11 • bydła rogatego 28,838 ; owiec 
282,468; ludzi 3,107. W ięc  stan bydła w dwóch 
latach przynaymniey przez połowę się powięk­
szył, a teraz na jednę familiją przychodzi koń 
2 , bydła rogatego sztuk 46 , owiec 3oo; propor- 
cya, jakiey na całey ziemi znaleśdź nie można. 
Osada wydaje teraz 4 ,5oo centnarów wełny^ 
k tóra  w delikatności przewyższa hiszpańską.: gdyż 
pastwiska i klima dla owiec bardzo sprzyjają. Łąk  
naturalnych tak jest wiele, że teraźnieysze pomna­
żanie się bydła,w równymże stosunku.jeszcze przez 
wszystkie pokolenia ludzkie trw ać  może: P. Evans  
mniema, źe w krótkim czasie, z osady tey będzie 
można na miliion funtów szterlingów wełny co­
rocznie do Anglii wyprowadzać. Klima prawie 
takie jest, jak w Niemczech. Osadnicy nie mają do 
Walczenia, ani z chorobam i, ani z dzikimi krajo­
wcami; nie potrzebują też wycinać lasów. Do­
tąd rząd do tey  kolonii wysyłał tylko złoczyń­
ców; ale teraz zamyśla wszystkich złoczyńców 
do l\ow ey  W alliipołudniow ey  posyłać; a owa, tak 
obiecującą Wyspę, porządnemi kolonistami zalu­
dnić: gdyż dotąd ani w  tysiączney części nie jest, 
Uprawiona. Do zupełnego zaprowadzenia porza- 
óney osady potrzeba kapitału 500 funt. szter.- 
Qucirterli Review  podaje, aby przez wzgląd na 
tak wielką ważność ziemi Van-D iem ens, nazwa­
no ją Brytanią Południową, a zaludnienie 7, na}^- 
tvieksza dzielnością przyspieszono. (Oesier, Beobi)

wileń, T. I . I i .  3 . r. 1 8 2 3. lu ty.
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str .  i 53.

P oisy  etc. Poczym Izaaka DA C o s t a , T . I ,  
Leyda 1821. Ilcrd ingh , 8, s tr .  180.
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P R E N U M E R A T A .

O g ło sz ona  z os ta ła  w  K r a k o w i e  p r e n u m e r a t a  
n a  dzieło pod t y t u ł e m :  S ło w nik  E t y m o l o g i c z n y  
w y r a z ó w  te chn ic z n y ch ,  z j ę zyka  gr ec ki ego  po­
ch o dz ącyc h ,  w e  w s z y s tk ic h  um ie ję tnośc i ach ,  s z t u ­
k a c h  i w y n a l a z k a c h  u ż y w a n y c h ,  i we  w s z y s t k i c h  
p r a w i e  języ kach  eu r o p e y s k ic h  p r z y ję ty c h ,  z d o ­
d a tk ie m  p r z y k ł a d ó w  l i t e r a c k i c h  i h i s t o r y c z n y c h  
objaśnień, p rz e z  H .  S chug t. P r of e ss or a  l i t er ,  g r e -  
ck iey  i ł ac ińsk iey  w u n i w e r s y t e c i e  k r a k o w s k i m .  
S ł o w n ik  t e n  p i e r w s z y  r a z  wyd aje  się w  jęz yk u  
p o l s k i m , i aby  r ó w n i e  dla płci  p ię kne y  był  u-  
ż y t e c z n y m , w szy s tk ie  p r z e t o  s ło wa  w z i ę t e  są  
z  j ęz yka  1'raucuzkiego,  jako pow szechn ie  z r o z u ­
mia łego ,  i do języka  łac ińskiego,  a  z a t e m  do g r e ­
ck iego,  n a y p o d o b n i e y s z e g o .  T e n ż e  a u t o r  późniey  
m a  ogłosić n a s t ę p u ją c e  dzieła,  k t ó r e  juz m a  w y ­
g o t o w a n e  do druku:

1. S t a ro ż y tn o śc i  rzymskie ,
2 . H i s t o r y a  l i t e r a t u r y  rz y m s k ie y .
5. P o r ó w n a n i e  W i r g i l i u s z a  z H o m e r e m .
4. O sz tu c e  p o e t y c z n e y ,  z a s to s o w a n e y  do l i t e ­

r a t u r y  s ta roży tney *
5. P o r ó w n a n i e  O s s y a n a  z H o m e r e m ,

T a k o ż  w  K r a k o w i e  ogłoszona p r e n u m e r a t a
n a  Ś p ie w y  chóra lne  kościoła r z y m s k o -k a to l i c k i e ­
go i u łożone  w  ha rm o n i i  na  o r g a n y ,  p rzez  W i n ­
ce n te g o  G o rą czk iew icza , d y r e k t o r a  T o w a r z y s t w a  
p rzy ja c ió ł  m u z y k i  w  K r a k o w i e  , cz łonk a  t o w a r ,  
n a u k o w e g o  krak ow sk ieg o ,  o rg a n is t ę  kośc io ła  k a ­
ted ra ln ego .

R z e c z y w i s t y  r a d c a  s t a n u  M a r tin ó w ,  zasłużo­
n y  w  l i t e r a t u r z e  r o s s y y s k i e y , czego nay lep i ey  
dowodzi  l i czba dzieł  p r z e z  niego nap isa nych ,  lub
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t łumaczonych,  postanowiwszy wydać T łum acze­
n ie klassyków  greckich w ję zy k u  rossyysk im  , 0- 
głosił p re nu mera tę ,  na  to swoje przedsięwzięcie;  
poźmey zaś wydal  następujące uwiadomienie :

T łum aczen ie  klassyków  greckich na ję z y k  Ros- 
syysk i.  Chociaż l iczba tych,  k tó rzy  oświadczyli  
życzenie mieć przekład H o m era , S u fo k la , K alli- 
m acha  i E zo p a  , bardzo niedostateczną była dla 
zabezpieczenia mi możności xiąg ty ch  wydania;  
mając  atoli  nadzieję, iż t e  osoby nie zostawią  
mię w zawodnym rachunku ,  i że nadto mogą się 
jeszcze znaleźć t a c y , k tó rzy  zechcą  mi w tein 
przedsięwzięciu  dopomódz , wz ią łem  się do d r u ­
kowania  xiąg pomienionych. Za tym  pokornie p ro ­
szę ozanowne Osoby ,  k tó re  oświadczyły to  ży­
czenie , ażeby r a czy ły  przesyłać pieniądze do 
ty ch  mieysc,  dokąd się one udawały  z oświad­
czeniem zyczema swojego, albo do mnie. Fo na­
desłaniu pieniędzy,  zos taną  im przesłane bilety, 
za  okazaniem których,  po wydrukowaniu  kaźdey 
xiążki albo części x i ą g , sameż xiążki przesłane 
zostaną;  o wyyściu ich będzie ogłoszono przez  ga­
ze ty  i dzienniki sanktpeter sburskie  i moskiew­
skie. Chcący poźniey prenumerować  , mogą się 
udawać tu  do wszystkich  magazynów xiążko- 
wych  i xiegarni rossyyskich i do m nie :  w Mo­
skwie do Koinissanta U n iw ers y te tu  moskiewskie­
go A. S. Szirajewa.

Cena p re num era ty ,  cz terech xiąg  w y ż ey  w y ­
mienionych na rok iBa5 rubli 45 z oryginałem 
g r e c k im ;  bez niego rub.  25;  dla chcących mieć 
nie wszystkich 4ch au to rów : 6  pieśni Iliady H o ­
m e r a . albo isza część z oryg- i notami  t ł u m a ­
cza 2 6  rub.,  bez oryg.  i3 r.; Trajedye.  E d y p  Król 
i E d y p  w K olonie , każda oddzielnie, z oryg.  i not.  
po 5, bez oryg. p 0  5 r u b . ; H im n y  Kalirnacha, 
z oryg.  i notami  po 1 0  rub., bez oryg.  po 5  rub.> 
B a y  ki E zopa  z oryg. io,  bez oryg.  5  rub.



Imiona osób, k tó re  raczy ły  p renum erow ać na 
te  dzieła , będą w ydrukow ane na końcu każdey
x>ęg>-

W  tychże  mieyscach, z wydanych przeze mnie 
daw niey xiążek. przedają się: P ism a peryodyczne: 
i )  M u za  We 4 ch częśc." 12 r .  2) W ies tn ik  p ó ł­
n ocny  w  8 częś. 4 o — 3) L iceum  we 4 ch częś. 
3o r.  —  Przek łady  z g reck ieg o : 4) o Górności,
dzieło Longina z uwag. t łum . 5 r  5) Poezye
A nakreon ta  r. 1 k. 5o —  6) O p osłuszeństw ie ,
dzieło P lu ta rcha  1 r. 5o k. —. Przekł.  z f r a n c .__
7) Przechadzki J. J. Rousseau 2 częś. 10 r .   B)
D uch J. J. R ousseau , 5 r .  *— g) Podróż do W ło c h  
P . D upaty  2 częś. 12. r. —  10) A tah a  P. Szato- 
b riana  4 r u b . — 11) Sen - Julten w e  2ch częśc. 
6 r  ^12) Posag S iuzetti  3 r. 5o k. D zie ła  w ła ­
sne: i 5) R ada ,  jak w ym aw iać n iek tó re  głoski 
greckie, i r  i 4) R ozpraw a  0 przym io tach , p o ­
trzebnych  dla p isa rza  i r. —  Dzieła Botaniczne : 
ió) Słow nik techniczno  - botaniczny  i 5 r. i 16) 
T rze y  B o tan icy  5 r ,

W szy s tk ie  te  dzieła przedają  się w  papierze 
kolorovrym. y.

Mieszkanie moje da W . O. w  u  linii od m a­
łego prospektu  w domu własnym  pod N. 387.

Adres do mnie : Rzeczywistem u Radcy S ta ­
du Jan. Jan. Martinów*


